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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.”

Foniewnż wielu abonentów zaplsoje 
■aeetf na rtvartal lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
ealy rok, premię czyli podarunek war­
tości jodnego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, tak po 
wleśclowych, Jak 1 Historycznych, Jako 
taż do b abożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesyicę tejże premii. Jeżeli na pre 
mię wybierane są Boczniki tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje 12.00 na pół roku $1.25, na 
eatery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je *3.00  bez premii, a do Kanady ko­
sztuje »3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
koaituje więcej niż dolar», to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np : Kto sobie wyblerze 
w premi powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje »2.00, to odciąga sobie 
dolara Jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą 1 dołącza 10c. n» 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, Jak 1 sta­
ny abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła- 
sey każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znzczkach pocztowych.

NASI PODBÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTOBZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie 1 n>. 
ją prawo kolektować za “Gazetę Po»*  
ską” i książki na co wydają kwity:

Pan W. Michalski kolektuje w Buf­
falo i okolicy; następnie w Niagara 
Falls, Medina; Albion; Bochester; Sy­
racuse; Utica; Amsterdam; Schenecta 
dy i okolicznych miastach w Stanie 
N. J.

Pan W. Badomaki kolektuje w Owan- 
Sonna, Wells, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, Bo. Dak., 
Little Falla i Flensburg, Minneapolis i 
St Paul Minn.

Pan Pawłowski kolektuje w całym 
etanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster .i całym Stanie 
Massachusetts i Rhoda 1» and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz 8o. Biver, N. J.
Pan uózef Girin itd. kolektuje w 

Kenosba, Wis. i okolicy.
Pan Br. Piórkowski, 1144 St. Aubin 

ave Detroit, Mieb. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 805 Jarvis ave., Win­
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bunkowski 3698 8. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
Ith str. Wy-naotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i oaoliey.

Pan Jan Przybyelawski kolektuje w 
Mass., vonn. ltd. —

Pan Jan Roezkowaki, “ Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
Tork Oity, Brooklyn, Greenpoint, Ja­
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. P. Kryaiak, 156 Pleaaanv at. 
Northampton, Maaa., kolektuje w North­
ampton Мам., i okolicy.

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi 
aago, I1L i okolicy

Pan Józef Ape.man 26 О. E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okoliey.

Pau Br. Slugowaal kolektuje w Ham- 
* mond, Ind. 1 okoliey.

Pan A. Bohdanowicz, o09 Portland at. 
E. Cambridge, Maaa., kolektuje w E. 
Cambridge i okoliey.

Pan Henryk Karwowaki, kolektuje w 
Chicago, Ill. 1 okoliey.

Btaniataw Dobkowakl, 6П N. Elliott at. 
Brooklyn, N. Y., aolektuje w Brooklyn, 
New York City 1 okoliey.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont at., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okoliey.

Pan Element, Mioduazewaki, 1317 
Division St., Erie, Pa. obeenie kolek­
cje w Erie, Pa. i okoliey.

Pan Aleikeander Petryka obeenie ko­
lektuje w Chicago, South Chicago, Ham­
mond, East Chicago, Michigan City itd., 
itd.

Abonenci, stórzy mają płacić prenu­
meratę za **Gazetę Polaką”, a idą do 
or*ev.  nieehaj pozoatawią *v  domu pie­
niądze i upoważnią awoje tony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
awoje premię, jakie aobie obiorą. po­
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejfić 
wintna. a eałv dzień aie zmarnuje.
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

Z polityki ogólno-świa- 
towej.

Sztandar Stanów Zjednoczonych 
na biegunie północnym. — Dziur­
ka w lodzie, a w niej opis odkry­
cia. — Kto nie wierzy, może po­
jechać i sprawdzić. Piramidalny 
opis “okropności” podbieguno­
wych. — Polowanie na zające i fo­
ki przewodnikami. Głupia ludzka 
ambieya. Niemcy zaniepokojone; 
zanosi się na wojnę cłową ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Import a- 
merykańskiej pszenicy do Nie­

miec.

Prasa amerykańska niezliczoną 
ilość kolumn i ilustracji poświę­
ca wyprawie Amerykanina dra 
Cooka, który jak sam twierdzi, 
dotarł dó bieguna północnego i 
w tym punkcie ziemi, który na na­
szych globusach uwidacznia że­
lazny pręt, stanowiący górną koń­
czynę osi tychże, zatknął sztan­
dar Stanów Zjednoczonych.

Nasi rysolwnicy iprzedstawiają 
go w tryumfalnej pozie, z rozwi­
niętym sztandarem, jak Kolumba 
odkrywcę, tylko, że miejsca na­
gich Indyan i Indyanek zajmują 
Eskimosi i — białe niedźwiedzie.

Stolica Danii, wraz z królem, 
przyjmowała go nader uroczyście 
i owacyjnie.

Powątpiewających o dokona­
łem odkryciu podobno coraz 

tembardziej, że dr. Cook 
z całą stanowczością wszystkich 
dawniejszych “odkrywców”, o. 
głosił za humbugierów.

Zresztą dr. Cook przywiózł 
mnóstwo fotografii lodowatej o- 
kolicy bieguna — na samym bie­
gunie wywiercił w lodzie dziur­
kę i włożył w nią cały opis swo­
jej podróży.

Kto jeszcze nie wierzy, może za­
tem sam do tego punktu dojechać, 
rozbić w oznaezonem miejscu (jest 
ono bardzo dokładnie oznaczone 
na sporządzonych przez dra Cooka 
mapach) bryłę lodu, a znajdzie 
w niej opis — jako dowód absolu­
tnie dostateczny i niezem nie zbi­
ty.

Niedowiarkom, których nieste­
ty zawsze jest pełno wobec każde­
go odkrycia, choćby nie wiedzieć 
jak ważnego (wszak i Koperniko­
wi nie wierzono i Kolumbowi za­
rzucano, że jest humbugierem) 
nie podoba się że dr. Cook w dniu 
dokonanego odkrycia, nie miał 
przy swoim boku żadnego cywili­
zowanego człowieka — towarzy­
szyły mu tylko psy i Eskimosi.

Napróżno dr. Cook tłómaczy, że 
przecież rnusiał uszanować ich cy- 
wilizacyę (ludzi cywilizowanych, 
nie Eskimosów) i nie mógł ich na­
rażać na takie niebezpieczeństwa. 
On jeden — to co innego. Był na 
wszystko zdecydowany.

Ciekawy opis okropności, jakie 
towarzyszyły temu odkryciu, po­
daję jedna z gazet angielskich, a 
powtarza je za nią pewien dzien­
nik polski, dosłownie, jak nastę­
puje :

“Cook więc o wschodzie słońca 
19 lutego 1908 roku (jak poetycz. 
nic brzmiący początek!) wyruszył 
z wybrzeży G.renlandyi w podróż 
do bieguna północnego, zabraw­
szy ze sobą tylko 11 Eskimosów 
i 3 psów (dla “koniów”, tam nie 
ma pewnie “trawów”), które cią­
gnęły 11 obładowanych ciężko sa­
ni. (Powinno być: saniów.) Udał 
się na zachód (inni “odkrywcy 
szukali zawsze za biegunem na 
północy — teraz zapewne wszyscy 
rozumieją, dlaczego go nie zna­
leźli!) po grubym lodzie Smith 
Sound.

Noce w tym kraju nieznanym 
światu są ogromnie długie, tylko 
kilka godzin słońce (świeci (dotych­
czas twierdzono, że na biegunie 
dzień i noc trwają po 6 miesięcy) 
a zima panuje straszna. Tempera­
tura pewnego dnia wynosiła 117 
stopni poniżej zera według Fah­
renheita. Wtenczas zmarJło kil­
kanaście psów a ludzie cierpieli

z powro-
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strasznie. Niedługo jednak znale­
źli ślady niedźwiedzi i fok i za 
niemi podążyli dalej. (Widocznie 
niedźwiedzie i fosi. także szuka­
ły bieguna). Zabili w tym marszu 
101 wołów, 335 zająey (Czy kapu­
sta rodzi się w tych lodach, autor 
nic nie wspomina) i siedm niedź­
wiedzi.

Gdy Cook znajdował się tylko 
o 460 mil od bieguna, odprawił 
wszystkich Eskimosów 
tem, a wziąwszy sobie tylko dwóch 
najwięcej zaufanych, silnych i do­
świadczonych, Eukaszuka i As- 
welaba i 26 psów, udał się w dal­
szą podróż.

Z początku ■ z powodu burz, 
wichrów i dotkliwego zimna nie 
można było prędko posuwać się 
naprzód. Przez kilka dni stracono 
z widoku stały ląd a zachmurzo­
ne obłoki nie pozwoliły stwierdzić, 
(to musialo być “naprawdę strasz- 
•ne!”)gdżie podróźłnfey znajdują 
się. Zimno było straszne. Zbudowa­
no więc domy ze śniegu, a w nicli 
się rozgrzewano ciepłą herbatą i 
jedzono zaprawioną wołowinę. 30 
Marca wypogodziło się (a to mu- 
siało być znowu ładne) i zobaczo­
no ląd. Nie było jednak czasu zba­
dać go. Dr. Cook z dwoma towa­
rzyszami swymi parli naprzód sta­
le, niezem się nie zrażając.

Nie długo znaleźli się w krai­
nie, gdzie nie ma żadnego życia. 
Nawet przez mikroskop (a inni 
odkrywcy myśleli', że w poszuki­
waniu za biegunem, nie trzeba 
brać mikroskopu!) zauważyć nie 
można było najmniejszego żyjąt­
ka.”

Dalszy opis, który nie potrze­
buje już komentarzy z naszej 
strony, brzmi jak następuje:

“Straszny mróz czynił życie nie- 
znośnem nie tylko, lecz torturą. 
Nie zważano na to jednak. Dzień 
za dniem posuwano się naprzód. 
Zdawało się, że podróżnicy bar­
dzo prędko zbliżają się do biegu­
na. lecz potem się przekonano, że 
w 9 dniach zrobili zaledwie 100 
mil.

Nakoniec dotarli do takiego 
miejsca, gdzie nie można już było 
zbudować schroniska ze śniegu, 
użyto więc namiotu jedwabnego, 
który się okazał bardzo dobrym. 
Do bieguna było już blisko. Po­
dróżnikom zdawało się wciąż, że 
widzą góry, lasy, i rozmaite in­
ne rzeczy, lecz to była tylko roz­
grzana ich wyobraźnia, ponieważ 
wokoło nich nic nie było, tylko lo­
dy i lody.

Dnia 21 kwietnia stwierdzono 
zapomoeą instrumentów astrono- 
nomicznyeh, że podróżnicy znaj­
dowali się na 89 stopniu i 59 mi-

Dr. Cook odkrył biegun północny dnia 21go Kwietnia 1908 r.

nutach i 46 sekundach wysokości.. 
Biegun więc było widać. Udali się 
więc naprzćłd i przebywszy 14 se­
kund. znaleźli się na biegunie. 
Tam pozostawali przez, dwa dni i 
poczynili rozmaite obserwacye. 
Przekonali się, że wokoło nie ma 
ani znaku życia. “I taka martwa 
miejscowość potrafiła wzbudzić 
ambieyę ludzką do tego stopnia, 
że szukano jej przez tyle wie­
ków!”

Doprawdy — wspaniały, klasy­
czny opis, a zakończenie jest tak 
kapitalnie amerykańskie, że... 
klękajcie narody!

• • •
Wobec zbliżających się roko­

wań krajów europejskich ze Sta­
nami Zjednoczon. o nowe trakta­
ty handlowe pojawiają się w pra­
sie niemieckiej artykuły wyraża­
jące pewne obawy, aby Niemcy 
nie uległy naciskowi Ameryki i 
nie przyznały jej przy układach 
ulg ze szkodą interesów niemie­
ckich.

Pisma niemieckie skarżą się, że 
Amerykanie fałszywem załatwie­
niem faktów starają się przedsta­
wić położenie rynku wszechświa­
towego w świetle dla Niemiec ko­
rzystnie jszem, aniżeli jest rzeczy­
wiście i zaciemnić w ten sposób 
pogląd na prawdziwe położenie 
rzeczy.

Pomiędzy innymi przedmiotami 
wszechświatowego handlu, pszeni­
ca odgrywa ważną bardzo rolę. 
Dla Niemiec, które wielkie ilości 
jej z za morza sprowadzają nie 
mogąc pokryć zapotrzebowania 
własnego krajową prodnkcyą. 

jest to kwestya nader ważna, ba 
przywóz produktu tego z roku na 
rok wzmaga się. Podczas gdy w r. 
1905 z samych Stanów Zjednoczo­
nych dostawiono do Niemiec 66 
tysięcy ton, do\ óz ten podniósł się 
w roku 1908 do wysokość 75 ty­
sięcy ton.

Amerykanie, obawiając się, aby 
Niemcy przy nowych układach nie 
stawiały im twardszych warun­
ków, starają się przez zręcznie w 
niemieckiej prasie zamieszczana 
artykuły przedstawić amerykań­
ską produkcyę pszenicy jako już 
zupełnie nie niebezpiecznego kon­
kurenta produkcyi europejskiej.

Podnoszą mianowicie, że dziewi­
cze łany znikają w Ameryce zu­
pełnie przy gwałtownem zwiększa­
niu się ludności, a tem samem, za­
nika też wywozowa siła Ameryki 
Twierdzą nawet, że w niedługim 
czasie Ameryka nie będzie już sa­
ma w stanie dostarczać ludności 
swej potrzebnego zboża i uciekać 
się będzie musiała do zagranicy.. 

Niemcy nie mają więc powodu 
wzdrygania się przed obniżeniem 
cen na amerykańskie zboże.

Sprytu Amerykanom odmówić i- 
stotnie nie można. My tu na miej­
scu wiemy, jak rzeczy stoją!

Niemcy, są zaś istotnie w przy- 
krem położeniu. Jeżeli zniżą cło 
dla amerykańskiej pszenicy, będą 
zmuszone obniżyć je także dla 
wszystkich krajów, z którymi wią­
żą je traktaty handlowe, co nie- 
korzystnem będzie dla krajowego 
rolnictwa.

Amerykanie, którzy znaleźli tak 
dowcipny sposób popierania zamy­
słów swoich nawet w niemieckiej 
prasie, nie tak skorzy będą zape­
wne do ustępstw, których Niemcy 
wprost zrobić nawet nie mogą. 
Wy wiąże się więc nader ciekawa 
akeya. z której oba te kraje wytę­
żą całą są zręczność, aby nowe 
układy po swej myśli przeprowa­
dzić.

Nasza amerykańska nowa tary­
fa cłowa, mogłaby w Europie w 

tym tylko przypadku znaleźć pe­
wne zrównoważenie, gdyby pań­
stwa europejskie w tej sprawie 
wspólnie i zgodnie wystąpiły. Ale 
pomiędzy państwami europejski­
mi panuje konkureneya, a każde 
z nich jedynie dla siebie pragnęło­
by największe korzyści wyciągnąć 
przy nowych układach ze Stana­
mi Zjednoczonymi.

Czy układy te dojdą do skutku, 
i w jakich warunkach, czyli też 
rozpocznie się wojna ekonomiczna, 
trudno przewidzieć. W każdym ra­
zie .położenie jest bardzo poważne.

Odkrycie bieguna północnego.
KOPENHAGA, Dania, 2 wrze­

śnia. — Jak donosi telegram do 
urzędu kolonialnego, amerykań­
ski badacz i podróżnik. Dr. Cook, 
miał dotrzeć w dniu 21 kwietnia 
wiadomość nadeszła z Lerwick na 
wyspach szetlandzkich.
— Dr. Cook znajduje się na po 
kładzie duńskiego rządowego pa­
rowca “Ilens Egede”, który za­
trzymał się w Lermick na wy­
spach szetlandzkich. Depesza, któ­
ra donosi o wielkiem odkryciu Dr. 
Cook’a, nadesłaną została pracz 
grenlandzkich urzędników i 
brzmi jak następuje: “Na pokła­
dzie parowca “Hens Egede” znaj­
duje się dr. Cook, który 21 kwie­
tnia 1908 roku dotarł do bieguna 
północnego. Do celu podążało wie­
lu podróżników, wyruszył Dr. 
Cook w maju 1907 roku z Kap

(Dalszy ciąg na str. 7-ej.)

DO ABONENTÓW.
Kto t czytelników ma na adresie 

znaczek “Sept 9“ to znaczy, że prenu­
merata jego skończyła się we wrześniu, 
1909 roku . Kto chce nadal “Gazetę 
Polskę” odbierać, niechaj natychmiast 
przy Sie prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.
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Z OSAD POLSKICH.
Z Auburn, N Y.

Wojciech Gud. liczący lat 25 
ze wsi Budaezów. z parafii Żołyni 
w Galicyi dostał się pod koła lo­
komotywy pociągu New York 
Central i odniósł śnfertelne obra­
żenie. Umierający leży w szpi­
talu.

Z Baltimore, Md.
Bardzo podejrzaną śmiercią zgi­

nął 18-letni Stefan Dembiński, za­
mieszkały przy rodzicach pur. 418 
S. Payson ul. W niedzielę rano o 
godzinie 10-ej został znaleziony 
pa<ez polieyanta parkowego J. W. 
Troicy’a w Caroll Parku z dwu­
krotnie przestrzeloną piersią.

Sp. St. Dembiński otrzymał w 
patek rano od swej matki $20 
na podróż do New Yorku celem 
odwiedzenia tam swego wuja Ju­
liana Bergera i miał w niedzielę 
powrócić, a pożegnawszy się z do­
mownikami wyszedł, by więcej nie 
powrócić.

Jak świadczy rodzina i znajo­
mi. należał on do młodzieży bardzo 
dobrze się prowadzącej.

Sekeya zwłok przeprowadzona, 
wykazała, że śp. Dembiński został 
zamordowany dwoma strzałami. 
Naprowadziła również i ta okoli­
czność- na tego rodzaju twierdze­
nie. gdyż przy zwłokach nie zna­
leziono rewolweru, a z gotówki, 
jaką posiada! został obrabowany. 
Energiczne śledztwo, które pro­
wadzi polieya. wyświetli zapewne 
tę ohydną zbrodnię, popełnioną na 
tym młodzieńcu. Pogrzeb ofiary 
odbył się we wtorek rano na cmen­
tarz M. B. Różańcowej.

Z Buffalo, N. Y.
W ubiegłą sobotę 28 zm., o go­

dzinie pierwszej, zmarł ksiądz Jó­
zef Culkowski w domu swej sio­
stry pn. 447 Sweet ave.

Wiadomość ta wielce zasmuci­
ła przyjaciół i krewnych, jakoteż 
i całe duchowieństwo, które mło­
dym tym kapłanem wielce się od 
pierwszych lat młodzieńczych in­
teresowało.

Śp. ks. Culkowski urodził się 
w Poznańskiem przybył do A- 
ineryki wraz z rodzicami i ukoń­
czył szkołę św. Wojciecha, zką.l 
udał się na dalsze studya do kol- 
legium św. Kanizyusza. Teologię 
kończył w seminaryura polskim 
w Detroit, a w roku 1889 został 
wyświęcony na księdza.

Zmarły kapłan pełnił obowiąz­
ki asystenta w New Britain, 
Conn.. potem Bridgeport, Nor- 
wich, a następnie został probosz­
czem w Merriden, Conn. Z po 
wodu słabego zdrowia ustąpił z 
probostwa i osiadł przy ks. Buj­
nowskim w New Britain, zkąd 
schorzały i wynędzniały przybył 
do Buffalo i położył się chory cię­
żko w styczniu w mieszkania 
swej siostry, gdzie też dokończył 
żywota.

Zmarły liczył lat 35.
Straszny wypadek spotkał u^e 

wtorek 65 letniego starca J. Mazi- 
kowskiigo z pnr. 8 Brownell ul. 
Oto wracając wraz z Adamem Be- 
rezyńskim wieczorem do pracy, 
dostał się przypadkowo pod koła 
wozu naładowanego popiołem, a 
koła tego wozu przeszły mu przez 
brzuch. W pięć minut już Maziko- 
waki nie żył. Woźnicą, który je­
chał jest Tomasz Sadowski, z pnr. 
1146 Broadway. Powiadają. że 
Mazikowski był pijany.

— Powracającego z pracy do 
domu Tomasza Dudziaka z Krupp 
ulicy napad! przy Ashley ulicy 
drab i pomimo dzielnej (»brony na­
padniętego obrabował go ze sumy 
$4.85. — Około 6 wieczorem, mi­
mo. że pol'cyi się jeszcze nie żalił, 
dzielny sierżant detektyw Auer- 
hach. z jedenastego numeru, już 
przychwyci onego draba, który 
się nazywa Józef Lubeeki i jakp 
winowajcę ad kozam odstawił.

Z Cherokee, la.
W Cherokee, Iowa, w klaszto­

rze pp. Serwitek odbyło się uro­
czyście obłóczyny na zakonnice 
pierwszej Polki panny Heleny 
Kościanek, z parafii św. Józefa z 
Chicago. Ceremonii dokonał ks. 
biskup F. J. Carrigan ze Sioux 
City.

Z Camden, N. J.
W Camden, 12 letnia W. Szry- 

cka, 918 Syeamore str. i 11 letnia 
J. Kowalska. 1003 Syeamore str. 
bawiły się latawcem w pobliżu to­
ru kolejowego. Latawiec zawiesił 
się im na siatce drucianej, za­
wieszonej nad przewodami elek­
trycznymi przy 10-tej ul. pomię­
dzy Syeamore i Kaighn ave. Dzie- 
wczątka wyszły na tor kolejotyy, 
aby stąd mogły latawca łatwiej 
zrzucić. Nagle pociąg nadjechał i 
chociaż maszynista puścił kontra- 
parę. aby zatrzymać maszynę, by­
ło już zapóźno — dziewczątka za­
stały najechane i przez ochraniacz 
maszyny zrzucone na ulicę, nasyp 
w tern miejscu jest wysoki na 30 
stóp. Obie poniosły straszną 
śmierć na miejscu.

Cleveland, O.
Nałogowe palenie papierosów 

.przyprawiło nnulolepniego mło­
dzieńca Antoniego Sykora o utratę 
zmysłów. Policyant Horlicka ze­
znał, że chłopiec namiętnie palił 
papierosy jeden po drugim i od 
pewnego już czasu zdradzał zbo­
czenia umysłowe a w czasach o- 
statn-eh stawał się furyatem. ni- 
są-ząc meble i. grożąc eillon- 
kom rodziny. Sykora mieszka pod 
numerem 10400 Sophia ave., na 
pi zedmieścin Newburgh. %

Z Duluth, Minn.

W piątek zeszłego tygodnia ko­
ło kopalni “Lincoln” pod Virgi­
nia. Minn., górnik Mateusz Jago- 
wicz. mający już od dawna urazę 
o coś do drugiego górn.ka, Micha­
ła Bodieha. chcąc go zabić, zaeząl 
strzelać z rewolweru do okljlen 
dotnu stołowniezego Yawkeya, w 
którym Bodieh mieszkał. Skut­
kiem tego niejaki Jan Bundle, o- 
trzymał postrzał w rękę a Janowi 
Ruekeneva kida przeszyła ramię. 
Tłum ludzi rozwścśeczonydh ta­
kim postępowaniem Jagowieza, 
schwytał i pobił bardzo silnie, a 
założywszy mu pętlicę na szyję, 
ciągnął go spory kawał drogi, za­
nim niedoszłym lynczownikom od. 
biła go polieya. Uszkodzenia ciele­
sne. jakich doznał z rąk tłumu 
Jagowicz. aczkolwiek nie uważane 
są za niebezpieczne, są cięższe niż 
rany, które on sam zadał innym 
ludziom kulami.

Z Detroit, Mich.
Ciekawość Heleny Miękos przy­

czyniła się do jej śmierci.
Helena była córką Jak. Mię- 

kosa, 165*Rich  ul., i liczyła zale­
dwie 20 miesięcy. W zeszły pią­
tek matka zostawiła miednicę z 
wodą na krześle. Dziewczynka ba­
wiła się po domu, zobaczyła mied­
nicę i chcąc zobaczyć co się w niej 
znajduje przewróciła ją na siebie 
i wylała gorącą wodę.

Zawezwano dra Sadowskiego, 
który przez kilka godzin darem­
nie pracował starając się ocalić jej 
życie. Umarła w niedzielę popołu­
dniu.

Miękosowa utrzymuje w swym 
domu kilku stołowników zatrud­
nionych w zakładach reperacyj- 
nych wagonów. Zawsze przed wie­
czorem stawiała pełen kocieł wo­
dy dla męża. To spowodowało nie­
szczęście. Wczoraj zawezwano ko- 
ronera Bennetta.

Depew, N. Y.
W niedzielę 30 zm., odbyło się 

tu poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod nowy polski kościół pod 
wezwaniem św. Augustyna. Pro­
boszcz tej parafii nowej ks. A. 
J. Majewski zaprosił na tę uro­
czystość nie tylko księży, lecz 
także i wszystkie towarzystwa ko­
ścielne i wojskowe, oraz całą Po­
lonię tak z Depew jak w więk­
szej części z Buffalo.

Uroczystość wypadła wspania­
le.

Cała dzielnica pięknie była ude­
korowaną, a każdy polski dom u- 
brany w zieleń i chorągwie. Po­
chód nastąpił o godzinie czwar­
tej po południu, a na czele postę­
powała kapela im .Kościuszki z 
Depew. Następnie postępowało 
tow. św. Piotra i Pawła, tow. 
młodzieży i tow. wojskowe, tow. 
kadetów z Black Rock, wreszcie 
ministranci i Wiel. Księża z bi­
skupem.

Poświęcenia kamienia węgiel­
nego dokonał ks. biskup Colton w 
asysteneyi ks. Flaczka, jako dya- 
kona i ks. Kasprzaka jako subdj a- 
kona. Wśród licznego ducho­
wieństwa zauważono następują­
cych księży polskich : ks. Jana Pi- 
tassa. Piotra Pittasa, Flaczka, 
Kasprzaka Dymińskiego, Choda- 
ckiego, Garstkę, Fimowicza, Wą­
sika. Gwoździa. Śliżewskiego, Ko­
złowskiego i wielu innych. Du­
chowieństwo obconarodowe rów­
nież było licznie reprezentowane, 
bo nawet obecnym był Msgr. Ba­
ker. Po dokonaniu ceremonii wsze­
lakich i poświęcenia kamienia 
przemówił z estrady senior pol­
skiego duchowieństwa w Amery­
ce, proboszcz parafii św. Stanisła­
wa B. M. z Buffalo, N. Y., ks. Pi- 
tass.

— Michał Roginic, liczący 21 
lat, 1241 Russel ul., zamknięty zo­
stał dla polieyi pittsburskiej w 
niedzielę rano na centralnej stacyi 
policyjnej przez detektywa Rei­
da i Gooda. Polieya pittsburska 
podobno bardzo go pragnie wi­
dzieć. Jest on oskarżony o napad z 
zamiarem zamordowania Michała 
Redaka. 24 lipea. Roginic podczas 
kłótni postrzelił Redaka i ueietł. 
Będzie on trzymany pod kluczem 
dopóki po niego nie przybędzie 
polieya z PittSburga.

— Utonął tu w kanale Barry, u 
wzlotu ulicy Holcomb, młodzieniec 
Robert Szymański, zamieszkały z 
rodzicami pnr. 947 McClellan ave. 
Wyszedł on z domu bëz pozwole­
nia rodziców i poszedł się kąpać 
do kanału, choć nie umiał pływać.

Z Grand Rapids, Mich.
Ks. Józef Kamiński został prze­

niesiony z parafii św. Antoniego 
we Fisherville na probostwo pa­
rafii Niepokalanego Poczęe-a NM. 
Panny. Ks. Jan Kapłanowski 
przeniesiony z paraf i św. Domi­
nika w Metzu do parafii św. Anto­
niego we Fisherville.

Z Jersey City, N. J.
Okrętem Potsdam przybyła do 

Nowego Yorku dnia 24 zm. Anna 
Rogaeka z trojgiem dzieci. Mąż jej 
Franciszek Rogacki zamieszkał w 
Jersey City u Jana Góreckiego. Z 
powodu braku bliższego adresu 
Rogaeką zatrzymano na Ellis Is­
land. dopóki jej mąż lub kto z 
krewnych nie zgłosi się.

Ktoby wiedział o Franciszku 
Rbgackim, raczy go uwiadomić, 
aby jak najprędzej odebrał swą 
żonę z Elbs Island, w przeciwnym 
raz e będzie deportowana.

Czteroletni Edward Pieczkow- 
ski z pnr. 403 Henderson ul., ba­
wiąc się na dachu tego domu, 
spadł na podwórze z wysokości 
trzeciego piętra. W.stanie bardzo 
krytycznym odwieziono go dc 
szpitala, gdzie zdawało się, że 
śmierć musi wkrótce nastąpić. 
Tymczasem siła żywotna prze­
zwyciężyła i chłopiec teraz jest 
na drodze do wyzdrowienia.

Z Milwaukee, Wis.
W niedzielę przeszłą wcześnie 

rano znaleziono w nieprzytomnym 
stanie obok torów kolei Chicago 
Milwaukee i St. Paul, przy Wal­
nut ul.,' Artura Knoehcgo, czy też 
Kronckiego, którego przejechał 
pociąg frachtowy. Kronicki. u- 
marł w szpitalu w Milwaukee. O- 
beenie przyjaciele zmarłego żąda­
ją, aby polieya przeprowadziła e- 
nergiezne śledztwo w sprawie 
śmierci. Przypuszczają oni, że 
Kroncki powracając z zabawy, 
został napadnięty przez łotrzyków 
którzy go obrabowali, następnie 
pobili i rzucili na tory. Ofiara 
miała przy sobie Wieczór w sobo­
tę kilkadziesiąt dolarów, a gdy ją 
znaleziono na torach, pieniędzy 
nie było, oprócz $2 drobnych pie­
niędzy. Polieya przeprowadzi 
śledztwo.

— Czytamy w “Nowinach Pol­
skich” pod datą 31 zm. :

A więc Iloine, o którym wczoraj 
pisaliśmy, że w Detroit areszto­
wano go pod oskarżeniem o za­
mordowanie nieznanego mężczyz­
ny, jest Polakiem. Nazywa on się 
Jan Chojnacki i rodzice jego mie­
szkają pod nr. 944 Racine ul., w 
parafii św. Jadwigi.

Iloine recte Chojnacki, w stanie 
pijanym w niedzielę wczas raho 
pobił do nieprzytomności niezna­
nego mężczyznę, a następnie rzu­
cił go do rzeki.

Wczoraj stawał on przed szefem 
detektywów, McDonellem i gdy 
mu powiedziano, że oskarżony jest 
o morderstwo i że za to będzie po­
ciągnięty do odpowiedzialności, o- 
mdlał i byłby spadł z krzesła, gdy­
by go nie przytrzymał detektyw. 
Zaprzecza on, że go w sobotę w 
nocy obrabowano i oświadczył, że 
się z nikim nie bił.

Chojnacki prawdopodobnie nu 
tej podstawie będzie się bronił, że 
podówczas był chwilowo obłąkany 
z powodu nadmiernego używania 
trunków i jako taki, nie jest odpo­
wiedzialny za ten czyn.

Prosił on szefa detektywów, a- 
by o tym nie powiadomił rodzi­
ców.

Chojnacki kilka lat był pala­
czem na parowcu wojennym Ma­
ryland. Po ukończeniu służby zi­
my zeszłej, powrócił do 5T7iwau- 
kee i po kilku miesiącach wstą­
pił do służby na parowcu clo- 
wym Tuscarora. Brał on udział 
w manewrach podczas uroczy­
stości “Home Coming.” Przyja­
ciele jego twierdzą, że był on ła­
godnego temperamentu i znany 
był w Milwaukee jako dobry pię­
ściarz. Ma on sześciu braci i sio­
strę.

W naszym grodzie mamy tylko 
jedną Polkę, która złożyła egza­
min na farmaceutę i, nią jest pan­
na Irena Tomkiewiczówna, córka 
Jana, aptekarza z Michell ulicy.

Zdała ona przed komisyą sta­
nową farmaceutyczną egzamin z 
wyszczególnieniem, ale jest mło­
da, aby zająć się tą profesyą. Pan­
na Irena liczy obecnie 21 lat i na 
przyszły rok otrzyma dyplom, ja­
ko doktor z uniwersytetu Mar­
quette, którego obecnie jest stu­
dentką. Uczęszczała ona do szko­
ły publicznej w 14 wardzie i o- 
trzymała dyplom z wyższej szkoły 
a następnie zaczęła studyować far- 
maceutykę.Od dwóch lat uczęszcza 
na -wydział medyczny.

Po otrzymaniu dyplomu w czer­
wcu, w roku przyszłym, rozpocz­
nie ona roczną praktykę w powia­
towym szpitalu Cook.

Cieszy nas to bardzo, że panna 
Irena postanowiła sobie zostać 
doktorem. Oby więcej Polek zna­
lazło się, któreby chciały pójść jej 
śladem.

— Zdaje się. że Jan Chojnacki, 
milwaucki marynarz na parowcu 

elowym Tuscarora, którego w ze­
szłą niedzielę aresztowano, jako 
podejrzanego o morderstwo Ch. 
Orendorfa, nie będzie prawdopo­
dobnie oskarżony o morderstwo.

Oświadczył on, że nigdy przed­
tem nie pił wódki tylko piwo. W 
sobotę spotkał on mężczyznę który 
nazywał się F. Taylor i ten za­
prowadził go na szklankę piwa. 
Odwiedzili oni kilka wyszynków i 
częstowali się wzajemnie. Oświad­
czył on stanowczo, że nie jest mor­
dercą ; nie pamięta, czy kogoś u- 
derzył.

Jego odpowiedzą przed komi­
sarzem polieyi w sprawie rzekome­
go morderstwa, były zadowalnia- 
jące.

Nie pamięta on, czy w sobotę 
spotkał kogo innego oprócz Tay­
lora. Przypuszczał on, że ktoś in­
ny zamordował Orendorfa i przyj­
dzie czas, że ów zbrodniarz przy­
zna się do winy.

W celi swej śpiewał i śmiał się. 
“Nic nie śpiewałbym, gdybym był 
mordercą” — powiedział do re­
portera pewnej gazety detroickiej.

“Jest tajemnicą dla mnie, w ja­
ki sposób posądzono mnie o zbrod­
nię. Nie pamiętam także, abym był 
na polieyi, gdzie miałem oświad­
czyć, że mnie obrabowano, jedna­
kowoż twierdzę, że byłem.”

Chojnacki od 17 lat służy w ma­
rynarce.

Jego zachowanie się w marynar­
ce zawsze było wzorowe. Wobec 
te.go jesteśmy ciekawi jak ta spra­
wa się zakończy.

Z Mill Creek, Wis.
W Mili Creeku odbyła się uro­

czystość św. Bartłomieja, patrona 
kościoła tamtejszego. W przed-- 
dzień uroczystości odbyły się nie­
szpory, celebrowane przez księdza 
Peśeińskiego, rozpoczęte o godzi­
nie czwartej po południu. Kaza­
nie podczas nich wygłosił ks. So­
kół. Zra-na o godzinie dziewiątej 
była odprawiona msza święta, zaś 
o godzinie dziesiątej odprawiono 
sumę. Kazanie na sumie powie­
dział ks. Krzywonos z Junction 
City. Po sumie była uroczysta pro- 
cesya koło kościoła, z Najświęt­
szym Sakramentem. Do stołu Pań­
skiego przystąpiło około pięciuset 
osób. Oprócz wymienionych księży 
przybyli w pomoc proboszczowi 
jeszcze następujący kapłani: 
ks. Polaczyk z Kazimierza, ks. 
Kłosowski z Plover, ks. Kasper­
ski z Torunia, ks. Antoni Małkow­
ski z Crivitz, ks. Jakób Góra z 
Pine Creek i ks. Kazimierz Sżyp- 
pa z Red Granite. Kościół był 
przepełniony ludem podczas uro­
czystości.

Z New Yorku, N. Y.
W pobliżu Staten Island wyło­

wiono trupy dwu polskich chłop­
ców, 6 letniego Michała Muszyń­
skiego i 4 letniego Franciszka Is- 
krzyckiego. W jaki sposób utonę­
li, niewiadomo. Prawdopodobnie 
bawiąc się na doku wpadli do rze­
ki wskutek nieuwagi, lub złośli­
wego popchnięcia.

Z Norwich, Conn.

21 Sierpnia b. m. i roku odegrał 
chór parafialny w Norwich, Teatr 
i bal z muzyką na T. A. B. sa­
li; za co dziękujemy tym gościom, 
którzy wzięli udział w naszej za­
bawie. Ponieważ wiel. ks. pro­
boszcz Amsot raczył wstąpić do 
nas i pokierował tym wszystkiem 
od początku aż do końca jak naj­
lepiej, tak, że każdy był zadowo­
lony, przeto czysty dochód ofia­
rowaliśmy na kościół.

Teatr: było to pod Wagram.
Rolę odegrali: panna Czesława 

Stecewicz, pp. Skorupski, Szafra- 
nowski i Krupiński.

Komitet: Leon Suchocki i Sta­
nisław 1’lutyńsk'i.

Upraszamy szanownych roda­
ków na przyszłość nie odmawiać 
nam brania udziału w podobnych 
zabawach, gdy- my do dobrego ce­
lu dążymy, to jest, gdy chcemy 
zrobić prezent Kościołowi.

Z bratniem pozdrowieniem 
Sawicki, sekretarz.

Z Philadelphia, Pa.
Jeszcze dotychczas nie spraw­

dzono, na jaką sumę ludzi • na­
ciągnął “bankier” polski. Wład. 
C. Rainke. który przed kilku dnia­
mi ućiekł, defraudując wielkie 
sumy pieniężne.

Gazety angielskie rozpisują się 
o ucieczce znanego bankiera n,i 
Richmond. Władysława C. Rain- 
skiego. Niejaki Franciszek Pod- 
sielski, którego Rainke oszukał, 
na dość znaczną sumę, w zeszłą 
sobotę wyjął warant na tegoż, 
lecz gdy’ specyalny’ polieyant 
przybył do mieszkania Rainkieg« 
nie zastał go. Żona powiedziała 
polieyantowi, iż wyjechał do Chi­
cago.

Tak samo niejaka panna Ro­
zalia Posiakowska z pn. 3131 Til­
ton ulicy, powiada, że oszukał ją 
na $20.

Jak chodzi pogłoska na Woj­
ciechowie, to bankier miał oszu­

kać ludzi na $30.000 z którymi 
ulotnił się.

— Moloch kolejowy znowu po­
chłonął jedno życie ludzkie więcej, 
i tym razem Polaka. B. Podlaski 
30 letni mężczyzna zamieszkały 
pod numerem 2615 przy Salmon 
ul. poszedł we środę do Norris­
town szukać roboty. Powracał 
biedak stamtąd w chwili kie­
dy przechodził przez kolej penn- 
syIwańską w pobliżu stacyi “Car- 
nost,” o milę drogi od Norristown 
oddalonej, został przez pociąg 
ekspresowy najechany i na miej­
scu zabity. Pociąg zabrał zwłoki 
Podlaskiego przewiózł je do Cons- 
hoken i oddał w ręce władz tam­
tejszych powiatowych.

Z Pittsburg, Pa.
Kajetan Adamski, lat . 33 liczą­

cy, wyszedł szczęśliwie z pracy z 
fabryki “Union Steel Foundry’”. 
W drodze do domu padł na ulicy’, 
a odwieziony do szpitala, zmarł 
wkrótce. Śp. Adamski przybył do 
Ameryki około Nowego Roku. 
Pochodził z Niebocka pow. Brzo­
zowskiego, a w kraju pozostawił 
żonę i 1 dziecko. Jan Wojtanow- 
ski, 34 lat liczący padł prąy pra­
cy w fabryce Steel Construction. 
Przebywał już tu od kilku lat. O- 
sierocił żonę i dzieci w kraju.

Nowy dziennik polski ppd na­
zwą “Kuryer Pittsburgski” jesz­
cze nie wyszedł z pod prasy. Za­
powiedziano go na 1 września, a- 
le wielki nawał prac przygoto­
wawczych opóźnił jego wyjście. 
Wielkopolanin ogłasza, że się 
wkrótce ukaże.

Z Providence, R. I.
Urzędnik policyjny John Jen­

kins zastrzelił z rewolweru Wła­
dysława Grolińskiego, który z 
innym towarzyszem włamał się na 
stacyę kolejową w North Attlebo­
ro w celu kradzieży. Towarzysz 
Grolińskiego zbiegi bez śladu.

Z Rochester, N. Y.
O pogrzebie ś. p. ks. Teofila 

Szadzińskiego podaję “Polak w 
Ameryce” następujące szczegóły: 
W poniedziałek o godzinie 10 rano 
przy licznym udziale duchowień­
stwa, oraz wiernych, odbył się po­
grzeb zmarłego ubiegłej soboty 
proboszcza parafii św. Stanisława 
śp. ks. Teofila Szadzińskiego.

Pogrzeb był wspaniały. Cały ko­
ściół napełniony był wiernymi i 
przyjaciółmi zmarłego kapłana, 
bo każdy spieszył, aby mu oddać 
ostatnią usługę. Pontyfikalną 
Mszę św. za duszę zmarłego odpra­
wił Biskup dyecezyi rochcster- 
skiej ks. T. F. Hicke^y, w asysten- 
cyi następujących księży: T. Fla­
czka, F. Kasprzaka, P. Letochy, J. 
Kleiny, L. Chodackiego, A. Garst­
ki i P. Bubacza.

Oprócz tego udział w pogrzebie 
wzięło wielu innych księży tak 
polskich, jak obconarodowych. O- 
prócz wyżej wymienionych oddali 
ostatnią przysługę zmarłemu: ks. 
Dr. Aleksander Pittas i ks. Piotr 
Pittas z Buffalo. Podczas żałobne­
go nabożeństwa śpiewał chór se­
minaryjny. Po skończonych cere­
moniach wyszedł na ambonę ks. 
Dr. A. Pittas i w rzewnych sło­
wach skreślił życie i działalność 
zmarłego kapłana. Wykazał rów­
nież, jak wielkie zasługi położył 
zmarły dla Kościoła pracując 
żmudnie w winnicy Pańskiej, i 
spiesząc tam, gdzie go obowiązek 
powoływał. Następnie przemówił 
sam Biskup, a i ten nie miał słów, 
na wyrażenie zasług, jakie zmarły 
położył dla Polonii rochesterskiej.

Po ukończeniu wszelkich cere­
monii nastąpiła eksportacya zwłok 
na cmentarz. Kondukt pogrzebo­
wy przedstawiał się -wspaniale, bo 
każdy dążył na miejsce wieczne­
go spoczynku, by tam na grób za­
służonego kapłana-patryoty rzu­
cić grudkę ziemi, i w ten sposób 
pożegnać na wieki.

Z Reading, Pa.
Dnia 26 Sierpnia złożyło w Kla­

sterze Sióstr Bernardynek w Rea­
ding, Pa., 5 Sióstr, które ukoń­
czyły swój Nowieyat, zwykłe ślu­
by zakonne, i otrzymały czarne 
welony. Drugie 5 Sióstr zaś złoży­
ły w ręce ks. Arnolda Waszyey 
do tego obrzędu wydelegowane­
go. przez Najp. księdza arcybisku­
pa, przysięgę wieczystych, uroczy­
stych ślubów zakonnych.

Po odśpiewaniu hymnu: Veni 
Creator” i odśpiewaniu mszy św. 
pialezas której przystąpiły Siostry 
mające złożyć swe śluby do komu­
nii świętej, poświęcił ks. Waszy- 
ca czarne welony, włożył je na 
głowy Nowieyuszek, przemówił do 
nich o znaczeniu ślubów zakon­
nych i o nagrodzie czekającej tych 
którzy je zachowują i odebrał od 
nich przysięgę zakonnych ślu­
bów.

Potem zwrócił się tenże kapłan 
do Sióstr, mających się poświęcić 
służbie Bożej przez złożenie wie­
czystych. uroczystych ślubów' za­
konnych, którą to przysięgę zwy­
kły składać po upływie prawem 
kościelnym przepisanego czasu. 
Trzymając rękę prawą na krucy­
fiksie położonym na księdze reguł 

i przykrytą stułą kapłana, odmó­
wiły Siostry formułkę wieczystych 
ślubów. Potem poświęcił ks. Wa- 
szyca cierniowe korony, które wło­
ży! na ich głowy a przełożona je 
przymocowała. Krzyże, które po­
wiesił na ich piersiach i pierście­
nie srebrne, które włożył na palce 
prawej ręki.

Po skończonej tej ceremonii, za­
intonował hymn.: “Te Deum”, in­
ne mniszki odśpiewały go itnisono 
na chórze; Siostry zaś. które zło­
żyły śluby wieczyste, rzuciły się 
krzyżem na ziemię, a inne siostry 
lobrżucMy je 'żywynni 'kfwiatanti. 
W końcu udzielił ks. Waszyea 
wszystkim obecnym błogosławień­
stwa .
Czarny welon otrzymały Siostry:

Siotra: M. Kąaw. Szczepańska, 
z W. Ks. Poz.; M. Salomea Szot, 
z Królestwa Pol.; M. Izabela Nie­
miec, zi Galicy ‘|Austrya||; M. 
Elżbieta Ratajezyk, z Wiel. K. P.; 
M., Katarzyna Warmek. z Galicyi.

Wieczyste śluby złożyły:
Siostra: M. Hieronima Stani­

sława Urbańska z Król. Pol.; M. 
Alojza Kazimiera Stanisława Ca- 
chówna, z Krakowa. Austrya; M. 
Bernarda Katarzyna Peruń, z 
Shenandoah, Pa.; M. Alojza Ale­
ksandra Szyrzyńska, z Królestwa 
Polskiego, i M. Józefa Paulina 
Szyrzyńska, z Król. Polskiego.

Z South Bend, Ind.
Dzienniki angielskie podały no­

winę, że na zebraniu polityeznem 
polakiem republikanów na zach. 
stronie miasta, gdzie obecnych 
było 25 pracowników politycz­
nych tej partyi indorsowano p. 
Józefa A. Werwińskiego, jako 
kandydata.do nominacyi na bur­
mistrza miasta. Polscy republika­
nie są zdania, że partya republi­
kańska winna nominować na je­
den z lepszyoh urzędów Polaka, 
by się w ten sposób odwdzięczyć 
Polakom za doznane poparcie w 
dotychczasowych kampaniach.

— W piątek po południu w cza­
sie burzy deszczowej połączonej z 
grzmotem i piorunami, piorun u- 
derzył w dom ob. J. Ludwiczaka, 
pod nr. 722 W. Monroe ulica. Sku­
tkiem tego w dachu jest dziura i 
komin uszkodzony. Dom został za­
nieczyszczony sadzami.

Z Scranton, Pa.
Pokaleczony postał w kopalni 

węgla Floryan Krukar i umiesz­
czony w szpitalu Moses Taylor.

— Paweł Kandrowski z Port 
Bowkley, który był osadzony 
w więzieniu, jako obwinion^o zfl?1 
bicie Jana Stawowskiego, przez 
sędziego Lynch został uwolniony z 
więzienia, gdyż nie było żądnych 
poszlak, aby Kandrowski miał ja­
ki udział w zabiciu Stawowskie­
go-

— Przed tutejszym sądem kry­
minalnym przysięgłym stawać bę­
dzie Jan Napieralski obwiniony o 
zamordowanie Piotra Radyskie- 
go. Napieralski był stołownikicm 
u Radyskiego i zalecał się do żony 
jego; ten ostatni kazał wynosić 
się Napieralskiemu ze swego mie­
szkania. W kilka dni później 2 
czerwca znaleziono ciało Rady­
skiego na szynach kolei Sloan 
patch. Detektywi nie mieli żad­
nych śladów mordercy, jednakże 
zdołali odkryć właściwego wino­
wajcę i Napieralski stawać będzie 
przed wyższym sądem kryminal­
nym jako obwiniony o morder­
stwo w pierwszym stopniu.

Z Toledo, O.
Pierwszy raz w liistoryi naszego 

miasta doszliśmy do tego, że każ­
dy obywatel chcący głosować bę­
dzie miał sposobność głos oddać 
na 6 Polaków, jacy są przedsta­
wieni na kandydatów na urzędni­
ków w przyszłych wyborach na 
tykiecie demokratycznym. Nastę­
pujący obywatele są kandydata­
mi: W. J .Urb.ański, na “council- 
mana at large”; Józef Wesołow­
ski i Roman Nowicki na konstab- 
li, Stanisław Tafelski na council- 
mana i Józef Dobrowolski na ase­
sora 9 wardy, oraz Józef Maliko- 
wski na councilmana 3 wardy. 
Widoki zwycięstwa są dobre, na­
leży tylko popierać swoich.

— B. Raskowski 41 Brownson 
ulica został niebezpiecznie poka­
leczony w czwartek wieczorem 
przy pracy w Ford Platę Glass Co. 
Raskowski w towarzystwie innych 
robotników był zajęty przenosze­
niem wielkiej tafli szkła. W dro­
dze tafla pękła, a spadający ka­
wał szkła zupełnie przykrył nie­
szczęśliwego. Rannego odwiezio­
no zaraz do szpitala św. Wincente­
go-

Nieszczęśliwy wypadek wyda­
rzył się jedenastoletniemu chłop­
cu, synowi Jakóba Kukli. Kiedy 
pan Kukla jechał wozem nałado­
wanym belkami, jedna z nich, na 
której właśnie siedział mały Kuk­
la, spadła na ulicę razem z chłop­
cem tak nieszczęśliwie, iż go przy­
gniotła. Na drugi dzień po wypad­
ku chłopiec życie zakończył.

— Stanisław Jendrzejczak, lat 
38, zamieszkały przy ulicy Thomp­
son pod nr. 321, leży w szpitala 
wskutek otrzymania rany z rc- 

wolweru, czarnej jak smoła, p. 
Mary Williams, 127 Everett. 
Strzelanie zaszło w niedzielę o- 
koło godz. 12 w nocy 22 sierpnia, 
rb. p. Williams bynajmniej nie za­
piera się popełnionego czynu i 
twierdzi, że Jendrzejczaka wzię­
ła za rabusia i dala do niego 6 
strzałów, których 2 trafiły Jen­
drzejczaka w pierś raniąc go nie­
bezpiecznie. Jendrzejczak nie chce 
dać żadnego innego wyjaśnienia 
jak szedł odwiedzić swego przyja­
ciela, a że noc była ciemna, a w 
głowie też niejasno wziął dom p. 
Williams za dom swego przyjacie­
la i został tam postrzelonym.

Z West Warren, Mass.
Żona p. Józefa Kulasa krzątając 

się w kuchni około przysposobie­
nia obiadu przez nieostrożność 
przy wkładaniu drzewa do pieca 
przewróciła garnek z gotującą się 
kapustą. Nieszczęście chciało, że 
piętnastomiesięczny synek pp. Ku­
lasów pełzał w pobliżu pieca i go­
rącą kapustą został oblany. Dzie­
cko poparzyło się tak fatalnie, że 
drugiego dnia w strasznych mę­
czarniach zakończyło życie.

Z Wilkes-Barre, Pa.
W zeszłym tygodniu donosili­

śmy, iż niejaki Józef Wamas, kra- 
dnąc jabłka w sadzie farmera 
Wojciechowskiego, w pobliżu 
Glen Lyon, został przez syna far 
mera, Stanisława niebezpiecznie 
postrzelony, poczetn odstawiono 
go do szpitala. Wamas, którego 
prawdziwe nazwisko było Józef 
Michniewski, umarł w szpitalu z 
odniesionych ran, wobec czego 
Wojciechowski został oskarżony 
o zbrodnię zabójstwa.

We wtorek wezwał koroner 
“jury”, która miała zbadać przy­
czynę śmierci Michniewskiego. 
Podczas śledztwa sprawa 
przedstawiła się zupełnie inaczej 
aniżeli pierwotnie przypuszczano 
— okazało się bowiem i świadka­
mi udowodnionem zostało, że 
M ojeieehowski jest niewinnym, 
gdyż w chwili wypadku znajdo­
wał się w pobliżu Shickshinny, 
Michniewski, zaś poniósł śmierć 
wskutek własnej nieostrożność 
Miał on w kieszeni kilka nabc: 
jakich górnicy używają do 
sadzania węgla i te w chwili, 
Michniewski zsuwał się z jabłoni 
wskutek tarcia eksplodowały, 
dając mu w brzuch 
telnych ran. Z bólu 
zapomniał widocznie 
Michniewski, i na 
^est przyczyną wypad*«,  
żył Wojciechowskiego o rozmyśl­
ne postrzelenie. Że -Michniewski, 
poniósł śmierć z własnej winy po­
świadczyli lekarze, którzy prze­
prowadzili sekcyę zwłok niebosz­
czyka, w którego wnętrznościach 
znaleziono części kapsli wybucho­
wych. Sędzia Fuller, na podsta­
wie aktu “habeas corpus” uwol­
nił oskarżonego od wszelkiej od­
powiedzialności.

ii. 
roz- 
gdy 
-b 
zi- 

kilka śtnier- 
i osłabienia 
o nabojach 
pytanie kto 

oskar-

W sądzie.
Sędzia. Czy oskarżony może 

dowieść swego alibi?
Oskarżony: ’Owszem, panie sę­

dzio. W tym czasie, gdy awantu­
rę tę popełniono, byłem na au- 
diencyi.

— Gdzie?
— W polieyi u komisarza....

Szczęście.
Nauczyciel: To, co my nazywa­

my uchem, jest tylko jego częścią 
składową ; reszta jest wewnątrz.

Uczeń do sąsiada: To szczęścili 
Bo gdyby jeszcze i tamto było im 
wierzchu, dopieroby miał za co 
targać! t

Wielu ludzi umiera przed cza­
sem dla nich wyznaczonym, wsku­
tek zaniedbania przestrogi natu­
ry. Ciało można uchronić przed 
chorobą przez użycie, od czasu do 
czasu dawki dra Piotra Gomozo, 
tego starego, czasem wypróbowa­
nego ziołowego lekarstwa. Nie 
można go nabyć w aptekach, ale 
jest ono dostarczane osobom 
wprost przez specyalnych agen­
tów, mianowanych przez właści­
cieli, Dr. Pter Fahrney & Sons Co. 
112—118 So. Hoyne ave., Chica- . 
go, 111.

przyśle tę 
dzJewczyukę i 5 dwu- 
centowych marek, otrzy« 
ma nowy, najpiękniej' 
szy długi list — powiw 
szowanie do kraju, zło/ 
tern i srebrem ornamen­
towany, podwójnej war­
tości. Piszcie, do kogo

potrzebujecie list. Adresujcie: 

Wydawnictwo S. Żukowskiego 
440 Noble Str., Chicago, Ul. |34|

Potrzeba zdolnych i chętnych uczennic 
- no —

Pol •«klej Szkoły Arkuazeryl. 
Kompletny kura Staranna 

nauka. Umiarkowana opłata. 
Dyplomy ważne na całą 

AmerykęW£
< Rozpocząć naukę można każ 

dego czasu.

POLISH COLLEGE OF MIDWIFERY
Dr. W. Statkiewlcz, Pres.

825 Milwaukee Are Dept I) Chicag«
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[Ciąg dalszy.]

Lucyan zoczywszy siostrę, przy­
spieszył kroku i za chwilę powitał ją 
wesoło. Był ubrany, jak do konnej jaz­
dy, w palonych butach i szpicrutą w rę­
ku. Miał jechać po południu konno do p. 
S., z którego bratankiem zapoznał się w 
szkołach. Pan S. mieszkał niedaleko, 
bardzo lubił towarzystwo i co niedziela 
zgromadzał u siebie panów na karty.

Młody S. syn bogatego przemysło­
wca z Warszawy, przybywszy w odwie­
dziny do stryja, odnowił znajomość z 
Lucyanem i zobowiązał go, aby go od­
wiedzał co niedziela, dopóki będzie ba­
wił u.stryja.

Zrównawszy się z siostrą, Lucyan 
zawołał.

— A co, jakie dobre mam oczy! Je­
chałem drogą, zobaczyłem cię, a że Ja­
siek leżał sobie w rowie, kazałem mu ko­
nia potrzymać, a sam jestem, i jeżeli mo­
ja siostrzyczka zechce, to ją mogę od­
prowadzić do domu. Spojrzawszy jed­
nak na siostrę, zapytał spokojnie:

— Co ci to, Julciu? Czegoś ty 
płakała?

— Ja... nie płakałam wcale........
wyjąkła. czując, że zamieszania swego 
ukryć nie może.

— Przeciwnie, płakałaś Julcio! Ty 
masz jakieś zmartwienie. Dlaczego nie 
chcesz mi powiedzieć?

— Ależ doprawdy, ja nie mam 
zmartwienia... mój Luciu, tylko wi­
dzisz, że ze mnie takie czasem niemą­
dre stworzenie... I odwracała głowę, 
żeby brat nie widział jej oczu zapłaka­
nych.

— Kiedy ty nie chcesz, to ja ci sam 
powiem, dlaczego płakałaś, dobrze? — 
zapytał z uśmiechem.

— O! nie, ty nie wiesz! — zawołała, 
zdradzając się.

— Wiem — odrzekł spokojnie. My- 
ślałaś sobie tak: Lucyan jedzie do pana 
S., tam grywają w karty, to nic, bo i oj­
ciec grywa w karty i wielu innych po­
ważnych panów; ale Lucyan zapomniał 
się niegdyś i teraz w towarzysk ie swe­
go bogatego kolegi.. • może się znów za­
pomnieć... Tak myślałaś, prawda 
siostrzyczko?

— Mój Luciu, — rzekła przestra­
szona.

— A teraz patrz mi w oczy, i po­
słuchaj tego, co ci mówię: od chwili o- 
wego nieszczęsnego zapomnienia, do 
końca życia, nikt nie zobaczy kart w 
moim ręku, daje ci na to najświętsze 
słowo. Więc nie będziesz już więcej pła­
kać z tego powodu, moje ty drogie 
stworzenie?

— O Luciu! jakiś ty dobry! — za­
wołała Julcia z promieniejącą twarzą 
A czy mogę o twojem postanowieniu po­
wiedzieć ojcu? — zapytała po chwili.

Brat potrząsnął głową.
— To nie naprawa złego, które się 

stało — szepnął. Gdy myślę o tern, że 
przez swoją lekkomyślność utraciłem 
zaufanie i szacunek ojca, rozpacz mnie 
zdejmuje niekiedy... I dłużej tak nie 
wytrzymam, dodał po chwili.

'Po raz pierwszy starszy brat zwie- 
l-zał się ze swofch najtajniejszych myśli 
przed siostrą, przekonawszy się, że to 
młode dziewczę posiadało rozwagę, czy­
niącą ją zdolną pojąć myśl • najpoważ­
niejszą, i posiadało serce, które bardzo 
kochać umiało.

— 0 Boże! dzięki ci, że Lucio nie 
ma już żalu do ojca, że go nie obwinia o 
niesprawiedliwość, ani ó brak serca dla 
siebie, myślała dzieweczka. O! wszyst­
ko to, co mówił, powtórzę ojcu, dodała 
w duszy, i będę go prosić... będę go bar­
dzo prosić...

Po rozstaniu się z bratem, rączo, 
jak sarenka pomknęła ścieżką ku domo­
wa. Na progu chwyciła na ręce biegną­
cą naprzeciw Zochnę i okryła ją poca­
łunkami, poczem weszła do gabinetu pa­
na Rodowskiego. Zastała ojca zajętego 
czytaniem książki, którą na jej widok 
odłożył na bok.

— Cóż mi powiesz? — rzekł, uśmie­
chając się do wchodzącej córki.

— Nic drogi ojcze, — odpowiedzia­
ła, spuszczając oczy.

— Może poczytamy sobie trochę.
— Dobrze.
Zbliżyła się do szafy i po chwali 

szukania wyjęła jednę z książek opraw­
nych. To głośne czytanie z ojcem sta­
nowiło dla Julci, jednę z największych

przyjemności, i dlatego tak lubiła dni 
świąteczne, że rozporządzając większą 
ilością godzin swobodnych, spędzała je 
na tern miłem zajęciu. Usiadła więc po 
drugiej stronie biurka, roztworzyła 
książki i zaczęła przewracać kartkami, 
gdy wtem podnosząc główkę przemówi­
ła cicho.

— Owiałabym ci coś powiedzieć, 
ojcze.

— Słucham cię, moje dziecko.
— Kiedy wracałam przed chwalą do 

domu ścieżką przez łąkę, spotkałam się 
z Luciem... — zaczęła nieśmiało.

— Więc cóż?
— Jechał do pana S., — mówiła da­

lej cichutko. Przypuszczałam, że tam bę­
dą grać w karty... Ale wiesz ojcze? Lu­
cio, chociaż z nim o tern nie mówiłam, 
sam mi powiedział, że dał sobie słowo, 
iż więcej kart do rąk nie weźmie. To 
bardzo szlachetnie z jego strony. Praw­
da ojcze?

— Nie, to tylko spełnienie obowiąz­
ku.

— Ach, gdybyś wiedział mój oj­
cze, jak on bardzo cierpi nad tern, co 
się stało.

— Żleby by było, gdyby tego .nie 
czuł.

[Dzieweczka zbliżyła się do ojca, 
przytuliła główkę do jego piersi i podno­
sząc na niego błagające spojrzenie, 
szepnęła:

— Mój ojcze, ja mam taką wielką 
taką niezmierną prośbę do ciebie.

— Mów dziecko.
— Kochaj Lucyana, tak jak ko­

chasz mnie, Stasia i Zochnę.
— Przypuszczasz, że go nie 

kocham?
— Nie! O! wcale tego nie przypusz­

czam, ojcze! Wiem, że go kochasz, ale 
okaż mu, że masz dla niego serce, że... 
że już nie pamiętasz.... żeś mu przeba­
czył. .. Wiesz, ojcze, co on powiedział 
do mnie: — Gdy myślę nad tein, żem 
przez moją lekkomyślność utracił sza­
cunek i zaufanie ojca, rozpacz mnie o- 
garnia...

Pan Rodowski pogładził ręką płowe 
włosy córki i, pochylając się nad nią, 
wy rzekł:

— Na to odpowiedz bratu twemu, 
Julciu, że utraconego szacunku i zau­
fania nie można powrócić, choćby się 
nawet chciało; trzeba na nie napowrót 
zarobić. A teraz daj książkę, zacznijmy 
czytać.

List do Lucyana.

Żniwa się kończyły, rozpoczynała 
się kośba siana i koniczyny.

Lucyan, który przez cały czas trwa­
nia zajęć, pomagał ojcu, wyszedł pew­
nego wczesnego ranka udając się do ro­
botników i zaczął rozglądać się po ho­
ryzoncie.

• Ranek był pogodny, ale po niebie 
ciągnęły srebrne chmurki, jak pierz­
chliwe ptaki, i zbijały się na zachodzie 
w jedną masę, niby w gęste stada.

— Dzień dobry, chłopcy! — poz­
drowił robotników.

i i PAN TWARDOWSKI:
CZARNOKSIĘŻNIK.

i [ Melodram fantastyczny, ze ml 1 tańca- Z
mi, w ich odsłonach J

NAŚLADOWAŁ A. JAX. 2
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[Ciąg dalszy.]
SCENA VIII.

Twardowski, odmłodzony, wybiega 
z za kulisu i skacze: Hopsa, hopsa,hopsa: 
i tańczy z Mefistem. To mi to życie! Co 
to za szczęście być młodym! Teraz mi 
żyć a nie umierać, ściska Mefista. Mój 
przyjacielu coś ze mną uczynił!? Jak 
lakki jestem jak szczęśliwym się czuję.

Mefistofeles,. n. s. Do caasu, do 
czasu, za trzy lata wezmę cię do Belze­
buba, głośno, panie Twardowski! za­
bawisz się i zobaczysz ciekawe rzeczy, 
bo zaczyna się szabas na Łysej górze.

Su ja siada na miotłę i mówi prze­
ciągłym głosem: krwią skropione paję­
czyny, chodźcie za mną stare wiedźmy, 
i młode dziewczyny — chodźcie w tany!

SCENA IX.

Nr. 4 Galop i śpiew.

Gdy muzyka gra galopa, Suja idzie 
na miotle jeden raz w koło sceny i co 
chwila jedna czarownica na miotle 
przybywa z za sceny, powinno ich być 
najmniej 6. przebrani chłopcy na miot­
łach z rozpuszczonemi włosami i zakry- 
temi twarzami. Czarownice znikają za 
sceną, a w rytmie muzyki wchodzą sy­
reny śpiewajce. Na głowach mają 
wieńce z r,ośliń wodnych powinno ich 
być przynajmniej cztery. Suknie mają 
białe i krótkie, białe pończochy. Gdy 
Syreny przyjdą na scenę, robi się jasno.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENT1O-COMPOUN D. 
Gentio Compound jeet wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Ury nowych. Gentio-Compound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pnund. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen­
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.,.»«
460 N. Robey St., CHICAGO, Ul.

I
1I

I

■

■

— Dzień dobry, daj Boże zdrowie, 
paniczu!— odrzekli, odkrywając głowy.

— Musimy koniecznie do południa 
skosić ten łan, a po południu wziąść się 
do zbierania siana z tej łąki nad stawem 
bo tam straszne mokradła; na przypa­
dek, gdyby ulewa dłużej trwała, cały 
pokos przepadnie.

— Wszystko zrobiłoby się paniczu, 
gdyby nas tak było, jak wczoraj, pięciu, 
ale cóż kiedy Tomek odszedł, i nie wie­
dzieć, kiedy powróci.

— A gdzież Tomek?
— Et! tatulo mu nagle zaniemógł, 

dziewucha przyleciała po niego i od­
szedł, zostwiwszy kosę. Jeżeli staremu 
będzie lepieji, to wróci, a jak nici, to mu­
si za niego przez eały tydzień odstawiać 
dn-zewo furniainką do miasta.

[Ciąg dalszy nastąpi.]

Śpiew Nr. 4.

Syreny tańczą i śpiewają.

Pląsajmy wraz, więc wesoło,
Tańcząc raźnie na około, 
Chodźmy wszystkie wraz ze sobą, 
Tworząc pląsokół.

Bo to taniec bardzo miły 
Wszystkie nimfy go tańczyły 
Chodźmy wszystkie wraz ze sobą 
Tworząc pląsokół.

Przestają tańczyć stoją w rzędzie i 
śpiewają:

Na falach strumyka
My wszystkie tańczyły
Przy świetle księżyca
Przechodniów wabiły
Młodzieńcze nasz luby
Nie chcemy twej zguby.

Chodź z nami w głębinę
Chodź z nami chodź
Nairn będziesz królował
Nad nami panował
Służyć ci będziemy
Z rybkiumi wraz.

Tańczą.

Więc za ręce się weźniemy
Piękne koło utworzymy
Tańczy jedna w ślad za drugą 
Tworząc pląsokół.
Bo to taniec i. t. d.

Twardowski do Mefistofelesa: Po­
wiedz mi dlaczego te piękne dziewczyny 
mają tu schadzkę.

Mefistofeles: Tu na łysej górze tań­
czą tylko czarownice. Te pierw­
sze to złe żony a te młode są syreny one 
mężczyzn urodą oczarowały.

Twardowski: I za to tu pokutują?
'Mefistofeles: Zaraz się dowiesz 

do Syrenów Amando! powiedz co cię tu 
sprowadziło.

Amanda: Znałam pięknego chłop­
czycę. On mnie kochał i cheiał abym je­
go żoną była. Ja niem wzgardziłam, on 
zaś z żalu mniie i sobie życie odebrał. — 
Za to pokutuję

Mefistofeles: Libiuza! dla czego ty 
tu jesteś?

Libuza: Niegdyś ja szczęśliwą by­
łam. Z chłopców wszystkich żartowa­
łam, bo ich dwa tuziny miałam; lecz je­
dnego pokochałam, on mną wzgardził* — 
ja z rozpaczy — się utopiłam. Teraz cze­
kam na przechodniów, nad brzegiem 
jęz ora i wabię w głębinę.

Mefistofeles: A ty trzecia Milena?

(Ciąg dalszy nastąpi).

IMPORTERZY I
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW

FABRYKA TA sprzedaje

Turecki tytoń, tum po Ś1S0, łlTS. »Z.- 
.......................... 00. »3.00. »4.00 i ,5.00.

Tytoń roiyjiki, tum po 50 et., »0 ot. 7 Se., 
_.......................................................... i »1.00.
Tytoń do fajki "Clfare elippin,” fum 
„PO ................................................... »0 ot
RosyJ.kl tytoń u fajki fum po ... 40 et. 
Tabaka do tairwania fum po »0 et. I 35e. 
Papierosy z tureckiego tyt _lu sto po 

•■••••............ «0 et., 75 t. i fl.OO.
Maszynki do papierosów sztuka po . 10«. 
Gilzy do pap erosów setka po 7e., 10«. i

.................•...............................................  et.

II

FABRYKANCI
I TABAKI DO ZAŻYWANIA 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

Bibułki za tuzin paczek *0«.,  15c.Bibułki za tuzin paezek a.O«., >5c., 85« 
I...........................................................45 «V

Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o 
rze howe po........................ 5c., Be., i 10a.

Fajki lóżnę od....................10 ct. do *5  00
Cyrary za pudełko a 50 a kami no 75s

81.00, <1.20, <1.40, <1.00, <1.85, <2 50 
. i............................................................«.00.

Małe cygar ki, za sto astuk po 55e., 7 Se., 
m • ................................................. <0e. 1 <1 <6
Tabakierki i tytonierki od 10c. do <2.00 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt pe

A. TRÀÔKT, 779 Milwaukee Ave.. cmcÂQA‘tt.t.........*110’

I
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Słuchaj!
Kto chce być sławnym mag­
ikiem, lub nabyć Czarna ma­
gia. Książek, to proszę przys­
łać swój dokładny adres i 2 ce­
ntowy znaczek pocztowy. : :

Mrs M. Pupa. 15 w. 24th pl. Chicago. 111.

DOKTOR KALLMERTEN,

IIAJSŁTNWEJSZT SPEMLISTl 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. e 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby

Bwojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
Choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledf o.

NA (ПОПОВУ NI REK 1 PĘCHERZA

SANTA?
CAPSULES

M I Dt

Usuwa w 24 
godzinach 

wsselk ie moczowe 
wydzieliny 

Każda pizułks / \
nosi taką LMIDY 

aarwę 
wystrzegajcie się 
naftladuwalctw 

.Vu iftrztdat ut 
wetytlkich aptekach.

Jesteś Chory?
Nie biers daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a staniesz się w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre­
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyę, a my odeślemy ei s powrotem 
wynik mikroskopicznej i chemicznej egzami 
nacyi twego moezu, śliny Itd., jako też poda 
my zarazem przyesyny twej ehoroby i jak 
z niej się tnozesz wyleozyć. przyłączając ró­
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyesniejssych do­
ktorów, chemikó.r i aptekarzy, wykształco­
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu I gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nic leczymy 
specjalnych chorób, ale wszystkie choroby 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jaz prsysłać odłączenie wilgoci
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową
butelkę z twoim moczom, pierwszym odda 
nym reno, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małom pudełku okspressem s góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie s piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocs. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, 111

@ Nowe wydanie Gry # 
© Bardzo Wesołej i Za- ® 
@ bawnej dla Kółek To- @ 

warzyskich * 

:NIEBO j 
® z 32 obrazkami, druko- * 
® wane na pięknym pa- * 
© pierze, w dwu kolorach 
© — któi-e trzeba same- © 
© mu nalepić na tekturę, © 
© Cena................. 10 ct. ©
® Nalepione na grubej @ 
® tekturze, oprawne w

im płótno, bardzo o- ® 
zdobnie i mocno wy- @ 

0 kończone, Cena. .50 ct. 
® Prześliczna ta gra 

powinna się znajdować 
® w każdym domu, jest 
® bardzo pouczająca i za- 
© bawna. Od dwóch do 
© dziesięciu osób może * 
© brać udział w tej samej * 
© grze. Adresować. W.
© Dyniewicz Publishing ® 
& Co., 531 Noble St., © 
® Chicago, Dl- 
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DR. BABGEIl LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne współ- 
czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie- 
dc łona przez setki podziękowań ed wdzięcznych \ 
jemu pacjentów. Da'» Badrer leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność Jego jest wl e 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, liszaj!, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran. świerzbu- 
! wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy ж Jaknąjlcpszyml skutkami wszelkie CHO­
ROBY KOBIECE • zwłaszcza zastarzałe CIERPIENI к MACICZNE. On zwraca szczególną u wa 

'gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE * zaraźliwe (czy to nabyta lub z rodziców przekazane
1 leczy Je prędko i skutecznie. Kle trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdy i zaniedba • 

> nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Katóy cierpiący powinien bei- 
' zwłocznle pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy 
’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy Choroba Jest wyleczona lub nie. Motua Msać po polsku, słowacku, czesku, angielska 

' lub niemiecku. Adres:

posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeezło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi wleczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave., TOLEDO, 0.
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OZNAJMIENIE CIERPIĄCYM.
Co dokonać może znakomite leczenie przez wiele 

•at znŁnego

WIEL. NEWMANA.
Bez wyjątku nato, że choroby były uznane ja­

ko niewylecz .ne, przez ich długo trwałość wprost 
można ich nazwać jako naprzednie w leczeniu 
wszystkich chorób, a to tyko z powodu szczere 
go oddania się każdej chorobie i uardzo staranne­
go leczenia. Czytajciedowód powyższych zmianek. 

Muszę wam donieść, że lekarstwa otrzyma­
łem w p< rządku, i tą dobrą nowinę, ii już jestem 
zdrową, to jest j>o czterotygodniowem leczeniu 
i jest mojem szczerem życzeniem, aby list mój 
był w gazecie, aby ludzie poznali jak szlachetnie 
postępujesz z cierpiącą ludzkością i ie mogą to- 
..je ufać, z zapewnieniem, ie otrzymają więcej, 
aniżeli u wielu innych, anajpierwsze to jest spra­
wiedliwość Cietpiałem na niez» '~*e  rozdymanie 
w krzyżach, kaszel mnie mocno dusi! ale dusze_ 
nie się krótkiem oddechem sprawiało mnie na 
większą przykrość. Apetytu wcale nie miałem. 
Do pracy zupełnie niezdolna, i wietp że na taką

samą chorobę bardzo wiele niewia t cierpi, dlatego chcę im wskazać drogę do zdrowia, 
bez wielkich kosztów i ryzyki. Dziękuję ci zgłębi serca

Pozostaję z uszanowaniem, Magdalena Frąsik Box 23 R F.D. 1. Linwood Mich 
Wyleczony z ciągłego bólu w lewym boku pod piersiami.

Wiel. Księże Newmanie!
Donoszę Ci, ie stan mojego zdrowia jest zupełnie poprawiony, lekarstw wszystkich 

jeszcze nie zużyłem, bo mi już nie są potrzebne, i jestem już Bogu dzięki zdrów, za 
co składam serdeczne dzięki Wiel. Ks. za tak skuteczne lekarstwa i życzę Wiel. Ks. 
jak najepszego powodzenia, a w razie gdyby mi się wróciła choroba, to udam się 
wprost do Ciebie Wiel. Ks. Newmanie. Na tem kończę mój 1st pozostając

Z głębokiem Szacunkiem Marek Wojnas,
51 Milton 8t., Amsterdam, N. Y.

Podobnych listów znajduje się u mnie setki. Piszcie o szczegóły. Porada z bar­
dzo pożyteczną książeczką bezpłatnie nie odwlekaj Siądź natychmiast i opisz swoją 
dolę.
Na to poświęcam się, aby Ciebie cierpiącego wydżwigać z cierpień, i abyś temu 
światu służył pożytecznie jak i sobie samemu (załącz 2 centową markę) .

Adresujcie:Rev Newman, 1361 W. .uake st . Chicago, 111.
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LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
prńktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjedn. 

załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach. a także sprawy spadkowe i plenipoteacyjn., mając 
nrzedotawiieoli w różnych krajach udziela wszelkich 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inno prawno dokumonta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

Warzywne w Polskiej Kolonii, po ożonej 'w słynnym aa cały 
świat pMsIe ogrodowym pod wielkim portowjm mieście NOR­
FOLK, Y1RGINIA. Tam niema nigdy ostrej zimy. Czarną 
ur«xlzajną ziemią uprawia clą przez cały rok. Dobra zdrojo­

wa woda. Ziemia daje takie dowody, że łatwo dorobić się można majątku. Wiele polskich
rodzi już tam osiadło i dobrze się im powodzi. Piękne farmy ogrodowe ra.em z domem 
za $1,008 na roczne spłaty.

I. HERC, dept. p. 2 Carlisle St., New York.

Dr. С. В. Нам

Dl C. B. HAM, Specyalista. 
LECZY ZASTARZAŁE CHOROBY 
MĘSCZYZN, KOBIET I DZIECI.

Przeezlo dwudziestoletnia praktyka i tyaiące wyle­
czonych pacyentów Aą rękojmią uczciwości i powo­
dzenia. My prawdopodobnie mamy więcej doświad­
czenia i więcej ludzi wyleczyliśmy za pomocą kore- 
spondencyi, niż którykolwiek z dziś żyjących dokto­
rów. Nie podejmujemy się leczenia chorób niewyle- 
czalnych, ale śmiało twierdzić możemy, że wyleczy­
my każdą wyleczalną chorobę, a nawet wiele takich 
chorób, które przez innych doktorów zostały uznane 
za niewylecząłne. Wyleczyliśmy tysiące zastarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie moRli Wyleczyć. 
Złe i zastarzałe choroby«Jęczymy z łatwością i prosi­
my się do nas zgłaszać w takich wypadkach. Jesteś­
my pewni, że was wyleczymy, jeżeli najnowsze meto­
dy lecznicze posiadają środki lecznicze na waszą cho­
robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na pa­
cjenta. Wierzymy w sprawiedliwe traktowanie i u-

, , , . . czciwe sposoby. Nasze ceny są najniższe za usługi
doświadczonych lekarzy i dobre lekarstwa Na za długoletnia praktyka i umiejętność aą pe­
wną gwa»ancyą. że chorobę wyleczymy Bez względu na to jak długo chorowaliście, napi- 

’ opicie swoją chorobę, a natychmiast dostaniecie odpowiedź 
i PORADĘ DARMO. Dajcie nam tylko sposobność przekonania was. że was wyleczymy. 
Można pisać do nas w jakimkolwiek języku. Na odpowiedź prosimy załączyć 2c- znaczek po- 

DR. C. B. HAM CO., 1201 Adams st., Toledo, Ohio.

PEDICURA
na pocenie nóg, bóla, zł*  w« »*d.

Przy tlijcie SC cent, w 2 eeaw»wvch znacz 
kach pocztowych za jedne iA*4*«»«zko  lub 
<1.00 na 8 pudełeczka.

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także można przesłać przez 

Money Order, Ł..:preea, Check lub Regiatered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle. złą weń itd. nie szkodząc wasze 
mu zdrowiu — jeżli użyte jak przepisane

Jeżeli macie jaką inną chorobę ta napiaa 
cie do nas. a my chętnie odprsiemy i donie 
■iemy jaką maść, medycynę lub pigułki i me 
cie używać. Porada uarmo. Adres:

PEDICURA 21EMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Lalachner, Cbemirt. 

460 N. Robey atr.. CHICAGO. ILŁ

Kto chce kupić ezczero-złaty 
lub srebrny źega-

rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby a 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od­
znaki i medale dla towarzystw i kln-
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKT & CO.

533 Noble st.. Chicago 111
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* Pan Wołodyjowski. I
i Powieść historyczna.Powieść historyczna

Da’. )
Niemniej jednak po wyjeździe Wołodyjow­

skiego panna Krzysia była zdumiona tein, co za­
szło i że już klamka zapadła. Jadąe do Warsza­
wy, .w której nigdy przedtem nie była, wyobraża­
ła sobie, że to będzie wcale inaczej. Oto na kon- 
wckacyę i elekcyę zjada dwory biskupie i dygni­
tarskie, świetne rycerstwo, podąży że wszystkich 
stron Rzeczypospolitej. Ileż tam będzie zabaw, 
gwaru, popisów a wśród tego wiru, wśród tłumów 
rycerstwa, zjawi się jakowyś ”ou” nieznany, ja- 
kowyś rycerz taki jakich tylko w snach dziew­
czyny widuji); tu dopiero afektem zapłonie, pod 
oknami z cytrą będzie stawał, kawalkady wypra­
wiał długo mus; kcchać i wzdychać, długo wstęgę 
kochanej na zbroi nosić, nim po licznych cierpie­
niach przezwyciężonych przeszkodach do nóg u- 
padnie i miłość wzajemną uzyska.

Owóż nic się z tego nie stało. Mgły barwiste 
i mieniące się, jak tęcza, zrzedły i rycerz ukazał 
się wprawdzie, rycerz nawet niepospolity, za 
pierwszego żołnierza Rzeczypospolitej głoszony, 
kawaler wielki, ale do “onego” niezbyt, a nawet 
wcale nie podoimy. Nie było też kawalkad i na lu­
tni grania, ni turniejów, ni popisów, ni wstęg na 
zbroi, ni gwaru rycerstwa, ni zabaw, ni tego 
wszystkiego, co jako sen majowy, jako cudowna 
bajka na wieczornicy ciekawi, jako zapach kwia­
tów upaja, jak ptasia ponęta nęci;od czego płonie 
twarz, bije serce drży ciało... Był tylko dworek za 
miastem, w dworku pan Michał, poczem zdarzyła 
się konfideneya — i już! — reszta przepadła, zni­
kła, jak znika miesiąc na niebie, gdy chmury go 
zakryją... Gdyby to jeszcze ten pan Wołodyjow­
ski był przyszedł na końcu bajki, przecie byłby 
porządany .’Nieraz Krzysia, rozmyślając o jego 
.-ławie, o jego zacności, o jego męstwie, które go 
chlubą Rzeczypospolitej, a postrachem jej nie­
przyjaciół uczyniło, czuła, że jednak miłuje go 
wielce, zdawało jej się tylko, że ją coś ominęło, że 
ją spotka pewna krzywda — trochę przez niego 
— a raczej przez pośpiech....

Tak więc ów pośpiech zapadł obojgu ziarn­
kiem piasku na serce,a że byli coraz dalej od 
siebie, więc ziarnko owo zaczęło im nieco dole­
gać. ’Nieraz w uczuciach ludzkich coś tak niezna­
cznie jakoby maluchny cieni kłóje i z czasem albo 
się goi, albo też jątrzy coraz bardziej i choćby 
największa miłość, bólem i goryczą zaprawia. A- 
le między nimi było jeszcze do bólu i goryczy da­
leko. Szczególnie dl.a pana Michała słodkiem i 
uspokajającem była Krzysia wspomnieniem i 
pamięć jej tak szła za nim, jako cień idzie za czło­
wiekiem. Myśla'1 też, że óm bardziej się oddali, 
tern ona stanie mu się droższą, tembardziej za nią 
będzie wzdychał i do niej tęsknił. Jej ciężej czas 
upływał, bo Ketlingowego dworu od czasu wyja­
zdu małego rycerza nikt nie odwiedzał i dzień 
za dniem przechodził w jednostajności i nudzie.

Pani stolnikowa wyczekiwała męża, licząc 
dni do elekcyi, i o nim tylko mówiła; Basia oso­
wiała bardzo. Sprzeciwiał się jej pan Zagłoba, 
że odpaliwszy Nowowiejskiego teraz po nim tę­
skni. Jakoż wołałaby była, żeby choć on przyje­
żdżał, ale on sobie rzeki: “Nic tu po mnie” — i 
wkrótce za Wołodyjowskim wyruszył. Pan Za­
głoba także się z powrotem do Skrzetuskich wy­
bierał, mówiąc , że mu za basałykami tęskno; 
wszelako, ciężkim będąc, z dnia na dzień wyjazd 
odkładał, Basi zaś tłómaczył, że ona powodem 
mitręgi, bo się w niej kocha i o jej rękę starać się 
zamierza.

Tymczasem dotrzymywał towarzystwa 
Krzysi, gdy pani Makowiecka wyjeżdżała z Ba­
sią do pani podkomorzyny lwowskiej. Krzysia 
nigdy im nie towarzyszyła w tych odwiedzinach, 
bo pani podkomorzyna, mimo całej swej zacno­
ści, znosić Krzysi nie mogła. Atoli często gęsto i 
pan Zagłoba wyruszył do Warszawy, gdzie w 
grzecznej kampani czas trawiąc, wracał nieraz 
pijany dopiero drugiego dnia i wówczas Krzysia 
zostawała zupełnie sama,trawiąc samotne chwile 
na rozmyślaniach trochę o panu Wołodyjowskim, 
trochę i o tern, r oby się mogło zdarzyć, gdyby ewa 
klamka nie była zapadła na zawsze, a częstokroć, 
jakby wyglądał ów nieznany rywal pana Michała, 
królewicz z bajki?...

Raz więc siedziała przed oknem i patrzyła w 
zamyśleniu na dzwi komnaty, na które padał o- 
krutny blask zachodzącego słońca, gdy nagle 
dzwonek od sani dał się słyszeć z drugiej strony 
domu.- Krzysi przebiegło przez głowę, że pani 
Makowiecka musiała z Basią powrócić, ale nie 
wywiodło jej to z zamyślenia i oczu nawet nie 
odwróciła ode drzwi; tymczasem drzwi otworzy­
ły się i na tle ciemnej głębi ukazał się oczom dzie­
wczyny jakiś nieznany mężczyzna.

W pierwszej oliwili wydało się Krzysi, że 
widzi obraz, albo że zasnęła i śni: tak oudne "stąp­
nęło przed nią zjawisko... Nieznajomy był to mło­
dy człowiek, przybrany w czarny strój cudzo­
ziemski, z białym koronkowym kołnierzem, spa­
dającym aż na ramiona. Krzysia w dzieciństwie 
jeszcze, widziała raz pana Arciszewskiego, ge­
nerała artyleryi koronnej, przybranego podo­

bnie, który też z powodu takiego stroju, jak ró­
wnież dla nadzwyczajnej swej piękności długo 
jej został w pamięci. Owóż tak był ubrany ów 
młodzian, tylko że pięknością gasił i pana Arci­
szewskiego i wszystkich mężów, chodzących po 
ziemi. Włosy jego, ucięte równo nad czołem, wiły 
się w jasnych pierścieniach po obu stronach twa­
rzy, poprostu cudne. Brwi miał ciemne, wyraźnie 
rysujące się na białem, jak marmur czole; oczy 
słodkie i smutne; płowy was i płową spiczastą 
brodę. Była to głowa niezrównana, w której szla­
chetność łączyła się z męstwem; głowa zarazem 
anielska i rycerska. Krzysi dech zaparł w pier­
siach, bo patrząc oczom własnym nie wierzyła, 
ani też mogła zmiarkować, czy ma przed sobą 
ułudę, czy rzeczywistego człowieka. On stał przez 
chwilę nieruchomo, zdumiony lub udający przez 
grzeczność zdumienie nad Krzysiną pięknością; 
wreszcie ruszył ode drzwi i spuściwszy kapelusz 
ku ziemi, począł piórami zamiatać podłogę. Krzy­
sia podniosła się, ale nogi pod nią drżały i to pło­
nąc to blednąc, zamknęła oczy.

Wtem zabrzmiał jego głos niski, a miękki 
jak aksamit: •

— Jestem Ketling of Elgin. Panam Woło­
dyjowskiego przyjaciel i towarzysz broni. Służ­
ba powiedziała mi już że mam niewypowiedziane 
szczęście i honor ugaszczać pod swym dachem 
siostrę i krewne mego Pallada, ale przebacz do­
stojna panno mojej konfuzyi, bo służba nie po­
wiedziała mi tego, co oczy widzą, a i oczy same 
twego blasku znieść nie mogą...

I Takim komplementem powitał rycerski Ke­
tling Krzysię, ale ona nie wypłaciła mu podo­
bnym, bo się na żadne słowo zdobyć nie mogła. 
Domyśliła się tylko, że skończywszy, zapewne jej 
powtórny pokłoni oddaje, bo w ciszy usłysiziatła 
znów szelest piór o podłogę. Czuła także, że trze­
ba, że trzeba koniecznie coś odpowiedzieć i kom­
plementem za komplement się wywdzięczyć, że 
inaczej za prostaczkę poczytaną być może, a tu 
tymczasem tchu jej brak, pulsa w skroniach i 
ręku bija, pierś podnosi się i opada, jakby się 
zmęczyła bardzo. Otwiera powieki — on stoi 
przed nią, z pochyloną nieco głową, z admiracyą 
i uszanowaniem w swej cudnej twarzy, ©rżąeemi 
rękoma chwyciła Krzysia za suknie, aby choć dy­
gnąć przed kawalerem, na szczęście w tejże 
chwili wołania: “Ketling! Ketling!” rozległy się 
za drzwiami i do komnaty wpadł z otwartemi ra- 
miony, zasapany pan Zagłoba.

Wzięli się tedy w objęcia, a przez ten czas 
panna starała się ochłonąć i zarazem spojrzeć 
dwa lub trzy razy na młodego rycerza. On zaś o- 
bejmował pana Źag’obę serdecznie, ale z tą nad­
zwyczajną szlachetnością w każdym ruchu, którą 
bądź po przodkach odziedziczył, bądź nabył tako­
wej na wykwintnych królewskich i magnackich 
dworach

— Jak się masz ? — wołał pan Zagłoba. Ra­
dem ci w twoim domu, jakoby w moim własnym. 
Niech ci się przypatrzę! Ha! pomizernialeśl 
Wiesz, Michał do chorągwi wyjechał. O! toś wy- 
bornie .uczynił, przyjechawszy! Michał o klaszto­
rze już nie myśli. Bawi tu jego siostra z dwiema 
pannami. Dziewki jak rzepy! Jedna Jeziorkow­
ska, druga Drohojewska. Dla Boga, panna Krzy­
sia tu jpst! Przepraszam waćpannę, ale niech te­
mu oczy wylezą, kto wam gładkości zaprzeczy, a 
na waćpaninej już się ten kawaler poznać 
rnusiał.

Ketling skłonił się po raz trzeci głową i 
rzekł z uśmiechem:

— Zostawiłem dom cekhauzem, a zastałem 
go Olimpem, bom boginię ujrzał na wstępie.

— Ketling! jak się masz! — zawołał po raz 
wtóry Zagłoba, któremu mała było jednego powi­
tania i znów chwycił go w objęcia.

— Ni<j to! — mówił — liajduczkaś jeszcze 
nie widział! Jedna gładka, ale i druga miód, 
Jak się masz, Ketling! Daj ci Boże zdrowie! Bę­
dę ci mówił: ty! Dobrze? Staremu poręcznie.. Ra- 
deś z gości, co?... Pani Makowiecka tu zajechała, 
bo o gospodę, czasu konwokacyi, było trudno, ale 
teraz już łatwiej i pewnie się wy mesie, bo z pan­
nami w kawalerskim domu zamieszkać nie wy­
pada żeby ludzie krzywo nie paitrzyli i żeby ja­
kowego gadania nie było...

— Na Boga! Nigdy rna to nie pozwolę! Jam 
Wołodyjowskiemu nie przyjaciel, ale brat, zatem 
panią Makowiecką, jako siostrę, przyjąć pod da­
chem mogę. Do waćpanny pierwszej o instancyę 
się udaje, a jeśli trzeba, to na kolanaceh o nią 
będę błagał!

To, rzcklszy, klęknął przed Krzysią i chwy­
ciwszy jej rękę, do ust przycisnął, a patrzył w jej 
oczy błagalnie, wesoło i smutno zarazem; ona zaś 
poczęła płonić się, zwłaszcza, że Zagłoba zaraz 
wykrzyknął:

— Ledwie przyjechał, już przed nią na kola­
nach. Dla Boga! powiem pani Makowieckiej, żem 
was tak zastał!... Ostro Ketling!... Krzysiu! po­
znaj waepanna dworski obyczaj!

— Jam dworskich zwyczajów nieświadoma! 
szepnęła w największem zmieszaniu panna.

— Mogęż liczyć na instaceyę? — pytał 
Ketling.

— Wstań waćpan!...
— Mogęż liczyć na instancyę? Jam brat pa­

na Michałowy. Jemu się krzywda stanie, gcly 
ten dom spustoszeje!

— Na nic tu moja chęć! — odrzekła przyto­
mniej Krzysia — chociaż za waćpanową wdzięcz­
ną być muszę.

— Dziękuję! — odparł Ketling, przyciska­
jąc do ust jej rękę.
| —Ha! mróz na drzewo, aKupido golec;
wszelako tak myślę, że byle się tu dostał, to w 
tym domu nie zmarznie! — zakrzyknął Zagłoba.
— A widzę już: od samych wzdychań odliga bę­
dzie! Nie tylko cd wzdychań!...

— Daj waćpan spokój! — rzekła Krzysia.
— Dziękuję Bogu, żeś waćpan jowialnego 

humoru nie utracił — rzekł Ketling — bo weso­
łość znak zdrowia.

— I czystego sumienia, i czystego sumienia!
— odparł Zagłoiba. — Mędrzec pański powiada: 

Ten się drapie, kogo swędzi,” a mnie nic nie
swędzi, przetom wesół! O! do stu bisurmanów! 
co to ja widzę ? Wszakżem to ciebie po polsku wi­
dział, w rysim kołpaczku i przy szabli, a teraześ 
się znowu na jakowego« Angielczyka przemienił 
i na cienkich nogach, niby żóraw, chodzisz?

— Bom w Kurlandyi długi czas siedział, 
gdzie polskiego stroju nie zażywają, a teraz dwa 
dni spędziłem u angielskiego rezydenta w War­
szawie.

— To z Kurlandyi wracasz?
— Tak jest. Przybrany rodzic mój zmr.rł i 

tamże mi majętność drugą zostawił.
— Wieczny mu spokój! Katolikże onbył?
— Tak jest.
— To przynajmniej masz pociechę. A nie 

porzuciszźe ty nas dla o\vej kurlandzkiej sub- 
stancyi?

— Tu mi żyć i umierać! — odrzekł, spojrza­
wszy na Krzysię, Ketling

A ona spuściła zaraz swe długie rzęsy na 
oczy.

Pani Makowiecka nadjechała o zupełnym 
już mroku,a Ketling wyszedł aż przed bramę na 
jej spotkanie i prowadził ją do domu z takiem 
uszanowaniem,jakby księżnę udzielną. Chciała 
była zaraz na drugi dzień szukać sobie innej gos­
pody w samem mieście, ale na nic się nie przydał 
jej opór. Młody rycerz poty się na swoje brater­
stwo z Wołodyjowskim powoływał, poty klękał, 
aż zgodziła się i nadal u niego zamieszkać. Uło­
żono tylko, że i pan Zagłoba czas jakiś jeszcze zo­
stanie, aby swą powagą i wiekiem niewiasty od 
złych języków zasłonić. On zgodził się chętnie, bo 
do “hajdUczka” niezmiernie się przyr iązał, a 
przytem zaczął sobie pewne plany w głowie ukła­
dać, które koniecznie jego obecności wymagały. 
Dziewczyny obie były rade, a Basia odrazu ot­
warcie po stronie Ketlinga wystąpiła.

— Dziś i tak się nie wyniesieni — rzekła do 
wahającej się pani stolnikowej — a później, czy 
jedna doba, czy dwadzieścia, to już wszystko 
jedno!

Ketling podobał się jej, zarówna jak Krzysi, 
bo on się wszystkim niewiastom podobał; Basia 
przytem nigdy dotąd nie widziała zagranicznego 
kawalera, prócz oficerów cudzoziemskiej piecho­
ty, ludzi mniejszej szarży i dość prostych; więc 
obchodziła go wokoło, potrząsając czupryną, roz- 
dymając chrapaki i przypatrując mu się z dzie­
cinną ciekawością, tak natarczywą, że aż usłysza­
ła cichą naganę od pani Makowieckiej. Ale mimo 
nagany, nie przestała go badać oczyma, jakby 
chcąc jego wartość żołnierską ocenić, a wreszcie 
poczęła wypytywać o niego pana Zagłobę:

— Wielkiż to żołnierz? — spytała po cichu 
starego szlachcica.

— Że i znamienitszy być nie może. Widzisz, 
eksperyencyę ma niezmierną, bo od czternastego 
roku życia przeciw Angielczwkom TOkoszanom 
służył, przy prawdziwej wierze stając. Szlachcic 
też to jest wysokiego rodu, co i po jego obyczaj­
ności snadnie poznać możesz.

— Waćpan go widzał w ogniu?
— Tysiąc razy! Będzie ci stał, ani sią zmar­

szczy; konia czasem po karku poklepie i o afek­
tach gotów gadać.

— Zali moda wtedy o afektach rozmawiać? 
Co?

— Modai wszystko czynić, przez co się kon- 
temt dla kul okazuje.

— No, a wręcz, w pojedynkę, równie on 
wielki?

— Ba, ba! szerszeń jćst, nie ma co gadać!
— A panu Michałowiby wytrzymał! ,
— A! Michałowiby nie wytrzymał!|
— lla!— zawołała z radosną dumą Basia — 

wiedziałam, że nie wytrzyma! Zaraz pomyślałam, 
że nie wytrzyma!

1 poczęła w ręce klaskać.
— Także to przy Michale się oponujesz? — 

pytał Zagłoba.
Basia potrząsnęła czupryną i umilkła; po 

chwili dopiero ciche westchnienie podniosło jej 
piersi.

— E! co tam! Radam, bo nasz!
— Ale to sobie zauważ i zakonotuj, hajdu- 

czku— rzekł Zagłoba ■— iż jeśli na polu bitwy 
trudno o lepszego, niż Ketling, tedy dla niewiast 
jeszcze on bardziej periculosus, które się w nim 
dla jego urody zapamiętale kochają. Praktyk też 
to i w amorach znakomity!

— Powiedz to waćpan Krzysi, bo mnie amo- 
ry nie w głowie — rzekła Basia i zwróciwszy się 
do Drohojewskiej, poczęła wołać: — Krzysiu! 
Krzysiu! Choć jeno na słowo!

— Jestem — rzekła panna Drohojewska.
•— Pan Zagłoba powiada, że żadna panna nie 

spojrzy na Ketlinga, żeby się zaraz w nim nie roz­
kochała. Ja już go obejrzałam na wszystkie 
strony i jakoś mi nic, a ty żali już co ezujeszl

— Baśka! Baśka! — rzekła tonem pers\tazyi 
Krzysia.

— Spodobał ci się, co?
— Daj spokój! statkuj! Moja Basiu, pie. po­

wiadaj byle czego, bo właśnie pan Ketling się 
przybliża.

Jakoż Krzysia nie zdołała jeszcze usiąść, 
gdy Ketling zbliżył się i spytał:

— Wolno się do kompani przyłączyć?
— Wdzięcznie prosim — odpowiedziała Je- 

ziorkowska.
— Więc śmielej już spytam, o czem była 

rozmowa?
— O amorach! — wykrzyknęła bez namysłu 

Basia.
Ketling usiadł przy Krzysi. Przez chwilę 

milczeli, bo Krzysia, zwykle przytomna i wład- 
nąca sobą, dziwnie jakoś stawała się nieśmiałą 
wobec tego kawalera, więc on pierwszy spytał:

— Zali istotnie o tak wdzięcznym objekcie 
była narada?

— Tak! — odrzekła półgłosem panna Dro­
hojewska.

— Radbym nad wszystko usłyszeć waćpan­
ny mniemanie ?

— Wybacz waćpan, bo i śmiałości brak mi i 
dowcipu, tak też myślę,że ja bym to raczej od 
waópana coś nowego usłyszeć mogła.

— Krzysia ma racyą — wtrącił Zagłoba. 
Słuchamy!

— Pytaj pani — odpowiedział Ketling.
I podniósłszy oczy nieco w górę, zamyślił się, 

nastęnie zaś, choć nie pytany, począł mówić, ja­
koby do siebie:

— Kochanie to niedola ciężka, bo przez nie 
człek wolny niewolnikiem się staje. Równie jak 
ptak, z luku ustrzelon, spada pod nogi myśliwca, 
tak i człek, miłością porażon, nie ma już mocy od­
lecieć od nóg kochanych...

Kochanie to kalectwo, bo człek jak ślepy, 
świata za swojeni kochaniem nie widzi...

Kochanie to smutek, bo kiedyż więcej łez 
płynie, kiedyż więcej wzdychań boki wydają? 
Kto pokocha, temu już nie w głowie ni stroje, ni 
łowy; siedzieć on gotów, kolana własne dłońmi 
objąwszy, tak tęsknąć rzewliwie, jak ów, który 
kogoś blizkiego postradał...

Kochanie to choroba, gdyż w niem, jak w 
chorobie, twarz boleje, oczy wpadają, ręce się 
trzęsą i palce chudną, a człowiek o śmierci roz­
myśla, albo w oldąkaniu ze zjeżoną głową cho­
dzi, z miesiącem gada, rad miłe imię na piasku 
piszę, a gdy mu je wiatr zwieje, tedy powiada: 
’’nieszczęście!...” i szlochać gotćiw....

Tu Ketling umilkł na chwilę, rzekłby kto, że 
się w rozpamiętywaniu pogrążył. Krzysia słucha­
ła słów jego, jakby pieśni, duszą całą. Rozchyliły 
się jej ocienione łista, a oczy nie schodziły ze 
śnieżnej twarzy rycerza. Baśce czupryna spadła 
całkiem na oczy, więc nie było można poznać, co 
myśli, ale siedziała także cicho.

W tern ziewnął pan Zagłoba głośno odsa- 
wyciągnął nogi i rzekł:

— Każ-że z takiego kochania psom buty 
uszyć.

— A jednak zaczął znów rycerz — jeśli mi­
łować ciężko, to nie miłować ciężej jeszcze, bo ko- 
goż bez kochania nasyci rozkosz, sława, boga­
ctwa, wonności lub klej noty?...Kto kochanej nie 
powie: ‘4 Wole cię niiźli królestwo, niźli sceptr, ni*-  
źli zdrowie, niźli długi wiek?...” A ponieważ ka­
żdy chętnieby oddał życie za kochanie, tedy ko­
chanie więcej jest warte od życia...

Ketling skończył.
Panny siedziały przytulone jedna do dru­

giej, podziwiając i czułość jego mowy i owe wy­
wody miłosne, obce polskim kawalerom; az pan 
Zagłoba, który się był zdrzemnął pod koniec, zbu­
dził się i począł, mrugając oczyma, spoglądać to 
na jedno, to drugie, to na trzecie, wreszcie, ze­
brawszy przytomność, spytał wielkim głosem:

— Oo powiadacie?
— Powiadamy waćpanu: dobranoc! — rze­

kła Basia.
— Aha! już wiem: mówiliśmy o amorach. Ja­

kiż był koniec?
— Podszewka była lepsza od płaszcza.
— Niema co mówić! Zmorzyło mnie. Ale bo 

to. kochanie, płakanie, wzdychanie! A ja jeszcze 
jeden rym wynalazłem, a mianowicie: “drzema­
nie...’’ i ponoć najlepszy, bo godzina późna. Do­
branoc całej kompani i dajcie już z amorami 
spokój... I ja byłem w swoim czasie kubek w ku­
bek do Ketlinga podobny, a kochałem się tak za­
pamiętale, że mógł mnie baran przez godzinę z 
tyłu trykać, nimem się spostrzegł. Wszelako pod 
starość wolę sięoyywczasować dobrze, zwłaszcza^ 
gdy polityczny gospodarz nietylko odprowadzi, 
ale przepija do poduszki.

— Służę waszmości! — rzekł Ketling.
— Chodźmy, chodźmy. Patrzcie, jak to już 

miesiąc wysoko. Pogoda na jutro, wyiskrzyło się, 
a widno jak w dzień. Ketling o afektach gotów 
wam całą noc pra wić, ale pamiętajcie, kozy, że on 
zdrożony.

— INie zdrożonym, bom w mieście dwa dnii 
wypoczywał. Boję się tylko,, że waćpanny nie na­
wykłe do czuwania.

— Prędkoby noc zeszła na słuchaniu waópa­
na — rzekła Krzysia.

—■ (Niemasz tam nocy, gdzie słońce świeci!— 
odpowiedział Ketling.

[Ciąg dalszy nastąpi.]



GAZETA POLSKA W CHICAGO У

Z AMERYKI.
Siedm dzieci ginie w pło­

mieniach.
NEW YORK, N. Y., — 31. 

sierpnia. Siedm zwęglonych tru­
pów dziecięcych znaleziono dzi­
siaj w ruinach i zgliszczach Domu 
św. Malachiaszn. przytułku letnie­
go dla sierót .instytueyi katolickiej 
którą dnia wczorajszego obrócił w 
perzynę pożar. Zwłoki nieszczęśli­
wych dzieci znaleziono w jednym 
pokoju na drugiem piętrze. Wido­
cznie w ogólnym popłochu i zamie­
szaniu po wybuchu pożaru o dzie­
ciach tych zapomniano i nie rato­
wano ich.

Zwłoki popalone są nie do po­
znania.

Do chwili nim strażacy po 
ugaszeniu pożaru rozpoczęli poszu­
kiwania w spalonym gmachu, na- 
pewno twierdzono że wszystkie 
dzieci w liczbie 600 zdołały cało o- 
puścić przytułek. Dodać należy że 
kierownik zakładu ks. Kivloy i 
siostry zakonu narażały się na pe­
wną śmierć przy ratowaniu dzieci.

Z sąsiednich zakładów żydow­
skiego i protestanckiego wypro­
wadzono 800 dzieci, gdyż pożar 
zagrażał zabudowaniom tych za­
kładów.

Pożar w przytułku św. Mala- 
ehiasza wybuchł w nocy, gdy 500 
dzieci spało już, a 100 modliło się 
jeszcze w kaplicy.

Przytułek św. Malachiasza byl 
gmachem czteropiętrowym i poło­
żony był pomiędzy Pierwszą i 
Beach ave. Naprzeciwko stoi ży­
dowski przytułek Andrew, a nie­
co dalej ep słkopalny. Pierwszy 
mieści 500 dzieci, a drugi 300.

Na pierwsze™ piętrze przytuł­
ku katolickiego znajdowała się 
kaplica. Właśnie w chwili wybu­
chu pożaru 100 starszych chłop­
ców i dziewcząt, w w. ponad lat 10 
kończyło pacierze wieczorne z ks. 
Kivloy’em. Na trzech wyższych 
piętrach mieściły się sypialnie 400 
dzieci od lat 3 do 10, wreszcie na 
ostatniem najwyższem piętrze sy­
piały niemowlęta.

Gdy ks. Kivloy wymawiał z 
dziećmi “Zdrowaś Maryo” do ka­
plicy przedostał się smrodliwy 
dym. Ksiądz pojął odrazu przy­
czynę dymu. Paliła się pralnia za­
kładowa i płomienie wychodziły 
już na zewnątrz oknami. Tymcza­
sem zebrane dzieci w kaplicy po­
częły się cjsnąć i tłoczyć ku wyj­
ściu. Powtrzymał je ksiądz, u- 
fcpokoił i rozkazał parami opuścić 
mury zakładu. Ponieważ jak w 
szkołach tak i w przytułkach li­
czy się dzieci wychodzić na wy­
padek pożaru parami i w porząd­
ku. to też dzieci w danym wy­
padku we wzorowym porządku 
opuściły kaplicę. Teraz ks. Kivloy 
zaalarmował cały zakład. Dwa­
dzieścia sióstr na głos dzwonka 
zabrało się do wyprowadzania 
dzieci z wyższych pięter. Nie mato 
trzeba było przytomności i wysił­
ków. aby rozespane dzieci ufor­
mować w szeregi i sprowadzić na 
dół.

Pożar tymczasem rozszerzał 
się z gwałtowną szybkością. Osta­
tnie dzieci wyprowadzono i wyno­
szono już, gdy dym napełnił cały 
główny gmach. Gdy przybyła 
straż pożarna zakład cały stał w 
płomieniach.

Po ugaszeniu pożaru straża­
cy rozpoczęli przeszukiwanie ruin. 
W jednym pokoju na drugiem pię­
trze znaleziono siedm zwęglonych 
trupów. Były to dzieci od 3 do 6 
lat. Zwęglonych zwłok indentyfi- 
kować nie można.

Podpalacz z przyjemności.
EVANSVILLE, IND. 2 wrze­

śnia przychwycono tu jakiegoś 
maniaka, który podpalał stajnie i 
domy, aby, jak powdada, mieć 
przyjemność przyglądania się na 
pędzące konie strażackie i na ga­
szenie pożaru. W jednym tylko 
tygodniu podpalił on 19 domów i 
stajni.

Nowy pancernik.
PHILADELPHIA, PA. 2 go 

września ofieyalnie rząd odebrał 
od kontraktorów nowy okręt bojo­
wy Michigan, który odpowiedział 
warunkom kontraktu, pod wzglę­
dem szybkości. “Michigan” ma 
pojemności 16,000 ton i jest opa­
trzony w osiem 12 calowych dział. 
Oraz wiele mniejszych. Komen­
dantem jego będzie kapitan N R. 
Usher.

Obawa choroby śpiączki.
WASHINGTON, D. C., 2-go 

września uczeni lekarze i przyro­
dnicy zaalarmowali ludność na­
szego kraju doniesieniem, że w 
skórach zwierząt upolowanych 
przez Roosevelta i przysłanych 
do muzeum Smithsonian gnieździ 
się wiele jaj much zwanych “tse­
tse” których ukąszenie sprowa­
dza ehorabę śpiączki, wobec której 
lekarze są bezsilni. Wprawdzie 
ukąszenie tych much nic tyle szko­
dzi białym, co czarnym mieszkań­
com Afryki, ale były wypadki, że 
i biali zapadali na śpiączkę. Pra­
wdopodobnie skóry owych wyp-

Edward H. Harriman

Pomimo milionów, jakie posia­
da Edward II. Harriman, “król”

chanyeh zwierząt będą poddane 
ścisłej dezynfekeyi.

Z Pennsylwańskiego piekła.
PITTSBURG, PA., 3 wrze­

śnia. — Śledztwo przeciw “Pres­
sed Steel Car Co. ” w McKees 
Rocks z powodu rzekomego jeszcze 
na razie więzienia robotników i 
zmuszania ich gwałtem do pracy 
dobiega ku końcowi. Wszyscy już 
prawie świadkowie zostali przesłu­
chani. Prowadzący śledzwo dele­
gaci z Washingtonu prześlą cały 
materyał postępowania dowodowe­
go w niedalekiej przyszłości depar­
tamentowi sprawiedliwości oraz 
departamentowi dla handlu i robót 
publicznych, a dopiero po zbada­
niu stanu sprawy przez te departa­
menty, rozstrzygniętą zostanie 
kwestya czy sprawa ma być osą­
dzoną przez sędziego karnego.
Nie sprawdziły się przepowiednie.

TAMPA. FLA„ 3 września. — 
Znana przepowiednia, że Tampa 
miała dnia 1 września uledż kata­
strofie nie sprawdziła się. Prze­
powiednia ta mimo swej odraza 
bijącej w oczy dowolności pocią­
gnęła dla wiele osób znaczne na­
stępstwa, bo posprzedaw-ały one 
cały swój ruchomy i nieruchomy 
majątek i przeprowadziły się do 
Durant, które rzekomo ma leżeć 
poza pasem katastrofy.

Obecnie przepowiednia “po­
prawiła się” i twierdzi, że to 18 
bm. ma być katastrofa.

Banda podpalaczy.
EVANSVILLE, IND.. 3 wrze­

śnia. — Grasuje tu o<l pewnego 
czasu banda podpalaczy, która 
znowu ostatniej nocy podpaliła 8 
stodół. W ciągu ubiegłego tygo­
dnia podpalono ogółem 27 stodół, 
przyczem i dwa domy mieszkalne 
zostały bardzo uszkodzone. Spraw­
ców nie można ująć.

Wczesny mróz.
LA GROSSE, Wis., 3 września. 

Ubiegłej nocy panował na zacho­
dnim Wisconsinie mróz, który wy­
rządził .znaczne szkody w zasie­
wach tytoniowych. W niektórych 
farmach powiatów La Grosse, Ver­
non i Monroe szkoda jest zupełna.

Wypadki kolejowe.
DES MOINES, JOWA, 3 wrze­

śnia. — Zdarzyła się tu katastrofa 
z powodu której 13 osób odniosło 
ciężkie, prawie we wszystkich wy­
padkach śmiertelne obrażenia. Na 
przejedżający w poprzek toru ko­
lejowego wóz tramwajowy naje­
chał pociąg. Konduktor tramwa­
jowy przyszedłszy do przytomności 
powiada, że dostał znak, zezwala­
jący na. przejazd toru, wobec tego 
nie zatrzymał tramwaju.

READING, PA., 3 września. — 
Pociąg linii “Pensylwania” naje­
chał wczoraj na przejeżdżający 
przez tor automobil rozbił go zu­
pełnie, zabijając jadąeych Wm. 
L. Graul’a i jego żonę, oraz żonę 
Dr. Samuela E. Sehegla. Dr. 
Schlegel doznał złamania obu nóg.

Zgon szlachetnego człowieka. i
PITTSBURG. 3 września. — 

Se<tki biedaków opłakują tu śmierć 
Fryderyka Gwinnera, 77 letniego 
starca który był prawdziwym a- 
niołem opiekuńczym dla znajdują- i 
cych się w nędzy. Posiadał on ma­
jątek wartości około $3,000.000, z 
którego odsetki wydawał na ulże­
nie nędzy biedakom w Piittsburgu. 
Kto był istotnie potrzebującym 
pomocy, ten ją zawsze znalaizł w 
owym cichym i bezinteresownym 
filantropie. Gwinner był pierw­
szym robotnikiem, który prowadził 
konny tramwaj w Pittsburgu,

kolejowy, nie jest zupełnie zdro­
wym człow:ękiem,. Obecnie Leży 
obłożnie chory i bardzo powoli do 
zdrowia przychodzi.

Zastrzelił dwóch strajkujących.
BUFFALO, N. Y., 1 września.

— Wczoraj zastrzelił prywatny 
polieyant John C. Nicolai, pozo­
stający na służbie “Lakę Carriers 
Association” dwóch strajkują­
cych robotników, a to Georgea 
Houghton’a i Mathew Dwyer'a. 
Tylko nadejściu policyi zawdzię­
cza Nicolai, że go nie zlynczowano 
na miejscu.

Urwanie chmury.
RENO, NEW., 1 września. — 

Szyb kopalni Rawhide-----  poło­
żonej stąd o sto mil zniszczyło 
wczoraj urwanie chmury. Jak o- 
powiadają naoczni świadkowie, 
miał powstać z powodu urwania 
chmury wał wody wysokości 12 
stóp. Z ludzi zginęło 6 kobiet i 
dzieci — 500 osób bez dachu nad 
głową, bo 165 budynków zniszczo­
nych.

Napad bandytów.
MINEOLA, Iowa, 1 września.

— Dwóch zamaskowanych bandy­
tów napadło tutaj na kasyera tu­
tejszego banku “Mills County 
German; Bank” i zrabowało 
$15Ç0 gotówką. Jeden z bandytów 
trzymał wymierzony rewolwer do 
kasyera i w ten sposób sparaliżo­
wał wszelką obronę, drugi zaś 
tymczasem przeszukiwał szuflady.

Ma 38 dzieci.

1659 Gawlik P 
1672 Gierzyneki W 
lß76 Glapa J 
1684 Golob F
1687 Golczyneki M 
1689 Gorazyca. M 
1691 Gotccka A 
1699 Graboswki T
1705 Grosz J
1706 Gryniewicz К
1707 Grzelak P 
17O9Grembla 8 
1715 Grysik J
1719 Gurski J 
1722 Gut M
1755 Hcrla J 
1764 llotata В
1792 .Tanuulis В
1793 Jasinski S
1798 Jaworski J
1799 Jarecki J
1801 Janosnak S
1802 Jasinski T 8
1806 Jambrisak S
1807 Jablowski P 
1809 Jablonski В 
1818Jozwiak M 
1832 Kaminski J 
1844 Kasimiak W 
1846 Kcndzura J

2286 Pryndota J 
2288 Ptasinska R 
2290 Pyzzinska S
2296 Pucik J
2297 Putra J 
2299 Pudelek W 
2301 Rakus W 
2303 Badowska A 
2311 Rarczak W 
2320 Reguta J 
2827 Rejczyk W 
1538 Czywinski A 
2346 Rozkiewicz J 
234 7 Kozak W
2393 Saj A
2394 Sajdak 8 
2402 Stjinski W 
2443 Si<4*ent>k  J
2445 Sikorski J
2446 Sikorski M
2495 Staszak W
2496 Stawik P 
2539 Szczygieł J 
2544 Szot M 
2553 Szymtnski A 
2561 Telcan J 
2584 Turek P 
2603 Wtchal J 
2628 Witek Г 
2637 Wozniak J 
2650 Zawazdki W

NOWE KSIĄŻKI.
Z drukarni “Gazety Polskiej” wysz­

ły nowe książki p. t.:
Historya o Kodadadzie i jego braciach.

Opowiadanie Szeherady. Z tysiąc No­
cy i Jedna, .. ...................15ct.

Historya o Śpiącym Obudzonym. Opo­
wiadanie Szeherady. Z Tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena...........................30 ct.

Jak Kaśka wyprowadziła Jaśka. Wielce 
poważna i wesoła powiastka. .. lOc

Odważny.
Żołnierz chwalił się. że w bitwie 

tam był, gdzie kul najwięcej. — 
I nie trafiła cię żadna? — Nie, 
bom sta przy wozie z amunicyą.

Do Szanownych Abonentów. a
$
$

g
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KALENDARZE ŚCIENNE
na rok 1910.

wszedł do spółki z kompanią i do­
robi się majątku. Gdy bank Enter. 
pnise Notional, którego Gwinner 
był prezydentem zbankrutował 
skutkiem kradzieży kasyera, 
Gwinner z własnych pieniędzy 
wypłacił $400,000 biednym depo­
zytorom, tak, że ani jeden nie 
stracił swoich oszczędności.
Znowu się zanosi na nowy strajk.

PITTSBURG, Pa., 1 września
— Zanosi się tu na nowy wielki 
strajk. Tym razem zastrajkują 
najprawdopodobniej najdalej w 
ciągu bieżącej doby górnicy w ko­
palniach węgla w liczbie 20,000 lu­
dzi. Przyczyną strajku ma być za­
prowadzenie nowego środka wy­
buchowego do rozsadzania min. 
Odbywały się w tej sprawie wczo­
raj narady pomiędzy delegatami 
związku górniczego i właścicieli 
kopalń — jednak nie doprowadzi­
ły do niczego.

Kobieta aeronautką.
NEW YORK. N. Y., 3 września.

— Panna E. L. Todd, zdaje się 
pierwsza wynalazczymi aeroplanu, 
w głębokiej tajemnicy zbudowała 
aeroplan własnego pomysłu i za­
mierza przedłożyć go do oceny 
znawcom. Aeroplan pomysłu pan­
ny Todd jest szeroki 43 stóp od 
skrzydła do skrzydła i posiada mo­
tor o sile 50 koni.

Wynalazczym twierdzi, że jej 
maszyna będzie pędzić z szybko­
ścią 45 mil na godzinę. Pierwszy 
jej popis wzlotowy ma się odbyć 
w przyszłym tygodniu w Denyson 
Hill, Staten Island.

Zderzenie pociągów.
ST. PAUL, Minn., 1 września.

— Wczoraj nastąpiło zderzenie 
pociągu osobowego linii Northeru 
Paeific z robotniczym w okolicy 
Detroit.

Z powodu wypadku zginął na 
miejscu maszynista pociągu oso­
bowego Walter D. White, który 
od lat 50 był w służbie Northern 
Pacific R. R. — nadto 10 osób zo­
stało uszkodzonych. Zwłoki niesz­
częśliwej ofiary swego zawodu 
spoczywają jeszcze pod kołami 
lokomotywy.

INDIANA. Pa., 3 września. —
I Niejaki J. W. Miller osiągnął nie­
zwykły rekord, dochował się lx>- 
wiem 38 dzieci. Zmarł on w domu 

j ubogich w 78 roku życia. Żenił się 
i on cztery razy. Ostatnia żona go

LISI I POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te zontaną na poczcie w Chicago przez 
dnatyKOdnie o«l czaen ich osłonienia. i*o  dwóch 
Ifgodniach będą odesłane do Washingtona, 

gdzie będą otworzone i zniazesona.

ZNAKI CHOROBY.

Niniejszem zawiadamiamy, iż 
p. Władysław Michalski po dłuż­
szych wakaeyaeh i krótkiem po­
byciu jv odwiedzinach w Europie, 

«powrócił do Ameryki i znowu ob­
jął generalną Agenturę na Stany 
Wschodnie, naszej “Gazety Pol­
skiej” i Księgarni. Pan Michal­
ski. ma nasze zaufanie i upoważ­
niony jest kolektować i zbierać a- 
bonament na “Gazetę Polską” ja. 
koteż przyjmować ogłoszenia i ob- 
stalunki na nasze książki.

W. Dyniewicz Publishing Co.

«s

i

Zwracamy uwagę polskich bi- 
znesistów na Kalendarze Ścienne 
na rok 1910. Dnkowane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 15% 
x 10% cali z emblematem i her­
bem Polski w kilku kolorach^ Ka­
lendarzowa tabletka jest rozmia­
ru 8%x6% cali i zawiera miesią­
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
imiona zwiętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko­
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów 
Polski i Ameryki.

Kalendarze te z ogłoszeniami 
interesu sprzedają 
pujących

100
200
300 
509 
1000 
Prosim 

obstalunki 
łali jak najprędzej pod adresem: 
W. DYNIEWICZ

PUBLISHING CO.
S31 Noble St., Chicago, lll_

-ж- -ж-: -эк «ж- -5

cenach:
sztuk

się po naetę-

$4.00
$7.50 

$10.00 
$12.00 

$20.00.
pp. byzneąistów aby 

na kalendarze przysy-

«

$

ś

BACZNOSC1 Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adrtaem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield are.. 
Detroit, Mich.

Nowy Trawdziwy z 23 kamieniami kolejowy zegarek.

1358 Aniakiewicz J 
: 1369 BAIlek J 
| 1371 Bazik К

1379 Bartalaki S
I 1384 Baran F

13.86 BarczoJS
I 1301 Basku J
. .1392 Bartalsky J 

1393 Barton F 
1894 Винки W 
1396 Hast L

1 1398 Baran W
' 1414 Bereta M 
I 1419 BAiilnaki W 

1420 Bill J 
1429 Blazejonski J
1432 Boduchh S
1433 Borkowski A 
1440 Bojarski 8 
1442 BogUMZ M
1445 Borll |.ъкi A
1446 Bobra wiec A
1447 Borawski M 
14 48 Bogarzyk F 
1454-Bagdalik J 
1465 Brykczynski J 
1467 Brudniaki F 
1568 Brzozowski F 
1472 Brzezicki В 
1474Bugar J
1475 Budrik К
1476 Bugojski J
1477 Budzyńska A
1478 Budzik К 
1481 Bukalti К
1484 Budziku J
1485 Buczkoska M 
14H9 Bu lak I 
1492 Burdecka A 
1494 Bulanda .1 
1503 Cegielska R
1511 Chwierut Z •
1512 Chrobak A 
1515Ciochan J 
1516 Cichosz 8
1534 Cudek M
1535 Cwiakala A 
1537 Cymbał P
1540 Czerniak Z
1541 Czaja W
1542 Czerwiński A
1543 Czyzcski К
1546 Dotnbrowski J
1563 Diebald A
1564 Dmochowski J
1565 Dombyk I 
1570 Dobra A 
1572 Drabik К 
1574 Drozd E
1576 Dudzik J
1577 Duda J
1581 Du bal W
1582 Dudn J
1583 Dumka К 
1586 Dy biec A 
1588 Dziwisz Я 
1590 Dziwakowski h 
1592 Dzimiela P 
1604 Kadrowa к a M 
1617 Firmanta A 
1620 Fi nor 8
1624 Fi rak J
1625 Filipowski A
1628 Filorzyk J
1629 Forek M 
lffSOłFallk J
1654 Gnc J
1655 Galaeienslki J 
1657 Gawcek 8

1850 Kendzora M
1864 Kłosiński W
1865 Kliska A 
1869 Kolesnik W
1876 Kordiak T
1877 Kowalszyk J 
1879 Kosowski К 
1780 Kowalski P 
1883 Kras A 
1885 Kra S
1894 Krzesak J
1896 Kruzenski M
1897 Kruk M
1898 Krzyw.da A
1899 Krut 8 
1906 Kruczek P
1908 Kuczaj J
1909 Kuczko J 
19K) Kukliński J 
1913 Kudron J 
1917 Kuszek J 
1921 Kukuiez J 
1923 Kurej J 
1934 Kalinowska J 
1926 Kuczaj W 
1929 ucic J
1932 Kubiak J
1934 Kuta J
1935 Kurz 8 
1939 Kuczyński J 
1863 Leaienski A 
1875 Łętowski В
1981 Litwin 8
1982 Listkiewicz W 
1989 Lorek S 
1993 lA>czynski F 
1996 Lucarz P 
2001 Macewicz J 
2004 Macanowicz A 
2009 Majka К 
2013 Mpjewski W 
2025 Malusek A 
2028 Małek W 
2030 Malik A 
2034 Marszewski J 
2039 Marcniak J
2046 Matuziak J
2047 Mazuz A 
2073 Wojciech M 
2075 Mirek M 
2085 Misiak W 
2088 Miroca I 
2096 Mrosewski A9 
2104 Mrozik A 
2108 Mystinski A 
2115 Myszkowski J 
2132 Norek A 
2136 Nowak J-
2138 Nowogerski W
2139 Nowak К 
2142 Nowotarski 8 
2146 Ora wiec Z 
2160Obtak J 
2196 Paret J
2194 Peszek F 
2216 Peszynski F
2225 Piotrowska W
2226 Pisz F 
2229 Pikelny W 
2231 Pieczonki J

V J|azjo|J cezz 
2242 Ptazek A 
2261 Poncho L 
2261 Połączy к J
2267 Powich .1
2268 Pordot 8
2276 Prawdzik M
2277 Prokop 8 
2285 Prikopa 8

Pierwszym znakiem choroby jest li­
cha cera, słabość, wychudłoś« i brak ży­
wotności.

Pierwszym znakiem powrotu do zdro­
wia jest nabranie ciała, siły energii. 
Ta słabość, wychudłość i brak żywotno­
ści oznaczają tylko, że niektóre sub- 
staneye, które wytwarzają krew i ner­
wy zostałe wyczerpane.
NERVOKOID6 składają się z tych sa­
mych substaucyi, które brakują w zu­
bożałej krwi i nerwach, gdy się jest 
przy lichem zdrowiu. Tableciki te wy­
twarzają twarde ciało i muszkuły na 
wychudłych i chorych ludziach, dają 
siłę słabym, przywracają straconą ży­
wotność nerwom i udzielają zdrowia 
'bladym i żółto bladym.

Możemy wam przysłać tysiące po­
świadczeń od osób, które zostały zu­
pełnie wyleczone przez używanie NER- 
VOKOIDS lekarstwa.

NERVOKOTDS można nabyć za prze­
syłką jednego dolara — $1,00 — za 
paczkę albo sześć paczek za $5,00 przez 
“money order” pocztowy, ekspresowy 
lub w liście registrowanym jedynie w 
aptece niżej podanego adresu:

RAKOWSKI DRUG CO. 
lOth Avenue and Becher street 

Milwaukee, Wis.

Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czysto 
złotem napełniany, sprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
naszych nowych imitowanych z 23 kamieniami “Aceura- 
tus” zegarków tylko po $5.75. Te śliczne i ładne ze­
garki. pięknie erawirowane, o podwójnej kopercie “lo- 
ier escopement . z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wyszczegó-nieniami, są absolut­
nie akuratne i można na nich polegać. Męzkie lub dam­
skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, te one są dobrymi zegarkami ale 
takie pięknymi a szczycić się będziecie, tak z mecha­
nizmem jak z koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny zega­
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj 
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa po­
cztówka wystarczy, aby wysłać ten zegarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej sucyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu $5.75 i koszta 

. . . ... ekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeżeli się wam nie
spodob*.  nie biertcie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar k będzie nam zwrócony ns 
nasz koszt Blerzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo z każ­
dym zegarkiem. Gdy wysp-zedamy 10.000 zegarków, cena trchże zegarków będzie $8.50, 
a jednakowoż będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH CO.. Dept. 51» 
Chicago, Illinois. U 8. A . 36!

Zostań farmerem i bądź niezależnym:
8 Warunki bytu w miastach etają się coraz t<> gorsze.

Utrzymanie kosztowniejsze, praca niepewnkjsza. Przyczynę tego łatwo zrozumiesz, jeże- 
u li sobie przypomnisz że pstę lat temu 75pr czyli trzy czwarte części ludności Stanów 
M Zjednoczonych mieszkało na wsi; teraz atoli około65 pr. przebywa w miastach, a tylko 35 
K pr na wsi. Owe 35 pr. mają dać utrzymanie sobie i 65 pr. ludności miejskiej. Czy mogą oni 
n to robić? i jak długo będą oni wstanie to czynić? Kiedy nie będziesz niai pieniędzy i zie- 
M mi wtedy c>aay będą tak kosztownie, te nie będziesz Hę miał czego tknąć. Kilka lat wstecz 
K ziemia w Kalifornii mogła być sprzedana aker za jednego dolara. Teraz atoli a ker ziemi 
B w Kalifornii kosztuje $560 00. Dajeiny Cl ofertę teraz, tylko na krótki cza» aker za $25.00
■ na miesięczne tez procentowe spłaty, suchy i żymy kraj w pobliżu kolei żelaznej, wybór- 
K ny klimat, pełen źródeł, chłodne lata i przyjemne zimy, najlepszy rynek sprzedaży, a mo-
■ żesz także pracować w każdy dzień roku w pobliżu swej posiadłości.

Korzystaj ze sposobności:
H Wszędzie mamy polskie osady, rodziny przenoszą się ustawicznie, by rozwinąć swoje po- 
H siadłotci. Tamci mówią na miejtcu przeważnie'o eym kraju i piezą do swych przyjaciół,
■ idąc za ich przykładem.

3 $
«
$
$
♦B Zażądajcie informacyi, zanim nie będzie zapóżno. Piszcie po ilustrowane 

n pamflety do: Jos. Ruszkiewicz, 450 W. Chicago ave., Chicago, Ul., albo do: 
g Sothem Timber & Colonisation Co., Pokój 28—163 Randolph St.. Chicago. L.

No. 1005. Gwarantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z prawem o pokarmach 
.i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku.

Pani Julia Ward Howe i pani 0. 
H. P. Belmont.

Pani Julia Ward Howe słynna 
autorka amerykańska w tych 
dniach obchodziła 90 letnią rocz­
nicę swych urodzin. Pomimo jej

podeszłego wieku, jest ona zago­
rzałą sufrażystką a nawet niedaw­
no temu miała dłuższą mowę w 
pałacu pani O. II. I’. Belmont w 
Newport w obronie sufrażystek 
amerykańskich.

WZMOCNIJ
Musisz być młodym umysłowo i fizycznie, jeżeli clicesz zachować 
swoją energię. Jeżeli twoje siły żywotne idą na marne, jeżeli twój 
system nerwowy jest w nieporządku, to nie czekaj aż zachorujesz, 
tylko bierz

SEVERY NERVOTON
On sprowadzi sen spokojny, uspokoi nerwy, rozjaśni umysł 
da siłę nerwom. Polecany osobom osłabionym jako wzmoend- 
eiel'i osobom przepracowanym jako odbudowywacz sił organi­
zmu . Przynosi ulgę w bezsenności i pomaga w anemii; przy­
wraca zdrowie osobom nerwowym, a rzeźkość ludziom w pode­
szłym wieku. Cena $1.00

Pomógł tam gdzie lekarze nic nie pomogli
Panna M. Figerlee, 419 East 64th st., New York, N. Y., pisała do nas niedawno: > 

“Severy Nervoton jest wipaniałem lekarstwem. .Przed .trzema laty .jeden z członków 
naszej rodziny zachorował na wyczerpanie nerwów i Nervoton wyleczył tę osobę, 
pomimo, że nasz doktór familijny nie mógł przynieść ulgi.”

Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy. Żadaj Severy. Nie bierz innych

Cztery dawki
Pan Franciszek Ćoufal z Grawin, Minn., pi­
szę do nas: “Pragnę zawiadomić Panów, że

Po

Severy Lekarstwo Na 
Nerki i Wątrobę

okazało się bardzo zadawalniającem.
czwartej dawce poczułem dużą ulgę, a gdy po­
łowę zawartości jednej butelki zużyłem, byłem 

o- 
że 
na 
łe-

Takie listy 
one, 

najlepszy ze wszystkich 
wątroby i pęcherza, na
bóle w biodrach itp. Cena

już zupełnie wyleczony.” 
trzymujemy codziennie. Świadczą 
ten preparat jest 
zaburzenia nerek, 
manie w krzyżu, 
50c i $1.00.

Czternaście dni
a wysypka już znikła. Oto co do nas piszę p.

Conn:
z

Antoni Kasacek z West Wellington, 
“Severy Maść na świerzb w połączeniu

Severy
Czyścicielem Krwi

Okazała się bardzo zadawalniającą. Wysyp­
ka znikła po dwóch tygodniach, i teraz mara 
skórę gładką. Przyjemnie mi polecać Wasze 
lekarstwa. Severy Czyściciel Krwi — $1.00; 
Severy Maść na Świerzb — 50c. Spróbuj ich.

Porada Lekarska Darmo.

i

I

W. F. Severa Co. tE0Lrs
l_.   U    - \ t: 4 . ■ 



6. GAZETA POLSKA W CHICAGO

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Sewn pi per In America

APPEARING EVERY THURSDAY

ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewicz.
the interests of ort 000,900 Potto re- 
ughout the United Staten d Canada

Repress > 
siding th

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of advertising on application.
Gazeta Polska w Chicago, read in all th«*  State® 
»nd Territories of the Union, in Canada. Mexico. 
Central America. South America, in (treat 
Britain. Ireland. Erance. Germany. Austria. Ser- 
via. Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Austra­
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
really a First Class Advertising Medium.

.ks mon trafione ought to be ad'lruud.'
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

Publisher “Gazeta Pol-ska",
531 Noble St., Chicago, Dl.
We hare over 1OOO works qf our own Publication 

and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO
NąjMtaraic cxawoplitmo polskie w Ameryce.

artet kikdejt tygodniaW jch-'fd
PllEXTNKKATA KDCZSA:

IT Stanach Zjednoczonych ki.bO
IF Europie, Ameryce środkowej / P udniowej, 
Azyi, Afryce, Aust raid i Kanadzie f3.00

PO8ZUKIWiANIA krewnych i xnajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden 
raz 50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bez­
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Uwagi Redakcyi
Pierwszy a bardzo poważny 

krok na drodze wszechsłowiań- 
skiego zbliżenia w Ameryce już 
zrobiony. Z artykułu pt. “Zwią­
zek Sokołów Słowiańskich w A- 
meryce”, dowiedzą się czytelnicy 
“Gazety Polskiej” w jaki sposób 
i na jakich zasadach organizacyę 
tę powołano do życia.

• • •
Inicyatorzy projektu, nakreślili 

mu zakres działania dość szczupły, 
ograniczający się na razie na sa­
mem prawie informowaniu się 
wzajemnem o własnem życiu, ale 
już to samo dowodzi, jak głęboko 
pojęli ważność zadania. Po roku, 
albo po dwóch, gdy 20,000 Soko­
łów Słowiańskich pozna się bli­
żej wzajemnie, będzie czas na po­
stawienie drugiego, a później trze­
ciego kroku, a potem — za tą swo­
ją “przednią strażą’’ruszy też nie­
wątpliwie i Słowiańszczyzna 
cała, skoro się tylko przekona, jak 
ogromne korzyści leżą w tem po­
łączeniu słowiańskich sił. Związ­
kowi Sokołów Słowiańskich w A- 
meryee życzymy, niech żyje i roz­
wija się na pożytek wszystkich 
narodów, które są w nim repre­
zentowane !

• , • •
Pan J. Kowalczyk, redaktor 

“Polaka Amerykańskiego” sta­
nowczo przeczy, jakoby miał opu­
ście Buffalo i udać się do Pittsbur- 
ga. “Zostanie sobie, jak powiada, 
spokojnie w Buffalo i będzie da­
lej redagował “Polaka Amerykań­
skiego”, mając głęboką wiarę i 
nadzieję, że go rozwinie jak najle­
piej pod wszelkim względem. 
“Kuryer Pittsburgski” dotąd nie 
wyszedł, bo wydawnictwo nie mo­
że jakoś znaleźć odpowiedniego 
redaktora.

• • •
“Dzban wodę nosi, aż się ucho 

urwie... czyli raz kozie śmierć, 
albo: nosił wilk owce razy kilka, 
ponieśli wilka!” Takim tytułem 
zaopatrzył “Polak Amerykański” 
wiadomość o ożenku jednego ze 
swoich współpracowników i tak 
powiada:

Wszem wobec i każdemu z o 
sobna żali rodzaju męskiego, żeń­
skiego, lub też nijakiego, poda.ie- 
my niniejszem do publicznej a rze­
telnej wiadomości, że pan 
“Frank”, dwojga imion Olszano- 
wski, miły nasz kolega, współre­
daktor, kronikarz naszego pisma, 
padł nareszcie po długiej a nie­
skutecznej walce, opierając się 
przez 35 lat dzielnie i walecznie 
wszelkim pokusom hymenu u nóg 
swej najmilszej, która potrafiła 
okiełzać owego “lwa puszczy” i 
u nóżek swych na wieczną dla się 
służbę ułożyć... Legł wspaniale... 
lecz niestety nie u nas w Bnffalo, 
lecz w Dunkirk wyszukał dziewo­
ję — i piękną i dobrą i zacną, któ­
ra niebacznego w “złotoróżowe” 
potrafiła spowić kajdany, jak o- 
na Circe... i wyrwać go na zaw­
sze z kół młodzieży złotej, która 
jego nieraz tchem i dowcipem ser­
decznym żyła. — Ale wszyscy, 
choć kamrata i druha żałują, ży- ! 
czą mu serdecznie po wieloletniej ; 
walce kawalerskiej odpoczynku i 
na miłującem łonie, “usque ad fi- 
nem!”

— Jak losy dziennikarzy, tak i 
jemu przeplatały się różnie: był 
uczniem w drukarni Polaka w A- 
meryce jeszcze przed 20 laty, był 
zecerem, był urzędnikiem poczto­
wym, był klerkiem w biurze po­
wiatowym i miejskim, inspekto-

rem korporacyjnym w Buffalo, 
był redaktorem “Echa”, wydaw­
cą i redaktorem “Gazety Buffalo- 
skiej”, którą założył, aż wreszcie 
objął obowiązki kronikarza “city 
editor” naszego pisma. — Odzna­
cza on się jako dziennikarz nieby­
wałą śmiałością zdania i niezawi­
słością — którą dziś z poręki ks. 
dra Tomasza Stabenau, na wieki 
postradał— co mu niechaj wyj­
dzie na zdrowie.

Z tej to okazyi, my wszyscy ra­
zem od wydawców począwszy i re­
daktorów, formanów, zecerów, 
pressmanów, linctyperów, a skoń­
czywszy na “printers devil” wo­
łamy szczerze:

Hep, Hep, Hurray!!! Tiger 1! • 
Good bye Charley! — It’s all 

up!!!”
• • •

Literatura polska poniosła zno­
wu wielką straty w osobie zmar­
łego dnia 18 sierpnia w Warsza­
wie krytyka i współredaktora 
“Biblioteki Warszawskiej” śp«, 
Władysława Bogusławskiego. 
Wszystkie pisma polskie, na ca­
łym świecie poświęcają dłuższe 
artykuły Jego pamięci,*  był to bo­
wiem mąż istotnie wielce zasłużo­
ny i piśmiennictwu i teatrowi na­
szemu, a wnukiem był twórcy tea­
tru narodowego, Wojciecha Bogu­
sławskiego. Umarł jako starzec 71 
letni, który atoli do ostatnich 
prawie chwil życia nie schodził z 
posterunku pracy społecznej.

• • •
Jeszcze nie tak dawno temu, o- 

trzymał od niego współredaktor 
“Gazety Polskiej” p. Stanisław 
Osada, dłuższy list, w którym śp 
W. Bogusławski winszował mu 
dalszych sukcesów na niwie po- 
wieściopisarstwa polsko-amery­
kańskiego. .. .“Powieść w Dniach 
Nędzy i Zbrodni” przeczy­
tałem z ogromnem zainteresowa­
niem. Powinszować talentu w pla- 
stycznem przedstawieniu scen 
zbiorowych. Nie należy przerywać 
pracy na tem polu. Polska wdzię­
czna Wam będzie za te obrazy z 
życia milionów swych dzieci, o 
których sama biedną, nie zawsze 
pamiętać może. W marcowym nu­
merze “Biblioteki Warszawskiej” 
pomieśeieliśmy dłuższą, bardzo 
dla Was pochlebną recenzyę. Pis­
mo to, o ile odstąpicie mu pier­
wszeństwo druku, z chęcią przyj- 
mie jedną z następnych prac Wa­
szych ”...

• •
Śp. Władysław’ Bogusławski, 

był weteranem z roku 1863, brał 
udział czynny w organizacyi po­
wstańczej, za co odpokutował pa- 
roletniem wygnaniem. Zmarły 
cieszył się wielkiem uznaniem w 
społeczeństwie, nie tylko jako 
znakomity pisarz, ale również ja­
ko obywmtel wyjątkowej popular­
ności w sferach literackich. Miara 
powagi, jakiej zażywał, było po­
wołanie go na urząd prezesa ka 
sy Literackiej — urząd ten w cią­
gu kilku lat piastował. Gdy pow­
stało w Warszawie “Towarzy­
stwo literatów i dziennikarzy” w 
roku zeszłym, jego uznano za naj­
godniejszego do zaofiarowania 
mu stanowiska przewodniczącego 
tej instytucyi. Na tem też stanowi­
sku zaskoczyła go śmierć nieubła­
gana. 

• • •
Już dawno nieprzeżywało Kró­

lestwo Polskie chwil tak rados­
nych i wzruszających jak ostat­
nio z powodu przyjazdu czeskich 
gości. Echa tych uroczystości roz­
legając się donośnie po obu kra­
jach zamieszkałych przez bratnie 
narody, brzmiały tak entuzyasty- 
cznie, że aż objawy zazdrości wy­
wołują w prasie rosyjskiej. Przy­
pomina prasa ta, — jak niedawno 
i u nich bawili Czesi i — ubole­
wa nad tem, jak wówczas zimno 
ich przyjmowano. Wnioski, jakie 
z tego wyprowadza, są rozpaczli­
wie smutne: “Przyjechali Czesi 
do Warszawy — powiada Riecz — 
tłumy wielotysięczne pozdrawiają 
ich okrzykami, wołają “na zdar” 
i obrzucają ich kwiatami. Przyje­
chali do Petersburga, witała ich 
garstka inteligencyi rozprawami 
o tematach politycznych, kłócąc 
się nawet w ich obecności. A kie­
dy goście mówili nam o tem, w ja­
ki sposób można dojść do zbliże­
nia kulturalnego, nudziliśmy się i 
słuchaliśmy tylko z przyzwoito­
ści.”... Wytłómaczywszy zaś w 
obszernym wywodzie zacofanie i 
ciemnotę szerokich mas rosyj­
skich oraz niezdolność do udziału 
w życiu obywatelskiem w prze­
ciwstawieniu do kultury ludu pol­
skiego, kończy tak: “Poważne, 
prawdziwie przyjacielskie spotka­
nie, oparte na wzajemnem i do- 
kładnem rozumieniu się i rów­
ności wzajemnej, możliwe są tylko 
w Warszawie i Pradze, ale — nie 
w Petersburgu.

• • •
A “spotkanie” to, nie tylko w 

stolicy, ale w całym kraju, wszę­
dzie było więcej niż entuzyasty- 
ne. “Od granicy Galicyi — powia­
da jeden z uczestników, — z rąk 
do rąk podają nas sobie tłumy, by 
w pełnych zapału owacyach wyra­
zić radość swoją z powodu nasze­
go przybycia.” — “I tak było 
istotnie — dodaje “Tygodnik III.-

strowany” który cały numer 31 
poświęcił Czechom. — Brały w ra­
miona drogich gości liczne delega- 
cye. Witały ich ukwiecone, wie­
wające barwnemi chorągiewkami 
dworce i miasta, przewoziły ich u- 
majone zielonością pociągi. A 
wszędzie spotykały ich tłumy ob­
rzucające kwiatami i wołające 
“na zdar!” “niech żyją!” Polacy 
otworzyli ramiona szeroko, go­
ścinnie, z tym zapałem i wrażliwo­
ścią, które zapewne mogą być i 
są istotnie ich wadą narodową, ale 
które zarazem nadają niezwykły 
jedyny w świecie urok wszystkim 
naszym wystąpieniom zbiorowym. 
Naród przyjmował u siebie inny 
naród w osobach jego przedstawi­
cieli. I w tem poczuciu chwilowej 
samodzielności, chwilowego gos­
podarstwa u siebie, jakkolwiek 
„przy gościach,” jak mówił Dmow 
ski — szukać należy głównego 
czynnika zapału. Zapał kierował 
się na gości, wywołany przedc- 
wszystkiem możnością odetchnie- 
nia, krzyknięcia z głębi serca, roz­
prostowania ramion. Rósł w mia­
rę, jak pieśń oddychała szerzej, w 
miarę, jak zdawało się, że docho­
dzą powiewy wolności z tych gór 
i równin na których żył lud w 
warunkach najcięższych a obec­
nie pewny swej przyszłości.”

• • •
Wystawa w Częstochowie i wy­

cieczka Czechów do Polski niepo­
koją, jak z góry przewidzieć było 
można, hakatystów pruskich, wie­
trzących wszędzie za “polską in­
trygą” i alarmujących wszędzie i 
zawsze filistrów niemieckich rze- 
komem niebezpieczeństwem poi- 
skiem. “Staats Ztg.” z Nowego 
Yorku, w korespondencyi nade­
słanej jej jakoby z Częstochowy, 
donosi, że przybyło na wystawę 
tamtejszą około dwustu Czechów 
pod przewodnictwem Kramarza i 
Klofacza. Mniejsza z tem, że ci 
dwaj politycy nie brali udziału w 
wycieczce do Królestwa, a Klo- 
facz w tym samym czasie bawił 
nawet pomiędzy nami, w Amery­
ce. ścisłość informacyi nie należy 
do cech znamiennych prasy haka- 
tystycznej. Ważniejsze są insynu- 
acye, z jakimi występuje wspom­
niany organ. Pisze więc pomię­
dzy innemi, jakoby na zebraniu 
polskiego komitetu |jakiegot|| za­
znaczono wyraźnie, że “dla Pola­
ków nie istnieją obecnie granice 
polityczne.” Więcej atoli niepokoi 
wspomnianą gazetę, projekt u- 
tworzenia w Częstochowie za po­
mocą polskiego i czeskiego kapita­
łu wielkiego towarzystwa akcyj­
nego, które wzniesie cały szereg 
fabryk, aby w ten sposób ubcz- 
władnić przemysł niemiecki. Pra­
sa polska, nic o takim projekcie 
nie pisała, ale chociażby nawet i- 
stniał, to przecież utworzenie to­
warzystwa akcyjnego nie zagraża 
jeszcze całości i potędze niemie­
ckiego państwa.

n.
TRYUMF LUDÓW SŁOWIAŃ­

SKICH W CHICAGO.

Z

Dziatwa w pochodzie nie brała 
udziału.

Pierwsza za to wystąpiła na bo­
isku Złotowem w liczbie przeszli 
tysiąca głów obojga płci, z rados­
ną pieśnią czeską na ustach, po­
rywając oczy i serca patrzących.

Szła w głębokich kolumnach i 
niebawem całe obszerne boisko za­
kwitło niby mak czerwony i mo­
dre bławatki, chylące się równo, 
w takt muzyki... Trudno to opi­
sywać, to trzeba było widzieć, a- 
by zrozumieć radość serc czeskich 
na widok .tego karnego drobiaz­
gu.

W oczach starych weteranów 
sokolich widziałem łzy.

Nie zginą Czesi w Ameryce — 
powtarzali goście z Czech z prze­
jęciem.

A tłum widzów po prostu szalał 
radości.
Niebawem zmienił się obraz. Po

poprawnem wykonaniu trudnych, 
a niezmiernie efektownych ćwi­
czeń, zeszła dziatwa z boiska, a 
jej miejsce zajęło 300 dorodnych 
sokolic.

Znowu oklaski, okrzyki, objawy 
zachwytu. W pląsach i lansadaeh 
równo, bez błędu prawie wykona­
ły ćwiczenia wolne osnute na mo­
tywach ludowych tańców czeskich 
— składając dowód długiej i rze­
telnej pracy własnej i naczelni­
ków.

Szkoda, że tam nie było naszych 
Sokolic i naszych druhów Soko­
łów' ... Bo naszym, do tego wzoru 
sprawności sokolej, pilności a kar­
ności napraw'dę jeszcze daleko.

A ćwiczenia Chorwatów, na­
szą polską narodow’ą bronią — 
lancą ułańską, ćwiczenia Słowa­
ków w ich narodowych góralskich 
strojach góralskiemi ciupagami, a 
obrazowe ćwiczenia zlotowe trzy­
stu czeskich Sokołów... Dopraw­
dy, było na co patrzeć i podzi­
wiać !

Szczytem zaś wszystkiego, był 
kilkakrotny występ wzorowego 
zastępu gości czeskich. Ta szóst­
ka tryumfatorów, wieńczona i 
laurami okryta na różnych turnie- 1

jach gimnastycznych w różnych I 
krańcach Europy, cudów po pro- i 
stu dokazywała.

Wykonywane przez nich ćwi- ■ 
czenia, na nazwę karkołomnych I 
niewątpliwie zasługiwały, ale nie 
karkołomnością swą budziły po­
dziw i zachwyt, a tylko popraw­
nością, preeyzyą rytmem jakimś 
przedziwnie czystym, częstj j 
wprost błyskawicznym, a jednak 
zupełnie wyraźnym. Gdy stojąc w I 
rzędzie, wykonali kilka obrazów i 
ćwiczeń wolnych, to nie tylko ra- I 
miona, nogi, tułów i głowy, wyko- . 
nywały zgodnym rytmem wskaza- [ 
ne ruchy, ale wszystkie silnie wy­
robione muszkuły ich ciał drgały 
jednako w ten sam takt i rytm, 
nie chybiając ani ćwierć sekun­
dy.

Są to widać mistrze nad mi­
strzami i czeska macierz wiedzia­
ła, kogo wysłać na pokaz. Sześciu 
ich było tylko, ale starczyli za ty­
siące.

Lud czeski po tym popisie, na 
każdym kroku, aż do dnia odjaz­
du sprawiał im owacye.

Wieczorem, tego samego dnia, 
na tem samem boisku, odbyła się 
przy elektrycznem oświetleniu 
zabawa ludowa, tańce, śpiewy, ko­
rowody i ognie sztuczne. Nie bra­
kowało wcale także gorących 
przemówień, które niewątpliwie 
skrzepiły słuchaczy i będą im o- 
stoją w dalszych trudach pracy i 
w w’alce z przeciwnościami.

A potem przez trzy jeszcze na­
stępne dni, byli goście z Czech wi­
tani i podejmowani przez wszyst­
kie chicagoskie czeskie gniazda 
osobno; odgrywały się osobne po­
pisy, uczty, przyjęcia, mowy itd. 
Zaszedł też fakt bardzo poważny 
i doniosły, będący koroną tych u- 
roczystości, a tym jest, zorganizo­
wanie Związku Sokołów Słowiań­
skich w Ameryce.

Ale o tem piszemy w osobnym 
artykule.

ZWIĄZEK SOKOŁÓW SŁO­
WIAŃSKICH W AMERYCE.
Taki tytuł nosi świeżo utwo­

rzona organizacya, w skład której 
wchodzą sokolskie związki czte­
rech słowiańskich narodów w A- 
meryce.

Zorganizowanie jej, poprzedziły 
długo trwające narady reprezen­
tantów (po trzech z każdegi 
Związku) pod przewodnictwem 
prezesa Związku Sokołów Sło­
wiańskich w Europie, i “staro­
sty” Związku Sokołów Słowiań­
skich druhh dra Scheinera.

Prezes Scheiner, zaraz na wstę­
pie zaznaczył, że Sokolstwo czes­
kie, dające w tym wypadku ini- 
cyatywę ogólno-słowiańskej or­
ganizacyi, nie pierwiej może za­
brać się do tego dzieła, aż się sa­
mo połączy i zjedna.

Trzeba bowiem wiedzieć, że to 
Sokolstwa rozpadało się dotąd na 
trzy odrębne Związki: “Narodna 
“ Jednota”,“Żupa Fuegner Tyrsz’ 
i “Delnicky Sokol” z Nowego 
Yorku.

— “Tylko jedna organizacya 
sokola reprezentować może swój 
naród w tym Związku — mówił 
dzielny wódz czeskiego Sokolstwa 
— do zgody Słowian, trzeba przy­
stępować tylko na podkładzie 
zgody we własnych szeregach.

I natychmiast prawie bez de­
bat, bo byli prawdopodobnie daw­
no na to przygotowani, podali so­
bie ręce reprezentanci “NaYodnej 
Jednoty” i “Fuegner Tyrsza.”

Licznie zgromadzeni Sokoli cze­
scy, należący do obu organizacyi, 
grzmotem oklasków i okrzykami 
powitali tę chwilę, która położy- I 
la kres długoletnim sporom i wal- | 
kom.

“Delnicky Sokol” z Nowego 
Yorku, oświadczył przez swoich 
reprezentantów, że chce zachować 
samodzielność. Pożegnano ich ży­
czeniem rozwoju i jak najprędsze­
go upamiętania.

Przystąpiono do debat nad sa­
mą organizacyą Związku Sokołów | 
Słowiańskich w Ameryce.

Podstawą organizacyi mają być 
te same zasady, którą posłużyły 
do zorganizowania Sokolstwa w 
Europie. Szczegółowe opracowa­
nie reguł złożono w ręce wybranej 
na zebraniu komisyi z czterech 
członków, reprezentujących czte­
ry narodowości. Polaków repre­
zentuje w niej redaktor polskiego 
“Sokoła” Stanisław Osada.

Nad rozwojem pracy we wszy­
stkich Związkach, czuwać ma Wy- [ 
dział Wykonawczy Związku So­
kołów Słowiańskich w Ameryce, w 
skład którego wchodzić ma repre- 
zentacya każdego narodowego 
Związku w ten sposób ustosun­
kowana: Jeden reprezentant bez 
względu na liczbę członków, jeden 
za pięć tysięcy, i jeden za każde 
dalsze 2,500 członków.

Reprezentantów wybierają i wy­
znaczają Wydziały Związków na­
rodowych.

Na mocy tego postanowienia, 
będą mieli w Wydziale Wykonaw­
czym Czesi trzech reprezentantów, 
Polacy dwóch, Słowacy dwóch, a 
Chorwaci jednego.

Wydział Wykonawczy powołu­
je do życia i naznacza także ko­

mitety, jakie będzie uważać za po­
trzebne, jak np.: komitet prasy, 
||redaktorzyj|, komitet techniczny, 
| [naczelnicy, komitet zlotowy itp.

Na początek mamy dążyć prze- 
dewszystkiem do zbliżenia się i 
wzajemnego poznania. Podatków 
nie nakłada się żadnych. W razie, 
gdyby były jakie konieczne ko­
szta, ||co nie tak prędko nastąpi!|, 
pokryją je wszystkie organizacyę 
w wysokości odpowiadającej licz­
bie ich członków.

Gdy wszystkie związki narodo­
we będą odpowiednio do tego 
przygotowane, przystąpi się do u- 
rządzenia ogólnego słowiańskiego 
Zlotu Walnego, który ma zastąpić 
na przyszłość narodowe zloty wal­
ne. Poszczególnym narodowym 
organizacyom powinny wystar­
czyć zloty okręgowe.

To są cele i zasady główne, uch­
walone i zatwierdzone na pierw­
szym zjeździe — jednogłośnie.

Zjazd ten odbył się pod bardzo 
dobrą wróżbą, gdyż przedtem je­
szcze, nim powołał do życia Zwią­
zek Sokolstwa Słowiańskiego, juz 
siłą moralną samego zamierzonego 
faktu dokonał wielkiego dzieła 
pogodzenia waśniących się Cze­
chów, a oprócz tego, przeprowa­
dziwszy wyraźną granicę- narc 
dową, oddał Chorwatom kilka set 
Sokołów, którzy pod nazwą “Dal- 
matyńeów” (taka sama “austrya- 
cka narodowość, jak “Galicya- 
nie”) tkwili dotychczas w organl- 
zacyach czeskich.

Siła tej nowej słowiańskiej or­
ganizacyi przedstawia się w przy­
bliżeniu tak: Czechów 8,000, Pola­
ków 5,000, Słowaków 5,000.

Daj Boże, aby się rozwijała na 
pożytek i chwałę całej Słowiań­
szczyzny !

Co inni piszą.
“Polak Amerykański” z Buf­

falo piszę, co następuje:
“Wychodząca w Chicago 

Gazeta Polska od czasu, jak 
redakcyę objął p. Stanisław O- 
sada zyskała ogromnie na war­
tości. Każdy artykuł, każda 
wiadomość są gruntownie ob­
myślone i opracowane, tak, że 

z wielką przyjemnością czyta 
się to pismo.
W ostatnim numerze donosi, 

że odtąd w każdym numerze 
ogłaszać będzie angielskie ar­
tykuły p. prof. Siemiradzkiego 
o sprawach polskich i tak to 
postanowienie uzasadnia: 
Powtórzywszy zaś cały szereg 

naszych uwag odnośnych, tak 
kończy:

Pomysł Gazety Polskiej za­
sługuje na pochwałę i uznanie. 
Artykuł angielski pióra p. prof. 
Siemiradzkiego, ogłoszony w 
ostatnim numerze Gazety Pol­
skiej, nosi tytuł “Our Polish 
population”. Według niego w 
Stanach Zjednoczonych i w 
Kanadzie znajduje się blizko 
4,000,000 Polaków, którzy u- 
trzymują 700 kościołów, i tyleż 
szkół parafialnych. Dalej jest 
w nim mowa o Związku Naro­

dowym Polskim, oraz poruszo­
na jest sprawa budowy kil­
ku wyższych szkół polskich.” 
W tej samej sprawie zabiera 

głos także organ Z .N. P. “Zgo­
da” w której czytamy:

“Na bardzo dobrą i praw­
dziwie szlachetną myśl wpadł 
wydawca “Gazety Polskiej” w 
Chicago, stary Nestor dzienni­
karstwa polskiego w Amerycł, 

znany powszechnie związko­
wiec pan Władysław Dynie­
wicz. Uważając,że to pismo jego 
idzie do najdalszych zakątków 
kraju, dokąd nie dociera jesz­
cze związkowe biuro prasowe, 
ob. Dyniewicz zaczął przedru­
kowywać w Gazecie Polskiej 
artykuły angielskie związko­
wego biura prasowego, aby u- 
łatwić im rozchodzenie się po 
całym kraju. W tym celu sza­
nowny wydawca zwraca się v . 
następujących słowach do swo­
ich czytelników: Cytujemy z 
“Gazety Polskiej”: 
Powtórzywszy zaś to wszystko, 

czem umotywowaliśmy zamiar 
drukowania tych artykułów, do­
daje w dalszym ciągu:

A więc idzie tylko o to, aby 
za pośrednictwem ‘ ‘ Gazety Pol­
skiej” artykuły biura pras, 
szły do rąk jak.największej li­
czby Polaków znających język 
angielski, którzyby dawali do 
czytania znajomym sobie Ame­
rykanom i podaliby je do prze­
drukowania redakeyom miej­
scowych pism angielskich. Jest 
to rzecz dobra, praktyczna i 

pożyteczna i wydawcy ‘ ‘ Gazety 
Polskiej” za to ułatwienie pra­
cy Biura prasowego i rozsze­
rzenia pola jego działalności 
należy się szczera wdzięczność 
od wszystkich dobrych Pola­
ków.

• • •
Swoją drogą podobno 

“Dziennik Narodowy rzucił 
się za to na obecnego redakto­
ra “Gazety Polskiej” i skry­
tykował to jako amerykanizo- 
wanie młodzieży polskiej. 

Gdzie tu amerykanizowanie ? 
Toć to raczej polonizawanie A- 
merykanów zapomocą młodzie­
ży polskiej, umiejącej po an­
gielsku. A w dodatku niejeden 
z tej młodzieży, co to być mo­

że wcale nie czyta pism pol­
skich spotkawszy w gazecie czy­
tanej przez ojca artykuł o Pol­
sce, zainteresuje się i Polską i 
gazetą i zacznie ją czytać z po­
żytkiem dla siebie.

W urzędowych organach 
polskich organizacyi narodo­
wych nie byłoby rzeczą wła­
ściwą drukwać artykuły an­
gielskie ze względu właśnie na 
fałszywe tłómaezenie, jakieby 
tej rzeczy mogli nadawać nie­
przyjaciele tych organizacyi. 
Zresztą nie wszyscy członko­
wie tej organizacyi rozumieją 
po angielsku, a każdy członek 
mą prawo i obowiązek, wie­
dzieć i rozumieć wszystko, co 
stoi w’ jego piśmie urzędowem. 
Nawet dodanie tłómaczenia nie 
mogłoby zadowalić ich w zupeł­
ności, bo ktoby im zaręczył za 
wierność tłómaczenia. Lecz pi­
sma prywatne są wolne od .tych 
zastrzeżeń i mogą robić, co się 
ich wydawcom będzie wyda­
wać dobrem i pożytecznem. A 
że to, co uczynił obecnie w swo- 
jem piśmie ob. Dyniewicz jest 
dobre i pożyteczne, o tem chy­
ba dwóch zdań być nie może.

• • •
W odpowiedzi niejako, a może 

tylko z myślą uzupełnienia seryi 
naszych artykułów p. t. “Trzeba 
z żywymi naprzód iść” — przy­
stąpił także “Dziennik Chicago- 
ski” do obszerniejszego omawia­
nia żywotnych spraw “czwartej 
dzielnicy Polski”: — “Nie tracąc 
nadziei, pókiśmy żywi — pragnie­
my i my — powiada redakeya te­
go pisma — w szeregu uwag wy­
kazać, jakie zadania i jakie cele 
w naszych oczach ma nasza czwar­
ta dzielnica.”

Zabiera się zaś do tego z wiarą 
w żywotne siły tej “czwartej 
dzielnicy”, i z przekonaniem, że 
“choćby i nadal było wielu siew­
ców niepowołanych, niezręcznych, 
lub szkodliwych, czas przyjść mu­
si, że po chaosie ład pożądany na­
stąpi.”

Wiarę tę uzasadnia w następu­
jące.^ “uwadze”:

“Na dowód, że tu w tej 
“czwartej dzielnicy polskiej” 
w Ameryce nie wymieramy.i 
nie giniemy w morzu amery- 
kanizmu, dadzą się przytoozyć 
fakty bardzo liczne. Jest tu nas 
coraz to więcej i to coraz wię­
cej uświadomionych pod wzglę­
dem narodowościowym, do te­
go stopnia, iż wielu pomiędzy 
nami dopiero w tym kraju u- 
czy się dopiero zdać sprawę z 
tego, że są Polakami, zapozna- 

je się z potrzebami brania udzia­
łu w jakiejś akcyi narodowej, 
a nawet z potrzebami zapozna­
wania się z dziejami Ojczyzny 
i z jej literaturą, — do czego 
w' starym kraju nieraz ani spo­
sobności ani ochoty nie mieli. 
Mnożą się i wciąż powstają no­
we kościoły i szkoły polskie, 
podczas gdy starsze i dawniej­
sze wzrastają do granic, poza 
któremi nowe parafie koniecz­
nie zakładać potrzeba. Wzrasta 
liczba towarzystw polskich; or- 
ganizacye większe, ciągle się 
jeszcze powiększają; zwiększa 
się liczba pism peryodycznych i 
dzienników; zaczyna się mno­
żyć liczba wyższych polskich 
zakładów naukowych, a dla 
Polaków kształcących się w ta­
kich zakładach amerykańskich 
tu i ówdzie otwierają katedry 
języka polskiego. Wobec tego, 
chyba tylko pessymiści mogą 
twierdzić, jakoby Polonii gro­
ziło wynarodowienie w Amery­
ce. Że ze świeżych przybyszów, 
pewien procent skazany jest — 
przymusowo, a niekiedy i do­
browolnie, — na zupełne wyna­
rodowienie, że i pomiędzy daw­
niej osiadłymi, czy to ze wzglę­
dów raateryalnych, czy z lekko­
myślności |często przez miesza­
ne małźeństwa|, obojętności al­
bo głupoty, czy wreszcie wsku­
tek innych od nich niezawsze 
zależnych okoliczności, znajdu­
ją się tacy, których dalsze ge- 
neracye przepadają dla pol­
skiej narodowości, — temu za­
przeczyć nie można i jest to po­

niekąd rzeczą naturalną: ale 
śmiało powiedzieć można, że 
zawsze większym jest od strat, 
ale także procentowo jeszcze co­
raz mniej tu się wynaradawia­
my; A jest nadzieja, że skoro 
istotnie dobre wyższe zakłady 
naukowe się pomnożą, to i ten 

procent do minimum się zmniej­
szy.

• • •
“Dziennik Związkowy” przypo­

minając, że w roku przyszłym od­
będzie się odsłonięcie pomników 
Kościuszki i Pułaskiego, a także 
Kongres Narodowy, tak piszę:

“Czas sporów, czy pomniki są 
nam potrzebne lub nie; czy 
Kongres Narodowy ma racyę 
bytu lub nie; czy projekt pod­

niósł ten lub ów, przeminął i o 
tem mowy obecnie nie ma. Jak 
nas Amerykanie i inne narody 
zobaczą — tak też i będą pisać. 
Krytyka z ich strony, gdybyś­
my się źle spisali, nie dotyczy 
bynajmniej tego lub owego od­
łamu naszego społeczeństwa, bo 
obcy nie wiedzą o naszych róż­
nicach wewnętrznych, ale będą 
nas sądzić jako Polaków. Kt> 
usunie się od -współudziału w tej 
manifestaeyi, ten przecież nie 
wyrządzi krzywdy temu lub o- 
wemu odłamowi, ale całemu na­
rodowi. Ani odłam klerykalny, 
ani socyalistyczny, ani narodo­
wy nie miałby racyi do ucie­
chy, gdybyśmy w tym wyapdku 
pokpili sprawę, bo część tej lub 
owej strony nie stanowi jeszcze 
całości. Idzie tu o honor nasze­
go narodu, którego nie wolno 
angażować w walki partyjne. W 
Washingtonie powinny się sta­
wić tak towarzystwa narodowe, 
jak i kościelne, Sokoli Śpiewa­
cy, oddziały wojskowe, stowa­
rzyszenia żeńskie, młodzieży, 
księża, redaktorzy, przemysłow­
cy, kupcy, robotnicy — sło­
wem całe wychodźtwo nasze w 
całej swej olbrzymiej masie.

“Niech sztandary polskie la­
sem załopoczą na głównych pla­
cach kapitolu amerykańskiego; 
niech morze głów polskich zako- 
łysze po ulicach stolicy; niech 
się zdumieje cały świat dyplo­
matyczny i chcąc nie chcąc 
niech pochyli głowy przed tą so­
lidarną masą, która tam powin­
na stanąć w zwartym szeregu, 
jak łany zbóż, jak armia prze­
potężna, wspaniała, pojmująca 
swoje obowiązki.”
Dałby Bóg, ażeby tak było, ale 

— jak dotąd po za Związkiem 
Narodowym Polskim nikt eię ja­
koś tą sprawą nie interesuje. Mo­
że po sejmie w Milwaukee będzie i- 
naczej. Ha, kto dożyje, zobaczy!..

• • •
W mieście St. Louis odbył się w 

dniu 5 września Sejm Związku 
Wojsk Polskich; rezultatu jeszcze 
nie znamy. Tym czasem przytoczy­
my ,to, co o wojsku polskiem w A- 
meryce z okazyi tego sejmu, napi­
sał “Dziennik Związkowy.”

“Jak wiadomo, w Stanach 
Zjednoczonych niemal w każdej 
większej osadzie polskiej istnie­
ją oddziały wojskowe, bądź to 
kościelne, bądź to narodowe, 
lecz idące luzem, bez żadnej ści­
ślejszej organizacyi, mające roz­
maitą komendę, nie jednolite u- 
mundurowanie i służą 'me tylko 
do parady podczas wynjarszów, 
obchodów, ceremonii kościel­
nych i t. p. Poza tem zdaje się 
nie mają te oddziały wojskowe 
jasno określonych celów, bo 
gdyby je miały, to z pewnością 
złączyłyby się w jedną armię 
pod jednolitą komendą, która w 
potrzebie mogłaby kiedyś oddać 
Ojczyźnie nieocenione usługi. 
Dziś towarzystwa wojskowe no­
szące szumne nazwy różnych 
pułków, z krasnymi mundura­
mi, więcej są używane dla pa­
rady, niż dla celów poważniej­
szych, bo przecież w razie po­
trzeby orężnej wiele liczyć na 
nie byśmy nie mogli.

“Związek Wojsk Polskich od­
czuwa to, dla tego usiłuje skupić 
pod jednym sztandarem wszyst­
kie oddziały wojskowe, pragnie 
stworzyć jednolitą komendę i 
kierownictwo wojskiem pol­
skiem powierzyć ludziom, co 
istotnie znają się na wojskowo­
ści i prowadzić potrafią. Dziś 
bowiem w oddziałach, a raczej 
w Towarzystwach wojskowych 
więcej mamy pułkowników, ka­
pitanów, oficerów, poruczni­
ków, sierżantów, niż żołnierzy, 
chociaż niejeden z tych przy­
wódców sam mało zna się na 
sztuce wojennej. Dla tego też, 
gdy czasami razem zbiorą się o- 
we oddziały na jaką paradę, to 
skutkiem niejednolitej komen­
dy i nieznajomości kierowania 
żołnierzami ich przywódców 
marsze i obroty wypadają fatal­
nie, ośmieszając wprost Pola­
ków. A przecież Polacy, to na­
ród rycerski, który w dawnych 
czasach przewyższał wszelkie 
inne narody sprawnością i mę­
stwem swojego wojska. Potom­
kowie więc tych rycerzy powin­
ni ich naśladować i stworzyć 
tu armię karną, wyćwiczoną — 
nie dla parady, a dla celów real­
nych w przyszłości. Gorąco więc 
życzylibyśmy sobie, aby za 
Związkiem Wojsk Polskich po­
łączyły się wszystkie luzem i- 
dące oddziały, a wyjdzie to itn 
i całemu społeczeństwu polskie­
mu na dobre.

• • •
“Polonia” z South Chicago w 

dalszym ciągu karci różne nasze 
wady narodowe. W ostatnim nu­
merze w ten sposób dobiera się do 
pijaków:

“Każdy prawie pijaczyna za­
rzeka się, że nic złego nie czyni, 
upijając się. Perswazye tylko go 
jątrzą i gniewają. Czyż nie 
zbyt często można słyszeć, jak 
ten lub ów upominany powia-

(Ciąg dalszy na str. 7-ej.)
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(Ze stronicy 6-ej.) 
da: “Dyabli komu do tego.” Żo­
na prosi i błaga; dzieci sponie­
wierane zalewają się łzami; oj­
ciec przecież musi dalej odgry­
wać rolę bohatera przy pełnej 
szklance. Włóczenie się takiego 
pijaczyny po wyszynkach har­
tuje w nim upór i wytrwałość 
na raz obranej drodze, bo wmó­
wiono weń, że sąsiedzi i familia 
mu zazdrości szklanki piwa lub 
kieliszka wódki. Potrącić o stro­
nę finansową, a wnet usłyszymy 
z ust jego, że na to przecież pra­
cuje, — nie traci pieniędzy cu­
dzych, lecz swe własne. — Je- 
dnem słowem “musi pić, ba 
pracuje.”

“Mało mamy pijaków, któ- 
rzyby się przyznali, że są pija­
kami. Wszędzie, oprócz w wła­
snym domu,» podziwiają jego 
rycerskość pijacką, chwalą je­
go szaleństwo i rozrzutność; 
podjudzają, aby nie pozwolił się 
“babie brać za łeb.” Otóż wszy 
stko to trafiło mu do przekona­
nia, uprzedziło go do własnej 
rodziny, która kierowana jego 
dobrem, była nieraz zniewolona, 
chociaż z przykrością, upomną ć 
go, zwrócić mu uwagę, na jego 
niechrześciańskie, nieludzkie 
postępowanie.

• • •
Jakiś ‘ ‘ grynhorn ’ ’, odmalował 

na łamach “Dziennika Chicago- 
skiego” wrażenia swoje z dotych­
czasowego w Ameryce pobytu. 
Sprytu nie brak temu, greenhor- 
nowi”... (ma dużo kwalifikacyi 
na dziennikarza, chociaż pono jesz­
cze łopatę dzierży zamiast pióra', 
bo zaczął od pochwał a nawet po­
chlebstw, wypełniwszy zaś nimi 
trzy kolumny, podał na końcu ta­
ki mareepanik, że — proszę sia­
dać !!

Czytajcie:
“Do amerykańskiego Polaka 

można bardzo często zastoso­
wać przysłowie “więcej amery­
kański, jak Amerykanin sam.”

“Polak przybywszy do Sta­
nów Zjednoczonych, zaraz za­
czyna pozować na Amerykani­
na.

“Przedewszystkiem przyswa­
ja sobie rubaszność, która u A- 
merykanów jest wrodzona, więc 
że się tak wyrażę — wytreso­
wana, podczas gdy rubaszność 
Polaka jest wyuczona, więc nie­
naturalna i granicząca z gru­
boskórnością. Amerykanin gdy 
przemawia “przez ty” czyni to 
naturalnie bez ubocznej myśli i 
zgodnie z prawidłami swego ję­
zyka. — Polak zaś nie omieszka 
dać odczuć i zamanifestować, 
że to nie Poznań, Kraków, lub 
Warszawa i wywołuje przez to 
wrażenie, jakby chciał mówić; 
“widzisz ciarachu — tutaj nie 
ma panów.” — Nikt sądzę z lu­
dzi dobrze myślących nie będzie 
kruszył kopii o tytuły, które dla 
piszącego są nawet wstrętne, a- 
le słowo “pan” w duchu języ­
ka polskiego oznacza nieznajo­
mego, lub bardzo mało znajo­
mego.

“Dlaczego więc Polak, mó­
wiąc po polsku ma myśleć po 
angielsku — to zostanie zagad­
ką chyba na zawsze.”

Hudson’a żaglowiec “Half Moon” 
który bierze udział w wielkiej wo­
dnej paradzie w Stanie New York.

Rycina przedstawia żaglowiec 
“Half Moon. w którym Hudson

WIADOMOSCi_ZAGRANICZNE.
(Ze stronicy 1-ej.)

York, (najdalej na północ wysu­
nięta miejscowość na Grenlandyi). 
Eskimosi potwierdzają słowa Dr. 
Cook ’a.”

— Dr. Cook wybrał się w drogę 
do bieguna w czerwcu 1907 roku. 
Jako podróżnik podbiegunowy 
miał on wiele doświadczeń. Mając 
lat 26 już wybrał się w podróż 
podbiegunową ze słynnym podróż­
nikiem arktycznym Peary, a pó­
źniej przedsiębrał ekspedycye na 
własną rękę, które zdobyły mu 
imię w świecie naukowym. W ro­
ku 1908 w dniu 3-go marca ruszył 
z Etah w Gerlandyi, w podróż po­
larną w towarzystwie 8 Eskimo­
sów, na 4 sankach i z 12 psami. 
Przypuszczają, że podróż ta za­
kończyła się odkryciem bieguna. '

BRUKSELA, Belgia. 2 wrze­
śnia. — Obserwatoryum tutejsze 
otrzymało następującą depeszę z 
Lerwick : “Dotarłem do bieguna 
północnego w dniu 21 kwietnia 
1908. Odkryłem ziemię na dalekiej 
północy. Powracam na parowca 
“Hans Egede” do Kopenhagi. 
Fryderyk Cook.”

Amerykańscy urzędnicy obser­
watoryum są przekonani, że depe­
sza jest prawdziwą i że do biegu­
na północnego dotarł po raz pier­
wszy człowiek i to Amerykanin.

NEW YORK, 2 września. — Dc 
swej żony, która mieszka w 
Brooklynie nadesłał Dr. Cook 
krótką depeszę, która brzmi:

“Osiągnąłem cel; jestem zdrów, 
adresuj Kopenhaga, Fred.”

Jednakże pani Cook nie znajdo­
wała się w Brooklynie tylko na le- 
tniem mieszkaniu w Harpswell, 
Maine. Depeszę odebrał przyjaciel 
Dr. Cooka, który ją otworzył i

I przepłynął Ocean Atlantycki i od­
krył rzekę Hudson w Stanie New 
York. Żaglowiec ten wysyła IIo- 
landya, aby wz:ąść udział w uro­
czystości IIudson-Fulton, która 
odbędzie się za parę tygodni.

treść jej przesłał żonie odkrywcy. 
Była to pierwsza wiadomość od 
podróżnika i to od czasu gdy 17 
marca 1908 opuścił on Grenlan- 
dyę.

NEW YORK, 2 września. — 
Dr. Cook wybierając się do biegu­
na, pozostawił swego towarzysza, 
Rudolfa Franke, w Etah w Gren­
landyi. Dr. Cook polecił mu aż do 
czerwca ezękać na siebie, a na wy­
padek gdyby wieść o nim zaginęła, 
miał Franke wrócić do New Yor­
ku. Gdy w pół roku o podróżniku 
nie było żadnej wieści, Franke 
powrócił do Nowego Yorku, uwa­
żając Dr. Cook’a za jedną więcej 
ofiarę wypraw podbiegunowych. 
Aż n^gle po roku przeszło Dr. 
Cook dał znać o sobie, wprawia­
jąc świat w zdumienie swem od­
kryciem.

PARYŻ, 2 września. — Pary­
skie wydanie “New York He­
rald” zamieszcza dłuższą depeszę 
Dr. Cooka, zaopatrzoną jego wła­
snym podpisem. W depeszy tej 
Dr. Cook podaję niektóre wraże­
nia swej wyprawy. Pisze on, że na 
dalekiej północy, koło bieguna 
północnego, znajduje się ląd sta­
ły, który ma do '80,000 mil kwa­
dratowych. Klimat tam ostry, ale 
łagodniejszy od pasu arktycznego. 
To też dokoła znajdują się masy 
zwierzyny, na której widok ra­
dowałaby się dusza każdego ama­
tora polowania.

PHILADELPHIA, Pa., 3 wrze­
śnia. — Kontradmirał D. George 
Melville znakomity znawca zaga­
dnień, tyczących się biegunów, o- 
świadczył odnośnie do odkrycia 
bieguna północnego przez Dr. 
Cook’a, co następuje:

‘ ‘ Po przeczytaniu odnośnych 
depesz jestem więcej niż pewny, 
że całe to odkrycie bieguna pół­
nocnego jest “kaczką”. Nie chcę 
przez to powiedzieć, jakoby Dr. 
Cook był jakimś blagierem, lub 
“naukowym” fanfaronem, ale 
zdaniem mojem, opartem na do­
świadczeniu, niema żadnych da­
nych, któreby p4|łwdziwość de­
pesz dawniejszych obecnie po­
twierdzały. Niektóre ekspedycye 
pociągnęły za sobą koszt $150,000 
do $200,000, podczas gdy Dr. Cook 
nie miał takich wydatków i przy­
gotowań podobnie kosztownych 
nie poczynił.

“Nie chcę twierdzić, że depesze 
o' odkryciu bieguna północnego 
redagowane były na odległość 
100 mil od bieguna. W każdym 
razie nikt stanowczo nie może za­
rzucać nieprawdziwości Dr. Cook­
owi. Jest to możliwą rzeczą, że 
Dr. Cook odkrył biegun północny, 
ale równocześnie wysoce niepraw­
dopodobną.

We własnem sprawozdaniu dra 
Cooka nie ma ani jednego słów­
ka wzmianki o podróży między 14 
a 20 kwietnia 1908. Dnia 14 kwiet­
nia 1908 — jak sam podaję, znaj­
dował się on pod 88 stopniem i 21 
minut pół. szerokości, co stanowi 
odległość od bieguna północnego 
około 100 mil. Chcąc przebyć od­
ległość dzielącą 100 mil, musiałby 
przebywać dziennie 14 mil, co jest 
wykluczone, gdyż jak sam w mej 
Jeanette ekspedycyi doświadczy­
łem, przebycie dwie i pół mili na 
dzień jest już bardzo wiele.”

SAN JOSE, Cal., 3 września. — 
Pani I. Martz, żona kapitalisty, 
z Relland, otrzymała, jak zaświad­
cza prezydent kollegium “Santa 
Gleeson, depeszę kablową od Fr. 
dra A. Cokoa, w której powiada­
mia ją o szczęśliwym wyniku eks­
pedycyi do bieguna północnego.

’ Tekst depeszy podany wspomni.i- 
! nemu proboszczowi, brzmi:

“Zatknąłem na biegunie pół­
nocnym flagę ainerykańską. ” — 
Pani Martz podaję, że dr. Cook 
wyjeżdżając na swą wyprawę, o- 
biecał ją pierwszą uwiadomić o 
ewentualnym szczęśliwym wyni­
ku.

RZYM, 3 września. — Książe 
Abruzzów, który od czasu swej 
ekspedycyi do bieguna północne­
go w roku 1900 bardzo się podob- 
nemi ekspedycyami interesuje, 
wyraził się jeszcze przed udaniem 
się na Himalaje — “zdaniem mo­
jem dr. Cook, będzie tym czło­
wiekiem, który dokona wielkie­
go dzieła, odkrycia bieguna pół­
nocnego, co będzie największem 
zdarzeniem XX wieku.

Książe Abruzzów opiera swa 
mniemanie o dr. Cooku na wiado­
mościach o nim zaczerpniętych, o- 
raz na przygotowaniu całej wy­
prawy. W liście niedawno nade­
słanym do Turynu zapytuje się 
książę o dra Cooka, wyrażając za­
patrywanie, że jest wykluczoną 
rzeczą, aby on mógł zginąć, gdyż 
przeszedł wszystkich swych po­
przedników, pod względem wa­
runków na badacza arktycznej 
strefy.

CIIRISTANIA, 3 września. — 
Kapitan Roald Amundsen, nor- 
wegski badacz biegunów oświad­
czył podczas wywiadu, co nastę­
puje :

“Dr. Cook był lekarzem na po­
kładzie mego okrętu “Belgica”, 
podczas ekspedycyi do bieguna i 
wszyscyśmy go wysoko cenili za 
jego doświadczenie i zmysł spo­
strzegawczy. Dr. Cook, to uoso­
bienie ■wytrzymałości i energii. 
Droga którą obrał dr. Cook jest 
niezwykle ciężką i trudną, co po­
twierdzają doświadczenia poczy­
nione przez Peary’ego.

Ewentualne potwierdzenie wia­
domości, że dr. Cook dokonał od­
krycia, nie wpłynie bynajmniej na 
mnie w kierunku zaniechania po­
stanowionej wyprawy do bieguna, 
tembardziej, że żadnego nie 
mam zamiaru docierać do samego 
bieguna, lecz tylko poczynię tam 
w tych okolicach oceanograficz­
ne badania. Byłoby dla mnie nie­
zwykle interesują i ważną rze­
czą wiedzieć, czy dr. Cook zna­
lazł ląd stały na biegunie półno­
cnym, czy nie. Rzecz naturalna, żc 
w tym kierunku może on tylko o- 
pierać zdanie swoje na spostrze­
żeniach wzrokowych.

ST. LOUIS, Mo., 3 września. — 
Całe terytoryum odkryte przez 

dra Fryderyka Cooka należy zgo­
dnie z postanowieniami prawa o 
odkryciach, do Stanów Zjedno­
czonych.

RZYM, 3 września. — Dziennik 
“Tribuna” zamieszcza obszerny 
artykuł o dr. Cooku----- między
innemi porusza sprawę: Jak dr. 
Cook udowodni prawdziwość 
swoich twierdzeń, że odkrył bie­
gun północny? — gdyż na sło­
wach Eskimosów polegać nie moż­
na, jako na ludziach, będących 
na najniższym stopniu rozwoju u- 
mysłowego.—Otóż zdaniem “Tri- 
buny, dr. Cook niezawodnie po­
czynił spostrzeżenia astronomicz­
ne, które umożebnią astronomom 
zbadanie, czy odkrycie jest praw­
dą czy humbugiem.

LONDYN, 3 września. — Po­
rucznik Ernest Shackleton, który 
dopiero powrócił z wyprawy do 
bieguna południowego, oświad­
czył po krótkiem przeczytaniu 
sprawozdania dra Cooka, że nikt 

nie ma prawa powątpiewać co do 
prawdziwości twierdzeń badacza. 
Dr. Cook, zdaniem Shaekletona, 
obrał bardzo uciążliwą drogę, któ­
ra’jednakowoż mogła się okazać 
dobrą, jeżeli lód był gładki.

WASHINGTON, D. C., 3 wrześ­
nia. — Amerykański poseł Egan 
w Kopenhadze przesłał kablową 
wiadomość urzędowi stanowemu, 
że ogłoszenia Cooka co do odkry­
cia bieguna północnego stwierdza 
inspektor pół. Grenlandyi Derg- 
gard Jensen.
PARYŻ, 3 września. — prasa tu­

tejsza omawia sprawę odkrycia 
bieguna północnego w tonie po­
wątpiewającym, opierając swe 
twierdzenia na wywiadach z wy­
bitnymi uczonymi, którym wyda­
je się nieprawdopodobnem szyb­
kość przebycia przestrzeni z Camp 
Hubbard do bieguna. Jednym wy­
jątkiem między tutejszymi uczo­
nymi jest wybitny astronomicz­
ny fotograf Quenisset, który jest 
przekonany co do prawdziwości 
odkrycia bieguna północnego 
przez dra Cooka.

KOPENHAGA, 3 września. — 
Panuje tu ogólne uniesienie nad 
odkryciem bieguna północnego. 
Żaden z duńskich badaczów stre­
fy arktycznej nie powątpiewa w 
prawdziwość dokonanego, wieko­
pomnego dzieła, już z tego wzglę­
du, że uważają tu powszechnie dr. 
Cooka za człowieka wybitnego i 
honorowego i nawet nikomu nie 
przejdzie przez myśl powątpie­
wać co do prawdomówności je­
go.

Przygotowują tu dla dra Cooka 
owacyjne przyjęcie.

LONDYN, 4 września. — Lon­
dyński korespondent donosi o 
swem spotkaniu się z Cookiem na 
ipokładzlie okrętu Hans Egede, 
kiedy ten przejeżdżał około przy­
lądku Skagen w następujący spo­
sób : Mały, ciemno ubrany czło­
wiek, który ręką oczy ocieniał, ja­
koby by był oślepiony przez cy- 
wifeafcyę, od której tak długo 
był usunięty, — tak stał dr. Cook 
na pokładzie. Kiedy mu ktoś wrę­
czył bukiet kwiatów ukrył w nim 
swoją twarz, oświadczając, że już 
od lat kilku nie widział kwiatów. 
Kiedy mnie do jego kabiny wpu­
szczono, bardzo dobrze zauwa­
żyłem, że mu brak dwóch zębów; 
stracił on je, jak mnie poinfor­
mował w walce z białym niedźwie­
dziem. Ostatnia droga była bar­
dzo łatwa do przebycia podług 
doświadczenia dra Cooka. “Kiedy 
już tak blisko byłem celu, że żad­
nej nie można mieć było wątpli­
wości w dotarciu do niego, krzy­
czałem głośno z radości”, oświad­
cza on, czego moi Eskimosi nie 
mogli wcale tego pojąć.”

NOWY YORK, 4 września. — 
Przyjęcie jakie drowi Cookowi A- 
meryka zgotuje, ma być na pro­
gramie uroczystości Ilttdson-Ful- 
tońskiej, jeśli się naturalnie wiel­
ki odkrywca zgodzi na powrót do 
Stanów Zjednoczonych w odpo­
wiednim czasie.

Zaproszenie tej treści przesła­
no z amerykańskiego klubu ba­
daczów do dra Cooka do Kopen­
hag1!, składając mu równocześnie 
gratulaeye z powodu świetnego 
odkrycia.

go wyrobu automobil. Ghulalong- 
korn król Syamu uznał, iż amery­
kańskie automobile są najlepsze
i sprowadził jeden dla przyjemno- 

j ści swojej i jego licznych żon.

SKAGEN, Dania, 4 września.— 
Pewien korespondent gazeciarski, 
który si,ę z pokładu okrętu Lotsen 
przedostał na pokład okrętu Hans 
Egeden, zamienił, parę słów z Coo­
kiem. Podróżnik polarny wynik 
swej wyprawy przypisuje głównie 
temu, że podług starej metody ko­
rzystał z usług Eskimosów i miał 
psy ze sobą, i że żył w ten sam 
sposób, co Eskimosi. Potem dał 
Cpok krótki obraz wyprawy. Mó­
wił on co następuje: Idąc w pół­
nocnym kierunku, puściłem się 
najpierw z Grenlandyi w podróż 
ku zachodowi, a następnie sze­
dłem w prostym północnym kie­
runku. Do bieguna dotarłem 21 
kwietnia 1908 roku, jak to już 
obwieściłem w towarzystwie 
dwóch Eskimosów. Dotarliśmy na 
sam biegun o godzinie 7 rano.

Przez czternaście dni dokony­
wałem różnych spostrzeżeń na b’e- 
gunie. W powrocie byliśmy zmu­
szeni obrać kierunek więcej na 
zachód i znowu przez dziesięć 
pierwszych dni codziennie bada­
łem okolice, a spostrzeżenia noto­
wałem.

Nie mogłem zmierzyć głęboko­
ści morza, bo nie miałem potrzeb­
nych przyrządów.

Najniższą temperaturą, jaką za­
notowałem, były 83 stopnie Cel., 
poniżej zera, równają się 117 stop­
niom Fahrenheita poniżej zera.

KOPENHAGA, 4 września. —
Dzisiaj rano o godznie 9:30 

przybył dr. Cook do Kopenhagi. 
Pierwszą odpowiedzią na mnóstwo 
pytań w różnych językach było 
zapewnienie, że już dr. Cook wię­
cej do bieguna nie pojedzie. “Je­
den raz, dosyć dla człowieka. Ni­
gdy nie powrócę do bieguna pół­
nocnego. Jedno doświadczenie te­
go rodzaju, jakie ja przeszedłem, 
wystarczy mi na całe życie.”

Klęska w Monterey.
MEKSYK, 1 września. — Depe­

sza nadesłana z Monerey donosi, 
że wczoraj rano, po opadnięciu 
wody, znaleziono na podwórzu 
odlewami około starej studni 300 
zwłok. Ogółem przeto pochowa­
no dotąd 1,000 ofiar i nie ulega 
już wątpliwości, że liczba ofiar 
powodzi dojdzie do 2,000. Wiele 
zwłok spoczywa w namule rzecz­
nym. Sprawozdania nadesłane z I 
Monterey, opisują położenie tam­
tejsze, jako fatalne. Brak środ­
ków żywności i wody do picia do­
tkliwie odczuwać się daje. Połą­
czenie linii kolejowych jeszcze 
nie nastąpiło i artykułów żywno­
ści nie można sprowadzić z Lare­
do. W wyżej położonych ulicach 
miasta kursują już tramwaje, ale. 
oświetlenie elektryczne nie moż­
na było jeszcze naprawić. Pociągi 
jeszcze nie kursują i potrwa jesz­
cze długo zanim wszystkie tory i 
mosty będą naprawione.

Anglia domaga się satysfakcyi od 
Chin.

PEKING, 2 września. — Jan 
Jordan, poseł angielski w Chinach 
zażądał od chińskiego urzędu 
spraw zagranicznych gadosyću- 
czynienia z powodu zamordowa­
nia poddanego angielskiego Haz- 
ra Aliego i ukarania morderców.

Zamordowany brał udział w 
ekspedycyi meteorologicznej któ­
rą prowadził były oficer amery­
kański R, S. Clark i zamordowa­
ny został przez krajowcCTW, w 
prowincyi Kan-Su. Rząd chiń­
ski domaga się znowu zadosyćuczy 
nienia, że podczas walki, padł tak­
że i Chińczyk. Poseł amerykański 
Fletcher zażądał również satys­
fakcyi i ukarania krajowców.
Rząd pruski zakazał mów w języ­

ku polskim.
WROCŁAW, 2 września. — 

Przy nadzwyczaj licznym udziale 
duchowieństwa i wiernych, rozpo­
czął tu obrady kongres katolików 
z całych Niemiec. Kardynał Kopp 
po nabożeństwie w katedrze, wy­
głosił mową inauguracyjną do 
Ojca św. i cesarza wysłano tele­
gramy. Wielu Polaków przybyło 
na kongres.

Ogólne oburzenie jednak wywo­
łało rozporządzenie rządowe, na­
desłane do zwołujących Kongres, 
które zakazuje przemawiać po 
polsku; rząd opiera swój zakaz 
na znanej ustawie związkowej o 
zgromadzeniach.

Ogólnie sądzono, że kongres 
ten obchodzący wyłącznie katoli­
ków, rząd uszanuje i nie będzie 
się mieszał do obrad. Z powodu 
tego zakazu, wielu Polaków odje­
chało do domów.

Starcia Czechów z Niemcami.
WIEDEŃ, 2 września. — Niepo­

rozumienia między Niemcami, a 
Czechami z powodu zajść we 
Wiedniu i Budziejowicach, przy­
biera zastraszające rozmiary. W 
XV dzielnicy tutejszej, zwanej 
Fuenfhaus, przyszło do bójek u- 
licznych i dopiero polieya pałasza­
mi rozpędziła walczących.

W Budziejowicach, w Cze- ! 
chach, związek niemiecki, zwany | 
“Boemerwald” założony celem o- 
brony niemczyzny, obchodził 25 
letnią rocznicę swego założenia. 
Stosownie do programu uroczy­
stości, Niemcy udekorowali pom­
nik cesarza Józefa II, znanego z 
historyi reakeyonisty i szowinisty 
niemieckiego. Zaledwie Niemcy 
oddalili się od pomnika, nadcią­
gnęły olbrzymie tłumy Czechów; 
wieńce i ozdoby z pomnika zerwa­
no, a postać cesarza pomalowano 
błotem. Po odśpiewaniu czeskich 
pieśni narodowych, Niemiaszków, 
przydybanyeh na ulicach obito. 
Niemcy myślą o odwecie, który 
może być dla nich fatalny, gdyż 
cała okolica Budziejowic zamiesz­
kała jest przez Czechów, a chłop 
czeski nie tak prędko ustępuje 
Niemcowi.

Zły omen.

BERLIN, 2 września. — Dono­
szą tu z zakładów okrętowych w 
Szczecinie, że zdarzył się tam 
bardzo niemiły wypadek, który 
wielkie wywołał wrażenie w zabo­
bonnych kołach marynarki nie­
mieckiej. Oto przy spuszczaniu na 
wodę pierwszego Dreadnought’ll 
niemieckiego, nie spłynął on, ale 
osiadł na mieliźnie, ponieważ za 
głęboko on się zanurza. Za pomocą 
pontonów podniesiono wpraw­
dzie pancernik o pięć stóp w górę 
ale wśród marynarzy wyrobiło si? 
przekonanie, że Dreadnought’y 
niemieckie nie będą miały szczę­
ścia.

bylowie zaatakowali miasto Loha- 
dara za to, że mieszkańcy odnie­
śli się do Hiszpanów z prośbą o o- 
słonę. Atak odparł miejscowy gar­
nizon hiszpański.

Katastrofa w kopalni.
SAARBRUCKEN, Niemcy, 2 

września. — W kopalni “Kamp- 
hausen” zabitych zostało ostatniej 
nocy 8 górników. Załamało się bo­
wiem rusztowanie, na którem pra­
cowali górnicy w głównym szybie 
i 8 z nich spadło w przepaść, kilka 
set stóp głęboką, znajdując 
śmierć natychmiastową.

Lopuchin skazany na sybir.
PETERSBURG, 2 września. By­

ły szef departamentu policyjnego 
w Petersburgu, Aleksander Lo­
puchin, skompromitowany należe­
niem do partyi rewolucyjnej, ska­
zany został na pięć lat ciężkich ro­
bót w więzieniu krasnojarskim na 
Syberyi. Jednakże o tyle złagodzo­
no Łopuehinowi wymiar kary, że 
może on do Krasnojarska zabrać 
swą rodzinę, meble i swą bibliote­
kę. Lopuchin wyjechał już do 
Krasnojarska, z żoną i szwagrem 
a niebawem przybędzie do niego 
córka.

Nowe kajdany dla Polski.
WARSZAWA, 3 września. — 

Władze rosyjskie zarządziły zam­
knięcie “Towarzystwa pomocy 
dla biednych uczniów w polskich 
szkołach.”

Towarzystwo to jedno z najle­
piej zorganizowanych stowarzy­
szeń filantropijnych, miało już w 
Królestwie Polskiem 184 oddzia­
łów i ograniczało ono jedynie swe 
działanie do akcyi o ekonomicz- 
no-filajtropijnem znaczeniu, na­
tomiast nie mięszalo się nigdy do 
polityki.

Powódź w Meksyku.
MEKSYK, MIASTO. 3 wrześ­

nia. — Miejscowość Tuła w sta­
nie Tamaulipas nawiedziła w u- 
biegłą niedzielę burza i powódź. 
Bardzo wielu mieszkańców straci­
ło życie, cała miejscowość, zamie­
szkiwana przez 7,000 ludzi, Znisz­
czona.

Częściowo Zniszczyła burza 
miejscowość Rayones, Galeaim, 
Nier, General Bravo iCamargo, z 
których dwie pierwsze prawie są 
zupełnie zniszczone. Z wody wy­
chodzi straszny odór, co wskazu­
je na to, że musi się w niej bar­
dzo wiele trupów rozkładać.

Wybuch wulkanu.
HA AG A, 3 września. — Nade­

szła tu wiadomość z wyspy Jawy, 
że nastąpił tam wybuch wulkanu 
Smeru, a równocześnie z nim trzę­
sienie ziemi w okolicy Besouki. Se­
tki ludzi miało zginąć. "■ zęsienie 
ziemi było niezwykle s' a.

Z Hiszpanii.
MADRYT, 3 września. — U- 

rzędowa depesza z Melilli podaję, 
że Maurowie przy zdobywaniu 
przez Hiszpanów miejscowości Zo- 
co de Larba dotkliwie ponieśli 
straty. Hiszpanie mieli zdobyć 
wiele dział i zapasów. Znaczna i- 
lość domów zniszczona, między ty­
mi dwa, należące do naczelników 
plemion marokkańskich.

Watykan zagrożony.
RZYM. 4 września. — Tylko 

sprawności ochotniczej straży po­
żarnej watykańskieij należy za­
wdzięczać, że Watykan nie padł 
pastwą płomieni. W piątek wie­
czór ogień owładnął sąsiednie Wa­
tykanowi gmachy i szalał w całej 
mocy. Przez kilka godzin zwalcza­
no pożar. Kilka razy zajmował po-

Walki w Marokko.

MELILLA, 2 września. — We­
dług urzędowych doniesień, Ka- i 
bylowie stawiają Hiszpanom za­
cięty opór i ani myślą puścić ich 
w głąb kraju. Wczoraj ostrzeliwa­
li oni z armat i karabinów hisz- i 
pański garnizon w Sidimuza. -Je­
dnakże hiszpańskie baterye zmu­
siły armaty maurytańskie do za­
przestania ognia. Następnie Ka- 

żar kościół św. Anny stojący w o- 
brębie Watykanu, al e zawsze go 
ugaszono, zanim się rozszerzył.

Ukaranie sufrażystek.
LONDyN. 4 września. — Ośm 

sufrażystek. które w dniu 19 ser- 
pnia uwięziono na ulicy Downing, 
gdy strzegły domu premiera i po- 
lieyi opór stawiły, skazano na 
grzywnę $10 albo na 7 dni aresz­
tu. Kobiety chcąc apelować od 
tego wyroku, oświadczając, że 
każdemu poddanemu państwa pra­
wo przysługuje zwrócenia się przez 
swego ministra do króla; że one. 
starając się o rozmowę z pre­
mierem, z prawa im przysługują­
cego korzystały.

18 Osób zabitych, 150 osób ran­
nych w cyklonie w Sycylii.
CATANIA. 4 września. — Dort - 

sza ze Seordyi w południow. wsch. 
Sycylii, że w piątek co najmniej 
18 osób zginęło a 150 jest ran­
nych, na skutek strasznego cyklo­
nu.

Deficyt w Niemczech.
BERLIN. 4 września. — De­

ficyt gpspodarki państwowej w 
Niemczech wynosi okrągło $30.- 
000,000 za rok 1908.

Roosevelt w Afryce.
ZANZIBAR Abisynia. 4 wrze­

śnia. — Następca tronu abisyń- 
skiego Lidj Ieassu syn Menelika. 
zaprosił byłego prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Roosevelta i 
jego syna na polowanie na słonie, 
przyrzekając możliwość upolowa­
nia białego słonia. |?| Polowanie to 
przygotowano na niebywale wiel­
ką skalę, gdyż 5000 jeźdźcpw ma 
napędzać zwierzę na polujących.

Lidj Ieassu wyraża przez swego 
posła pragnienie poznania Roose­
velta, a to jako żołnierza, myśli­
wego i męża stanu.

Przyszły władca Abisynii, mi- 
mo swych lat 14 jest ogromnie ro­
zwinięty. tak pod względem fizy­
cznym jak i moralnym. Włada bie­
gle trzema językami europejskimi 
a między nimi językiem angiel­
skim i francuskim.

Roosevelt odmówił przyjęcia za­
proszenia. tłómacząc się tem. że 
już innym władcom poprzednio 
odmówił, żeby jednakowoż nie ro­
bić zawodu zupełnlego. zezwolił 
swemu synowi na branie udziału 
w tem polowaniu.
Zdetronizowany szach perski zga­

dza się.
TEHERAN, 3 września. — Zde­

tronizowany szach perski zdecy­
dował się ostatecznie ustąpić rzą­
dowi swoje posiadłości w prowin­
cyi Azerbaijan. W rosyjskiem po­
selstwie odbyło się posiedzenie 
komisyi rządowej, na którem osta­
tecznie ustalono roczną pensyę 
dla zdetronizowanego szacha w 
kwocie $180,000. Zgodzono się o- 
bopólnie, iż opuści kraj w trzy 
dni po podpisaniu protokołu.

Okrucieństwa w Marokko.
TANGER, 3 września. — Suł­

tan marokkoński Mulaj-IIafid 
przyrzekł konsulowi francuskie­
mu w Fez, że okrucieństwa, jakich 
dopuszczały się wojska sułtana, na 

t jeńcach powstańczych nie powtó­
rzą się i że wydal już rozkaz naj­
łagodniejszego obchodzenia się z 
nfimi. Jak wiadomo, konsulowie 
zagraniczni protestowali przeciw­
ko okrucieństwom dopuszczanym 

•się na jeńcach wojennych.
I  * i

Król syamski i jego automobil a- 
merykański,

Nawet do Syamu, w Indo-Chi- 
nach znalazł drogę amerykańskie-
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Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanych, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczenia i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z naszym bankiem.

C. W. Dyniewicz & Co. 
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ul.

WRZESIEŃ.
9 C Gorgoniusz,
10 P Mikołaja w.
11 S Prota i Jacentego, 

, 12 N Im. Najśw. MP.
13 P Tobiasza,
14 W Pod. św. Krzyża,
15 S Nikodema.

Wijdomo£2£Z Polski.
ZIEMIE POLSKIE POD 

MOSKALEM.
Wiadomości z Łodzi.

ŁÓDŹ. — Zamknięto na czas 
nieograniczony przędzalnię Tow. 
aks. belgijskiego E. Haeblera w 
Dąbrówce; pozostało bez pracy 
370 robotników. Fabryka ta o- 
statnio była czynni} tylko 4 dni 
w tygodniu.

Z więzienia przy ulicy Milsza 
zbiegł aresztant Leonard Woldon. 
Policya puściła się za nim w po­
goń i ujęła go w pobliżu jednej 
z podmiejskich cegielni. W. zo­
stał poraniony szablami.

Śmiertelna bójka.
We wsi Kobyłce za rogatkami 

radzymińskimi, Józef Szaperek, 
pokłócił się z sąsiadem swoim, 
Janem Ryńskim, któremu zadał 
tak silny cios kłonicą w głowę, 
iż zabił go na miejscu. Powodem 
kłótni, tak tragicznie zakończonej 
było to, że Ryński jeździł przez za­
gony Szaperka, już uprzątnięte. 
Zabójcę aresztowano.

Trup w lesie.
W lesie pod Miłosną znaleziono 

zwłoki 51 letniego Andrzeja Bu- 
chlika, mieszkańca jednej z wio­
sek sąsiednich. Jak się zdaje, Bu- 
chlik zmarł nagle, idąc lasem.

Cafa wieś spłonęła.
BIELAWY, pow. łowicki. - • 

Straszna klęska dotknęła miesz­
kańców wsi, zwanej wsią Bielaw­
ską. W d. 10 bm. ogień zniszczył 
doszczętnie wieś całą, z 37 osad 
złożoną. Rozszalałe płomienie tak 
szybko ogarnęły budynki, że nie 
uratować nie zdołano i całe mie­
nie mieszkańców — zbiory tego­
roczne, porządki gospodarskie, 
trzoda chlewna, drób — wszystko 
to stało się pastwą płomieni.

Długie lata ciężką pracą dora­
biali się gospodarze wsi Bielaw­
skiej. Dziś są nędzarzami, nie ma­
ją chleba, a wielu i odzienia. Po­
łożenie straszne!

Napad bandycki.
BŁONIE. — Korespondent U. 

Leb z Błonia pod Warszawą do­
nosi, że we wsi Faszczyee, 5 wiorst 
za Błoniem, 7 bandytów napad! > 
w nocy na dom Dymka. Związali 
wszystkich i strzelając w górę do­
magali się wskazania, gdzie leżą 
pieniądze. Dymek spał w ogrodzie, 
ale na odgłos strzału przybiegł do 
mieszkania, gdzie bandyci zarzu­
cili mu łańcuch żelazny na szyję, 
grożąc uduszeniem. Dymkowa 
wskazała miejsce pod podłogą, 
gdzie leżało 1,550 rb. Bandyci na 
miejscu podzielili się pieniędzmi i 
pobiwszy jeszcze Dymka, zbiegli. 
Rannego Dymka przywieziono na­
zajutrz do Błonia, skąd po oban­
dażowaniu wysłano go do szpitala 
w Warszawie.

Katastrofa na stawie.
W gm. Chociszew w pow. łę­

czyckim, jeździło łódką po stawie 
grono młodzieży. Z niewiadomej 
przyczyny łódka się przewróciła, 
i wszyscy wpadli do wody. Trzy 
osoby zdołano uratować, a cztery 
utonęły. Nazwiska ich są następu­
jące: 15 letnia Olga Kehlówna. 
jej siostra 16 letnia Leokadya, 17 
letnia Maryn Eliza Schiktonówna 
i 19 letni Wojciech Rawicki, robo­
tnik młyna Wilhelma Wegnera.

O uprowadzeniu Ostrowskiej.
Z Warszawy donoszą:
Na wokandzie spraw I wydzia­

łu karnego znalazła się w dniu 
wczorajszym głośna sprawa o u­

prowadzeniu ze szpitala w Twor­
kach pozostającej poił obserwa- 
cyą lekarską Kazimiery Ostrow­
skiej. Ostrowska, jak wiadomo, o- 
skarżona była o udział w zamachu 
na generał gubernatora Skalona, 
za co sąd wojenny skazał ją na 
śmierć, lecz następnie’ ten wyrok 
został zamieniony na ciężkie ro­
boty.

Uprowadzenie miało miejsce w 
dniu 9 stycznia roku ubiegłego; 
do pawilonu, w którym przebywa­
ła Ostrowska, wtargnęło kilku lu­
dzi. którzy uprowadzili ją ze szpi­
tala, steroryzowawszy służbę gro­
żeniem strzałów-. W trzy tygodnie 
później Ostrowska została aresz­
towaną w Warszawie na ulicy 
przez agentów ochrany.

Na badaniu dokonywanem 
przez rotmistrza żandarmeryi 
Szezuczkina, Ostrowska — jak 
głosi akt oskarżenia — poczyniła 
zeznania, które wyjaśniły w jaki 
sposób została uprowadzona. Gdy 
była w szpitalu udało się jej na­
wiązać stosunki z przedstawicie­
lami partyi socyal-demokratycz- 
nej przy pomocy pracujących w 
szpitalu piekarzy Kowalskiego i 
Albińskiego. Wkrótce potem are­
sztowano osoby, wskazane przez 
Ostrowską.

Wobec tego pociągnięto do od­
powiedzialności Leona Rutkow­
skiego, Romana Smolińskiego, K. 
Świątka, Czesława Piegata, Sta­
nisława Kowalskiego, Władysła­
wa Albińskiego i Franciszkę By- 
lińską. Pierwsi czterej oskarżeni 
są o uprowadzenie czynne, pozo­
stałe zaś osoby d-udział w uprowa­
dzeniu. Nadto pociągnięto do od­
powiedzialności Wojciecha Śwe- 
tochowskiego i Jana Ostrowskie­
go, którzy jednali zbiegli.

Na śledztwie sądowem, Ostrow­
ska stającą w charakterze świad­
ka, cofnęła swe pierwotne zezna­
nie, oświadczając, że działa pod 
wpływem zmęczenia kilkugodzin- 
nenii badaniami. Rotmistrz 
Szczuczkin natomiast zeznał, iż 
Ostrowska złożyła zeznania do­
browolnie i z całą świadomością.

Kiedy po złożeniu zeznań ów 
Szczuczkin wracał do ławy świad­
ków, Ostrowska rzuciła się ku nie­
mu i wołając: Wszystko skłamał! 
— Znieważyła go czynnie. Po zaj­
ściu tem, żandarmi wprowadzili 
ją do sali.

Wyrokiem sądu Rutkowski, 
Smoliński i Świątek skazani zo­
stali na dziesięć lat robót ciężkich. 
Co do reszty oskarżonych, sąd wy­
dał wyrok uniewinniający.

Długowieczność.
We wsi Krośniewice w .powie­

cie łódzkim, zmarł włościanin Zy - 
gmunt Gontek, liczący 107 lat. 
Zmarły; do ostatniej chwili zacho­
wa! zupełnie przytomność umy­
słu.

Bandytyzm.
W Baranowicach w gubernii 

mińskiej trzej bandyci w chwili 
aresztowania zaczęli strzelać do 
policyi. Jednego bandytę zastrze­
lono, drugiego ujęto, trzeci ode­
brał sobie życie. Ranny jest żan­
darm i trzy osoby prywatne.

Matka spaliła własne dziecko.
Przed czterema miesiącami do 

hotelu Mazowieckiego we Włocła­
wku, zgodziła się Helena Pie­
trzak w ehrakterze praczki, będąc 
już wówczas w stanie poważnym. 
Kiedy i jak nastąpiło urodzenie 
dziecka, nikt nie wiedział, co wy­
dało się otaczającym zagadko- 
wem, zaczęto więc szperać i szu­
kać. W rezultacie tych poszuki­
wań w pralni pod kotłem znale­
ziono garstkę popiołu z ciała ludz­
kiego i kilka drobnych kosteczek 
z ciała ludzkiego. Wyrodna mat­
ka spaliła swoje dziecko! Przy 
czynu, tłumacząc się, że dziecko 
znała się ona do tego strasznego 
urodziło się nieżywe i że tylko dla 
uniknięcia kłopotu włożyła je do 
pieca. Podobno jest to już trzecie 
dziecko i dwa poprzednie również 
zginęły w- sposób zagadkowy.
44 Lata w szpitalu u obłąkanych.

W szpitalu św. Jana Bożego w 
Sosnowcu zmarł, przeżywszy 72 
lata, ks. Michał Strupiński. Śp. 
ks. Michał Strupiński w roku 1865 
mając wówczas lat 28 zapadł cięż­
ko na rozstrój nerwowy i wtedy 
to umieszczony został w szpitalu 
św. Jana Bożego, w którym jako 
obłąkany nieuleczalny, przeby­
wał bez przerwy 44 lata. Śp. ks. 
Strupiński nie miał widocznie ni­
kogo z bliskich, w ostatnich cza­
sach bowiem nikt nie odwiedzał 
w szpitalu. Zmarły należał do ke- 
tegoryi chorych spokojnych, uni­
kał ludzi, nie mówił prawie nie, 
spędzając prawie całe dni i noce 
na modlitwie. Zakończył swój ży­
wot prawie męczeński w tej sa­
mej celi, w której jego przed 44 
laty umieszczono.

Straszny wypadek .
LUBLIN. — Straszny wypadek 

wydarzył się w stalowni przy sta- 
cyi Skarżysko, dzierżawionej od 
p. Feldmana.

O godzinie 12-ej w południe, w 
chwili windowania do kotła wiel­

kiej fany z roztopionem żelazem, 
przechyliła się ona i oblała pięciu 
robotników-, znajdujących się na 
dole pod fana |wanna, w której 
mieści się do 30 centnarów roz­
topionego żelaza|.

Katastrofa ta wywołała w całej 
fabryce ogromny alarm i popłoch 
wśród robotników.

Karol Miernik łat 22 z Kamien­
nej i Bolesław Markiewicz lat 21 
z Rejowa poparzeni zostali do te­
go stopnia, że do lekarza dosta­
wiono ich na noszach—obaj mają 
poparzone piersi, plecy i nogi ao 
samyąji kości.

Znajdują się obecnie w szpitalu 
w Radomiu.

Miernikowi według opinii leka­
rzy grozi śmierć niechybna w naj­
straszniejszych męczarniach. Mar­
kiewicz może być wyleczony, lecz 
kuracya musi być długa. Antoni 
Koporek lat 40 i Piotr Żołądek 
30 lat wieku, obaj żonaci i dziet­
ni z Bzinka, oraz Jan Ociaż, mło­
dy chłopak z Rejowa, leczą się w 
domu.

Napad bandytów na plebanię.
We wsi Siemonia w powiecie 

będzińskim w Król. Dolskiem Jn. 
7 sierpnia o godzinie 9 i minut 29 
wieczorem, wtargnęło na plebanię 
5 bandytów- uzbrojonych w rewol­
wery.

Czterech z nich zatrzymało się 
w kuchni i w pierwszym pokoju, 
grożąc rewolwerami pani Goht- 
szko, siostrze ks. proboszcza. Je­
den zaś z nich wpadł do dalszego 
pokoju, gdzie siedzieli ks. prób. 
Ludwik Gołuszko i ks. Wikary A- 
dara Iwiński. Bandyta z okrzy­
kiem “ręce do góry” dał strzał 
do księdza proboszcza, ks. Iwiński 
stojąc z boku wymierzył do bau- 
dyty i wystrzelił, raniąc ciężko 
bandytę, który upadł na ziemię.

Gdy z wymierzonym rewolwe­
rem ks. Iwiński czekał na.następ- 
nego bandytę i dał jeszcze jeden 
strzał w stronę kuchni, raniony 
bandyta, przyszedłszy do przy­
tomności, podniósł się z ziemi i dał 
z tyłu do księdza Iwińskiego dwa 
strzały, raniąc księdza Iwińskiego 
w prawe ramię, przeszywając je 
kulą na wylot i w biodro.

Następnie bandyta wybiegł 
sam na podwórze, -wołając że mu 
słabo, żeby mu dano wody. Lecz 
bandyci widzjjc ze wszystkich na­
około stron zbiegających się lu- 
dzi i nie mogąc uprowadzić ranne­
go, wpakowali mu dwie kule w 
czoło, a sami zbiegli.

Zabity wygląda na lat 18 do 20 
jest wysoki, szczupły. Znaleziono 
przy nim pustą portmonetkę, wo­
reczek z czternastoma nabojami 
rewolwerowemi, mały kluczyk, 
oraz kartę pobytu na imię Kraw­
czyńskiego z fabryki Szena.
Nowy prezydent miasta Warsza­

wy.
WARSZAWA. — Według de­

peszy porannej, jaką otrzymał z 
Petersburga “Goniec Poranny’-, 
nastąpiło podpisanie nominacyi 
gubernialnego marszałka szlachty 
kowieńskiej, szambellana Muelle- 
ra, na stanowisko prezydenta mia­
sta Warszawy. Szambelan dworu, 
Mueller przed laty kilkunastu la­
ty, objął stanowisko gubernialne­
go marszałka szlachty kowień­
skiej po obecnym prezesie rady 
ministrów, Stołypinie. Jest on 
właścicielem dóbr Czechów w gu­
bernii kowieńskiej i sprawami 
gospodarki miejskiej nigdy się 
nie zajmował. —
— W październiku powstaje w 
Warszawie nowy dziennik rosyj­
ski o zabarwieniu postępowem, z 
zachowaniem stanowiska życzli­
wego dla Polaków. Na cele wyda­
wnictwa odpowiedne konsoreyum, 
składa fundusz udziałowy. Redak­
torem gazety będzie pan E. Łopa- 
tin, znany publicysta, korespon­
dent większych czasopism peters­
burskich.

Tyfus głodowy.
LATYCZÓW. — We wsi Zenis;- 

kowce, pow. latyczowskiego, pa­
nuje ogromna śmiertelność z po- 
wodu tyfusu głodowego. Już dru­
gi rok zrzędu panuje nieurodzaj.

Wystawa w Częstochowie.
Wystawę już zaczęły zwiedzać 

liczne tłumy pątników. Udziela­
ją im objaśnień instruktorzy Kó­
łek rolniczych z inżynierem Bied­
rzyckim na czele. Z większych wy­
cieczek zbiorowych szkolnych, w 
tych dniach zwiedziło wystawę 
600 dzieci ze szkoły warszawskie­
go Towarzystwa kopalń węgla na 
kolonii “Niemiec” pod Granicą. 
Wycieczka ta zwiedziła wystawę 
w przeciągu trzech dni. Dalej do 
3.00 dzieci obojga płci z różnych 
szkół w Łodzi, oraz do 1,200 dzieci 
obojga płci ze szkoły Towarzy­
stwa akcyjnego Zawiercie. Dzia­
twie towarzyszyła orkiestra fa­
bryczna, zawiercka.

Napad bandycki.
WASYLKOW. — W miastecz­

ku Olszanica po«-, wasylkowskie- 
go, dokonano napadu na sklep ży­
dówki Pakierszy. Trzech bandy­
tów weszło do sklepu P. i nic nie 

mówiąc, trzema wystrzałami poło­
żyli ją trupem.

Pod pięścią żony.
Na folwarku Edwardów pod 

Skaryszowem podczas sprzeczki 
małżeńskiej, włościanka Francisz­
ka Czyżowa uderzyła męża swoje­
go, Walentego, tak pięścią w c- 
kolieę ucha, że ten padł na ziemię 
i ducha wyzionął.

Walka z bandytami.
Policyant w pogoni w Sosnowcu 

dowiedział się, że w Sielcu przeby­
wa niebezpieczny jbandyta. Udał 
się tam w otoczeniu policyi i rze­
czywiście w jednym z domów zna­
lazł jeszcze śpiącego znanego so­
bie bandytę Makucha, którego a- 
resztował, w mieszkaniu zaś do­
konał rewizyi, gdzie znalazł brau- 
ning i 17 nabojów .

Bandyta zeznał, iż w- okolicach 
Szena ukrywają się dwaj niebez­
pieczni bandyci.

Nadzorca policyjny, zarządził 
niezwłocznie obławę. Na wskaza­
ne przez Makucha miejsce, poszło 
trzech strażników, z których by­
ło przebranych dwóch po cywilne­
mu.

Bandytów odnaleziono wkrótce. 
Jeden ze strażników poszedł, na­
tychmiast zawiadomić nadzorcę; 
dwaj zaś inni usiłowali bandytów 
aresztować. Ci jednak przekonaw­
szy się iż mają do czynienia z po- 
licyą dobyli rewolwerów i zasy­
pali strażników strzałami, raniąc 
przytem ciężko jednego z nich, 
Nojmaro wieża.

Drugi strażnik Onatrjenko, o- 
strzeliwał się bandytom, raniąc je­
dnego z nich śmiertelnie.

Tymczasem nadbiegł nadzorca z 
posiłkami. Rozpoczęła się strzela­
nina. której wynikiem było zra­
nienie przy życiu pozostałego ban­
dyty. który, jak się później okaza­
ło. jest mieszkańcem Będzina, Wl. 
Skrobotem. Przy zabitym znalezio­
na brauning i dwa niewystrzclone 
naboje, przy zranionym zaś — fu­
terał od Mauzera i naboje. Tożsa­
mości zabitego bandyty jeszcze nie 
stwierdzono.

Jak piszę Kur. Zagł. policya ma 
pewne dane do podejrzeń, że aresz. 
towani bandyci należą do bandy, 
która przed kilku dniami do­
pełniła napadu na plebanię w 
Siemoni. Oprócz tego Makuch po­
dejrzany jest o udział w zamachu 
na strażnika w Radomsku.

ZIEMIE POLSKIE POD 
AUSTRYAK1EM. .

Schwytanie Kuby rozprówacza.
Przed paru tygodniami odbył 

się ternńn lokalny w Szymano­
wie pod Rawficzera, gdzie speł­
niono pierwszą zbrodnię na tle se- 
ksualnem. Piętnaście osób pozwa­
nych w charakterze świadków, o- 
świadczyło stanowczo, że morder­
cą owym aresztowany jest Walen­
ty Kozioł. Zbrodniarz dotychczas 
zaprzecza wszystkiemu, zdradza 
jednak wielki niepokój. W czasie 
terminu tłumy publiczności zale­
gały drogi od Rawicza aż do Szy­
manowa.

Pożar.
W dniu trzynastego zeszłego 

mieniąca rano wybuchł tu pożar 
który dzięki tylko sprzyjającym 
okolicznościom nie przybrał groź­
niejszych rozmiarów. Spłonęły mia 
nowicie dwa domostwa braci Leś- 
ka i Michałów Ciupów. W akeyi 
ratunkowej brali udział przede- 
wszystkiem miejscowi włościanie 
z burmistrzem Gigiem na czele, 
dalej oddział staeyonowanego tu 
pułku ułanów i kilku przebywają­
cych tu letników, wśród których 
wyróżnić należy słuchacza poli­
techniki Schimka. Przyezyna po­
żaru niewiadoma. Oba domostwa 
ubezpieczone.

Znęcanie się nad dzieckiem.
TARNOPOL. — W nieludzki 

wprost sposób znęcał się tutaj mie­
szczanin Demko Kościów nad 
chłopcem Janem Kościowem, swo­
im krewniakiem, którym się po 
“ojcowsku” opif kowal. Bił go też 
prawie po zwierzęcemu do tego 
stopnia, że wiązał chłopcu ręce i 
nogi i bił bez opamiętania. Przed 
kilku dniami, kiedy Demko znęcał 
się nad chłopakiem, zwabieni krzy­
kiem dziecka, zjawili się na miej­
sce katuszy sąsiedzi i wydobyli 
ciężno pobitego chłopaka z rąk 
rozbestwionego brutala. Chłopca 
przewieziono do biura sanitarne­
go, gdzie lekarz miejski dr. Lei- 
bliniger stwierdził u chłopca cięż­
kie pobicie, sińce na calem ciele, 
opuchnięcie oraz sine pręgi na cie­
le. powstałe od sznurów, którymi 
chłopca wiązał Demko Kościów. 
Nieludzki opiekun odpowiadać bę­
dzie za chłopca przed sądem.

Przejechanie.
TARNOPOL. — Włościanin we 

wsi' Proszowej, Michał Pastuch, 
najechał na przechodzącą ulicą 
Naścię Bazarzyńską. która dostała 
się pod kopyta końskie i ciężko zo­

stała poraniona. Pastush umknął, 
ale wkrótce policya odszukała go.

Pożar.
LEŻAJSK. — Dnia 12 zeszłe­

go miesiąca o godzinie 4-ej po po­
łudniu, nawiedził wieś Sarzynę po­
wiatu naszego wielki pożar i znisz­
czył około 320 domostw mieszkal­
nych i 30 stodół ze zbożami. Mimo 
energicznej straży ratunkowej ze 
strony straży pożarnych, przyby­
łych na ratunek z Leżajska, Rud­
nika i Niska, nie było mowy o ra­
tunku, ze względu na silny wicher 
który rzucał snopami iskier na o- 
dległolść kilometrową niszcząc z 
przeraźliwym pośpiechem wszyst­
ko po drodze. Większa połowa sa­
mych mieszkańców pozostała bez 
dachu nad głową. Kościółek, po­
czta i koszary skarbowej straży 
prawie cudem ocalały. W płomie­
niach zginęło kilka sztuk by­
dła, nierogacizny i drobiu. Ofiar 
w ludziach nie było żadnych. Po­
żar 'zlokaHhowa.no dopiero idnia 
następnego nad ranem. W gminie 
zajęci byli geometrzy z Tarnobrze­
ga i Leżajska zdjęciem rzeki Sanu 
na pograniczu rbsyjskiem. Akty 
katastralne, mapy i instrumenty 
miernicze ocalały. Nędza wśród po­
gorzelców okropna. Ze wszech 
stron sypią się datki dla nieszczę­
śliwych. Przyczyna pożaru do­
tychczas niewyjaśniona.

Morderstwo.
KRAKÓW. — Dzienniki dono­

szą, że w Podgórzu znaleziono 
zwłoki 45-letniego pisarza pokąt- 
nego Wład. Szczurkowskiego, u- 
kryte w Wiśle prawdopodobnie 
po porzedniem zamordowaniu. Na 
głowie jego stwierdzono dwie ra­
ny, z których według opinii komi- 
syi lekarskiej, każda jest śmiertel­
ną. Przypuszczają, że Szczurkow- 
ski bawił do późna w Rynku, pod­
czas powrotu do domu został na­
padnięty i w bójce zabity. Dalsze 
śledztwo w toku.

Zemsta zdradzonej kochanki.
LWÓW. — Czeladnik stolarski, 

Józef Burdy utrzymywał dłuższy 
czas stosunek ze służącą Katarzy­
ną Tańczukówna. Obiecując dzie­
wczynie małżeństwo wyłudził Bur­
dy od niej 600 koron, a gdy wszy­
stkie jej oszczędności się wyczer­
pały, namówił ją do kradzieży na 
szkodę jej pracodawcy, urzędnika 
pocztowego p. W. Kradzież nieba­
wem wykryto, a Tańczukówna zo­
stała zasadzona na 6 tygodni are­
sztu. Wyszedłszy z więzienia, owa 
Tańczukówna udała się do swego 
kochanka, ten jednak obił ją i wy­
rzucił za drzwi, miał bowiem nie­
długo wziąść ślub z inną dziew­
czyną, z którą po za jej pleeyma 
zawiązał znajomość. Wyzyskana i 
sponiewierana dziewczyna w dzień 
ślubu Burdego udała się na po- 
licyę i zeznała, że to on ją namó­
wił do kradzieży a część skradzio­
nych rzeczy jest jeszcze u niego. 
Na tej podstawie przeprowadzono 
rewizyę u Burdego, przy której 
znaleziono skradzione rzeczy, wo­
bec czego Burdy spędzi miodowe 
miesiące w więzieniu.

Śmiertelny upadek z wozu.
PRZEMYŚL. — Gospodarz z 

wioski Wapowice nazwiskiem 
Ilawryło Syrytko, Wioząc budulec 
ulicą WSgierską, spad! z wozu, w 
czasie spłoszenia się koni tak nie­
szczęśliwie, że zginął na miejscu, 
śmierć nastąpiła wskutek pęknię­
cia czaszki.

Pożar w Budyłowie.
W ubiegły czwartek wybuchł w 

wsi Budyłowie w powiecie brze- 
żańskim, groźny pożar, obrócił w 
perzynę 38 gospodarstw włościań­
skich i siedm budynków na folwar­
ku Abrahama Rothsteina, właści­
ciela Budylowa. Pożar wybuchł z 
niewiadomej dotąd przyczyny w 
stercie słomy, objął w krótkim 
czasie trzciną okryte zabudowania 
gospodarskie i zniszczył eały mar­
twy inwentarz.

Z folwarku poniósł wicher palą­
cą się trzcinę na niżej w parowie 
położoną część wsi “choptę” a 
iskry zapaliwszy w oddali chatę S. 
Poneza, objęły w krótkim czasie 
38 gospodarstw, zamieszkanych 
przeważnie przez ubogą ludność 
polską. Włościanie zajęci pracą w 
polu, przybyli do wsi, gdy cha­
ty ich stały już w płomieniach, 
a gdy się zważy, że wicher był 
nadzwyczaj silny, więc i akeya ra­
tunkowa natrafiła na znaczne tru­
dności.

Na miejsce pożaru przybyły po­
żarne straże z Medowej, Wymy- 
słówki, Kapliniec, Taurowa i Pło- 
tyczy — wielkie też zasługi około 
zlokalizowania pożaru położył p. 
Łoboś, który przybył z Taurowa 
z sikawką i 25 beczkowozami ze 
dworu.

Szkody znaczne tylko w więk­
szej części ubezpieczone; na 38 
gospodarzy tylko 7 ubezpieczyło 
swe budynki, reszta poniosła wiel­
kie straty nawet w krescencyi te­
gorocznej. która w części była do 
stodół zwiezioną. Właściciel fol­

warku również tylko w części był 
ubezpieczony.

Na miejsce klęski, której ofia­
rą padła ludność najbiedniejsza, 
przybył poseł Zamorski, który ze­
brał pogorzelców i obmówił z ni­
mi akcyę ratunkową, jak wszcząć 
należy. Pogorzelcy Rusini nie mieli 
słów uznania dla posła Zamorskie­
go. a dziękując mu za przybycie 
f za inieyę akeyi ratunkowej, bia­
dali nad swoimi opiekunami rus­
kimi, którzy znają ich tylko wów­
czas, gdy zbliżają się wybory i gdy 
chodzi o ich głosy.

Dlaczego Galicya nie bierze udzia­
łu w wystawie Częstochowskiej?
Jedno z pism lwowskich podnio­

sło fakt, że w wystawie’rolniczo- 
przemysłowej w Częstochowie Ga­
licya żadnego nie bierze udziału. 
Wspomniane pismo oburza się na 
to. Zapewne iż to jest objaw bar­
dzo smutny — ale Galicya chyba 
temu nie uńnna, iż tak być mu- 
siało. Wobec panującego obecnie 
w Królestwie sj"stemu rządowego, 
przygotowania do udziału Galieyi 
tego rzekomego rozbadnika idei 
walki narodowej w tej wystawie 
niewątpliwie byłyby ściągnęły jej 
zakaz ze strony gubernatora pio 
trkowskiego, albo ze strony je- 
nerał-gubernatora warszawskiego.

Czyż mogła Galicya bez wyraź­
nego wezwania ze strony komitetu 
który zajmował się urządzeniem 
tej wystawy, narażać całe przed­
sięwzięcie na stłumienie w samym 
zarodzie?

A gdy wezwania nie było, więc 
właśnie w imię solidarności naro­
dowej nie wypadało komitetowi 
wystawy stawać w trud nem polo­
nie polskie z Galieyi odrzucie, gdy 
żeniu. Ciężkoby mu było zgłoszc- 
przyjęcie ich groźne stać się mogło 
dla całej wystawy.

To.są powody, dlaczego Galicya 
nie bierze udziału w wystawie czę­
stochowskiej chociaż cała opinia 
publiczna w tym kraju jak najgo­
ręcej nią się zajmuje i życzy jej 
serdecznie jak najlepszego powo­
dzenia.

ZIEMIE POLSKIE POD 
PRUSAKIEM.

Aresztowany kolonista.
Jako podejrzanego o zamordo­

wanie własnej żony aresztowano 
kolonistę Ludwika Bloedego z 
Kcynia i umieszczono w więzieniu 
sądowem w Keyni.

* Nieszczęsna nafta.
BO RS YG WERK. — Z powodu 

nafty zdarzyło się znowu okrop­
ne nieszczęście w rodzinie pudle- 
rza p. Blachy. W jednym z osta­
tnich dni, gdy ojciec rodziny i je­
go starszy 18-letni syn po nocnej 
pracy spali w domu, a matka wy­
szła na krótki czas z domu, troje 
dzieci tej rodziny zaczęło roznie­
cać ogień w kuchni zapomoeą na­
fty. Nafta atoli niebawem wybuch­
ła i ubranie na dzieciach się za­
paliło. Ojciec i syn starszy zbu­
dzeni ze snu, pośpieszyli z ratun­
kiem, przyezem jednak dosyć zna­
cznie sami się poparzyli. Zgorzało 
na śmierć jedno małe dziecko, da­
lej zmarła wskutek poparzenia 9- 
letnia dziewczynka, a 11-letni chło­
piec wisi między życiem a śmier­
cią.

Napad na probostwo.
BUJAKÓW. — W środę 11-go 

zeszłego miesiąca usiłował 22-letni 
Piotr Maloszek z Piotrowej wsi za­
mach na życie ks. proboszcza Thie­
la w Bujakowie. Jak Się ten o- 
pryszek sam przyznał, chciał naj­
pierw ks. proboszcza zabić a po­
tem probostwo obrabować. Na 
szczęście djabelskiego swego pla­
nu nie zdołał wykonać. Maloszek 
już dzień naprzód przybył do Bu- 
jowa. przespał się na cmentarzu i 
przybył wczas rano na probostwo, 
aby awój plan wykonać. Ks. pro­
boszcz atoli prawie był wyjechał 
na stacyę, aby się udać do Wrocła­
wia. Zaledwie ks. proboszcz Thiel 
opuścił farę, wkradł się Maloszek 
do sieni a ztąd do mieszkania, 
gdzie spotkał wnuczkę proboszcza 
którą uderzył kawałem żelaza tak 
silnie że dopiero po niejakimś cza- 
się odzyskała przytomność. Wła­
mywacz nie był jak się zdaje swej 
sprawy pewny, bo nagle uciekł. Na 
szczęście zdołano go dogonić i are­
sztować. Wykazało się że Maloszek 
jest ciężkim zbrodniarzem. Sam 
zeznał że w ostatnich latach bar­
dzo wiele popełnił kradzieży, a te­
raz chciał proboszcza obrabować 
i zabić.

Zwycięstwo polskie.
W Ostrowie przy wyborach do 

izby rzemieślniczej z okręgu dru­
giego, ostrowsko-odolanowsko- o- 
strzeszowsko-kępińskiego, w któ­
rym głosowały cechy z Ostrowa, 
Odolanowa. Sulmierzyc. Raszkowa 
Ostrzeszowa ; Grabowa ; Mikstatu; 
i wreszcie Kępna, przeszli polscy 
kandydaci, jak piszę “Gaz. Ostr.” 
— pomimo nacisku moralnego i 
szalonej agitacyi ze strony niemie- 

ekiej i pomimo, że niektórzy polscy 
członkowie zarządów zerwali soli­
darność narodową i głosowali na 
niemieckich kandydatów, jak np. 
w Kępnie i Ostrowie.

Zbrodnia

Krwawą zbrodnię popełniono w 
nocy 15 zm. z niedzieli na ponie­
działek w Tuszewie pod Grudzią­
dzem. Urzędnik kołejbwy Lemań- 
czyk udał się ze swą narzeczoną 
do restauraeyi tamtejszej na tań­
ce. Przy tej sposobności naraził 
się na kłótnię z kilku robotnicami 
którzy odgrażali się mu nożami 
Lemańczyk groził, że dobędzie re­
wolweru. Gdy atoli napastnicy 
spostrzegli, że Lemańczyk wca. 
nie posiada broni, natarli na ni» g. 
z wielką zapalezywośeią.

Wówczas Lemańczyk wyrwał 
sztachetę z płotu i uderzył nią 
jednego z przeciwników swoich w 
głowę tak silnie, że jeszcze tej sa­
mej nocy skonał. Był to pewien 
służący z Linsk. W poniedziałek 
aresztowano Lemańczyka. gdy ra- 
no o zwykłym czasie stawi! się do 
służby. Jest to znany zawadyaka, 
który już przeszłego roku jednego 
muzykanta wojskowego chciał z 
mostu wrzucić do wody na Wiśle. 
Wówczas śledztwo przeciwko nie­
mu umorzono.

Pruskie szykany.
“Gazeta Gdańska” opisując roz­

maite przykre zajścia, na jakie 
narażeni są Polacy, mieszkający 
w Sobotach, i broni ich w ten spo­
sób: Musimy koniecznie domagać 
się od władz, ażeby w postępowa­
niu z gośćmi w Sobotach była rów­
na miara, ażeby zatem gościom poi. 
skini nie odmawiano w Sobotach 
tego, co przysługuje gościom nie­
mieckim. Tembardziej tego doma­
gać się musimy, ponieważ utartą 
jest rzeczą, że kąpiele w Sobotach 
bez gości polskich obejść się nie 
mogą. Biuro dla kresów wschod­
nich wydało nawet odezwę, w któ­
rej zapewniało Polaków o wszel­
kiej dla nich gościnności i grzecz­
ności ze strony władz i ludności 
miejscowej. Czyniono zatem wszy­
stko, ażeby Polacy zjechali się jak 
najliczniej, co też nastąpiło. Zaś 
ludzi, których się potrzebuje, nie 
drażni się rozporządzeniami, któ­
re ich obrażać muszą. Jeżeliście 
gości sprowadzili, to ich jako go­
ści traktujcie; ażeby was o brak 
obyczajów nie posądzono.

Polacy z Królestwa Polskiego, 
jiowinni ze swej strony więcej się 
szanować w stosunku z ludnością 
tutejszą. Sami są w części winni 
temu, że w mowie z Niemcem 
'posługują się najokropniejszymi 
nieraz łamańcami niemieckiemi. 
zamiast zdobyć się na odwagę i 
mówić po polsku. Nie można się 
zatem dziwić, że niejeden restau­
rator i kupiec w Gdańsku nie 
spieszy się z zaangażowaniem pol­
skiego kelnera lub handlowca.

Pruski oficer, oszustem.

Przed rokiem znikł nagle z Po­
znania podporucznik Ńethe z 5 
batalionu trenów. Ożenił się krót­
ko przedtem i żył wystawnie. Dro­
gim samochodem wyjeżdżał co­
dziennie, i był wskutek swej sza­
lonej jazdy po ulicach postrachem 
kolejarzy, dorożkarzy i przechod­
niów. Nie minął dzień, w którym- 
by z tego powodu nie naraził się 
na karę. Krążyły wieści, że pod­
porucznik ulotnił się przed wie­
rzycielami. Odnośnym wiadomo­
ściom zaprzeczył Nethe i zaprze­
czyła odnośna komenda batalionu, 
twierdząc, że podporucznik nie od­
dalił się bez pozwolenia, lecz bawi 
w Berlinie za urlopem, a o jego 
długach nic nie wiadomo. Tym­
czasem podporucznik nie wrócił 
już do swego batalionu, lecz dy- 
misyę wziął a proces o oszukań- 
stwo wdrożony przeciw poruczni­
kowi, wykazał, że wielkopańskie 
życie pochłonęło znaczny posag 
żony, a Nethe popadl w długi. I 
tak pożyczył od kupca Abrahamo- 
wieza z Poznania kilka tsięey ma­
rek, cedując mu swój samochód. 
Później nie mogąc zapłacić handla­
rzowi kołoweów, Mixowi, dzierża­
wy od remizy dla samochodu i je­
go reperaeyi wystawił mu rewers 
na odnośną sumę z zastawieniem 
samochodu, ręcząc słowem honoru, 
że samochód jest wyłączną jego 
własnością. Ponieważ Mix zamie­
rzał samochód spnzedać przez ko­
mornika sądowego, wniósł Abraha. 
mowicz skargę interwencyjną i 
wygrał we wszystkich instancyach 
gdyż Nethe jako świadek rnusiał 
przyznać, że Abraehamowiez miał 
pierwszeństwo do własności samo­
chodu. o ozem on, świadek, zamil­
czał w interesie z Mixern. Ostatni 
stracił nie tylko swą pretensyę, 
lecz zapłacił przeszło 1000 mk. ko­
sztów procesu. — Sąd ławniczy nie 
wydał na razie wyroku, lecz odro­
czył sprawę celem wi-sluehania 
dalszych świadków, mianowicie 
kupca Isaaea, który był obecnym 
przy układach podporucznika z 
żydem Abrachamowiczem.

zlokaHhowa.no


UAZETA POLSKA W CHICAGO 9

Dział Gospodarczy.
Dojenie krów.

Jak wiadomo oddawna już 
wielką kładziono wagę na 
jak najzupełniejsze wydaja­
nie krowy. W ciągu dojenia 
bowiem podnosi się ciągle za­
wartość tłuszczu w mleku; 
pierwsze oddojone mleko za­
wiera zazwyczaj mniej ani­
żeli 1 proc, tłuszczu, czasa­
mi nawet poniżej 0,5 proc., 
podczas gdy ilość tłuszczu w 
zdojonem przy samym koń­
cu mleku dochodzi wedle li­
cznych spostrzeżeń do 7, a 
nawet 12 proc. Złe i niezupeł­
ne wydajanie, wielkie powo­
duje straty w zawartości tłu­
szczu. Oprócz tego złe wyda­
janie powoduje zawsze cofa­
nie się mlekodajności krowy; 
najlepsze krowy przez złe 
dojenie popsuć można, a 
wiele chorób wymienia, spo­
wodowane bywają li tylko 
złem dojeniem.

Przy dojeniu nie zależy na 
tern tylko, aby mieć jak naj­
większą ilość mleka i tłusz­
czu, ale i o to, aby mleko to 
było jak najlepszej jakości, 
a więc wolne od wszystkich 
t. zw. wad mleka i aby o ile 
możności zawierało jak naj­
mniej bakteryi w sobie. W 
celu otrzymania czystego 
mleka trzeba przedewszyst- 
kiem jak najstaranniej kro­
wy utrzymywać i regularnie 
czyścić, ponieważ zanieczy 
szczepie mleka pochodzi 
przeważnie z brudu, znajdu­
jącego się na krowie. Odłą­
czenie późniejsze z mleka 
brudu, który się już raz do 
niego dostał, przez cedzenie, 
filtrowanie ilub ceutryfugo- 
wanie, jest zawsze bardzo 
niedostatecznem, bo część 
brudu tego, szczególnie kału 
krowiego, w świeżem, ciep­
łem mleku rozpuszcza się, a 
raz rozpuszczone z mleka 
wydzielić się nie da. Aby 
więc krowę utrzymać jak 
najczyściej, obora tak po­
winna być urządzona, aby 
krowy nie musiały się kłaść 
na własne odchody. W obo­
rach. w których krowy stoją 
na gnoju, nawet przy naj­
większych ilościach podściół- 
ki, nie da się temu przeszko­
dzić. Ważnem jest przede- 
wszystkiem utrzymanie w 
czystości końca ogona, ponie­
waż ten głównie wymię za­
brudza. Przed każdym więc 
dojem starannie powinien 
być wymytym. Warunek 
ten da się przeprowadzić je­
dynie w oborach specyalnie 
urządzonych, z których mle­
ko sprzedaje się dla chorych 
i dzieci i gdzie akuratna za­
chowuje się pod wszelkim 
względem czystość; w oborze 
wiejskiej, mycie ogona przed 
każdem dojeniem, więcej by 
nawet zaszkodzić mogło, bo 
wątpimy, aby było dokona- 
nem dość starannie, a roz­
puszczony brud prędzej by 
się jeszcze dostawał do mle­
ka. Również i z myciem wy­
mion przed dojeniem trzeba 
być bardzo ostrożnym, bo je­
żeli wymię nie obeschnie do­
statecznie, mycie na nic się 
nie przyda, a przy przecią­
gach może łatwo spowodo­
wać zapalenie. Najlepiej 
wymię na sucho wytrzeć, al­
bo czystą szmatą, albo też 
wiechciem słomy, aby wszel­
kie włosy, strupy, suchy 
przyschły kał itp. z niego u- 
sunąć. Chyba, że wymię do 
tego stopnia jest zabrudzone, 
że bez umycia obyć się nie 
może, uczynić to trzeba, ale 
następnie starannie obfeu- 
szyć.

Przed dojeniem zaleca się 
oborę dobrze przewietrzyć, 
aby wydojone mleko styka- 
kało się z cjzystem świeżem 
powietrzem. Z tego względu 
najlepiej doić krowy poza o- 
borą, ale nie wszędzie da -,ę 
to przeprowadzić. Krowy le­
żące zawczasu trzeba spę­
dzać, aby miały czas wydzie­

lić kał i urynę przed doje­
niem i nie robiły tego w cza­
sie doju.

Dojarze powinni być ko­
niecznie odpowiednio i jak- 
najczyściej odziani, a uwa­
żać na to koniecznie trzeba, 
aby przed i podczas doju czy­
sto wymyli sobie ręce. Mleko 
służy przecież za pożywienie 
ludziom, największa czystość 
powinna być więc przy do­
jeniu z tego już względu za­
chowana. Tak samo jak wy­
magamy, aby rzeźnik, pie­
karz, czystość największą 
zachowywali pnzy wyrabia­
niu produktów spożywczych, 
tak samo wymagać musimy, 
aby i przy dojeniu mleka 
czystość ta zachowana była. 
Naturalnie trzeba się starać 
o to, ażeby dojarze mieli spo­
sobność starannego wymycia 
rąk w oborze. Po każdym u- 
doju skopki jak najstaran­
niej powinny być wymyte, a 
najlepiej wyparzone • parą, 
aby wszelkie zarodki bakte­
ryi, znajdującej się w nich 
wyniszczyć. Łatwiej czysz­
czą się blaszane, aniżeli dre­
wniane, pierwsze więc pole­
cać należy. Przed udo­
jem naczynia powinny być 
wymyte w gorącej wodzie, 
wypłukane w zimnej i wysu­
szone na powietrzu.

Przed dojeniem zawsze 
należy bydło nakarmić, aby 
spokojnem było, a następnie 
aby roznoszeniem paszy nie 
zanieczyszczać powietrza. 
Pierwsze krople mleka trze­
ba zdajać albo na ściółkę, al­
bo lepiej w osobne naczynie, 
ponieważ w tem mleku naj­
więcej znajduje się bakteryi.

Mleko od każdej krowy, 
zanim zostanie zlane do 
wspólnego naczynia, powin­
no być dokładnie zbadanem, 
co do smaku, zapachu i wy­
glądu; jeżeli tylko wydaje 
się choć trochę podejrzanem, 
oddzielnie zlać je należy. 
Mleko od krów zapuszczają­
cych jako i od chorych trze­
ba osobno zlewać i osobno u- 
żytkować.

Wydojone mleko w tej 
chwili trzeba wynieść z obo­
ry. Zbiornik, w który się 
mleko zlewa, pod żadnym 
warunkiem nie powinien 
znajdować się w oborze sa­
mej, ale albo na dworze, al­
bo w osobnej komorze przy­
ległej do obory.

Dyrektor mleczarskiej sta- 
cyi doświadczalnej dr. Hitt- 
cher w Małem Tapiewie, 
przeprowadził już r. 1893 ca­
ły szereg doświadczeń odno­
szących się do zakażenia 
mleka przez bakterye.

W udeku dojouem bez 
przestrzegania jakichkol­
wiek przepisów czystości li­
czba bakteryi w kubicznym 
centymetrze wahała się po­
między 3.666 a 260,000, wy­
nosiła więc w przeciągu 106,- 
316 bezpośrednio po wydoje­
niu, przy zachowaniu zaś od­
powiednich środków spadała 
przeciętnie do 1780. Dalsze 
doświadczenia, polegające na 
niesłychanie skrupulatnej 
czystości naczyń i otoczenia, 
liczbę bakteryi dawały do 17 
tj. tyle ile dostało się z po­
wietrza. Wykazuje t<b że od 
nas zależy, aby mleko możli­
wie czyste mieć.

Jak już wyżej powiedzie­
liśmy, cedzenie mleka jest 
tylko koniecznym środkiem 
zaradczym, który jednak 
mleka dokładnie oczyścić nie 
jest w stanie. Cedzenie mle­
ka wykonywa się bezpośred­
nio po wydojeniu; dla do­
kładniejszego oczyszczenia 
przepuszczać je można przez 
filtry, albo centryfugi, wszy­
stko jednak odbywać się mu­
si poza oborą.

Zawiódł się.
— Dlaczego przyjmowałeś u 

siebie W domu Bałamuekiego, sko- 
roś nie miał do niego zaufania.

— Ach Boże! Czyż ja mogłem 
myśleć, że on mi uwiedzie córkę! 
Myślałem, że... żonę.

Dla naszych Gospodyń.
KONFITURY SUCHE 

CZYLI OWOCE SUSZONE 
W CUKRZE.

Gruszki.
Wybrawszy podług upodo­

bania gatunek gruszek naj­
lepiej cukrówki, panny, lub 
bąkrety, oczyścić je z łupiny 
nie odrzucając ogonka; jeżeli 
są większe, poprzekrawać na 
połówki, wydobyć ze środka, 
o ile się da ziarna i wewnę­
trzną łuskę kładąc je w wo­
dę, żeby nie czerniały, po o- 
braniu wszystkich1 włożyć w 
zimną wodę w rondel i pod 
pokrywą gotować do miękka, 
z pilnem baczeniem, aby się 
nie rozgotowały i nie były 
za miękkie; skoro się to u- 
skuteczni,| wyjąć ostroż­
nie łyżką 'durszlakową na 
przetak i postawić w zimnem 
miejscu do ostudzenia.

Na garniec gruszek wziąść 
dwa funty cukru, ugotować 
zwyczajny syrop, wyśzumo- 
wae, ostudzić i nalać zim­
nym gruszki ułożone w ja­
kiem szerokiem porcelano- 
weni naczyniu. Na drugi 
dzień odlać syrop, dodać pół 
funta cukru, przegotować i 
znowu zalać gruszki wolnym 
syropem; tak !co dzień po­
wtarzać, dodając zawsze po 
pół funta cukru, zalewać 
gruszki coraz cieplejszym 
syropem aż do gorącego; ós­
mego dnia gdy syrop zagoto­
wany ciągnąć się już będzie1 
włożyć w niego gruszki, za­
gotować dobrze, odszumować 
i ostudzić, a następnie do sło­
ja ułożyć. W miarę potrzeby 
wyjmować do suszenia, gdyż 
jeżeli ^ię ’wszystkie razem 
obsuiszy, wysychają, i z cza­
sem stają się za nadto twar­
de. j

Lepiej więc, chcąc je mieć 
na sucho, wyjąć % syropu na 
przetak, ,aby płyn ociekł, a 
gruszki oschły nieco1 poczem 
wziąść syropu tego samego 
lub lepiej ze świeżego cukru, 
który umoczywszy tylko w 
wodzie, na miernym ogniu 
doprowadzić tylko do gęsto­
ści konserwy, to jest próbu­
jąc widelcem umoczonym w 
gotującym się syropie; dmu­
chnąć w powietrze, jeżeli bę­
dą lecieć piórka czyli nitki, 
to już dobry; wtedy zdjąć z 
ognia, każdą gruszkę umo­
czyć w cukrze i układać na 
półmisku posmarowanym o- 
liwą, za kilka minut będą su­
che; na dopilnowaniu cukru 
wszystko zależy, żeby był do­
syć gęsty.

Sposób drugi. Gruszki o- 
brane i oczyszczone w połów­
kach, gotować pod pokrywą 
w syropie lekkim, ostrożnie1 
aby się nie rozgotowały; łyż­
ką durszlakową wyjąć na 
przetak, do tegoż syropu do­
dać cukru podług proporcyl 
gruszek, zagotować, żeby się 
zrobił gęsty syrop, zalać wol­
nym gruszki; powtarzać to 
polewanie trzy dni, coraz gę­
stszym; dopiero wyjąć z sy­
ropu, osączyć na przetaku, 
posypać miałkim cukrem, 
powtarzając to przez kilka 
dni i oteuszać w bardzo wol­
nym lub na wierzchu ciepłe­
go pieca. Chcąc je mieć kry­
stalizowane po wierzchu, ma­
czać je należy przy każdem 
sadzeniu do pieca w gęstym 
syropie i po wierzchu obsy­
pywać cukrem miałkim1 na 
sitach lub miedzianych bla­
chach, nigdy na żelaznych; 
gdy wystygną, układać w su­
che słoje, lub pudełka łubia­
ne.

Sposób trzeci. Gruszki o- 
brać, wydrążyć ze środka; o- 
bierzyny opłókane, gotują 
się w wielkim garnku nalane 
wodą; gdy się już dostatecz­
nie wygotują, odeedzić sos; 
na dwie szklanki soku wziąść 
szklankę miodu, zagotować 
razem, włożyć gruszki i: w 
tym syropie ugotować na 
miękko; potem wyjąć na si­
to, niech osiąkną, gdy osty­

gną można je nadziać tłuczo­
nymi migdałami zmieszany­
mi z cykatą lub skórką po- 
rańczową. Sos zaś wygoto­
wać do gęstości1 maczać w 
nim gruszki, obsypywać cu­
krem miałkim i na słomie, 
lub na tak zwanych lasach, 
w letnim piecu po chlebie ob­
ruszać. Należy kilka razy po­
wtarzać maczanie w sosie, 
gdy już dobrze stężeją i obe- 
sehną, jeszcze raz posypać 
obsypywanie i cbsuszanie; 
każdą cukrem, i zupełnie 
zimne, wystudzone, po wyję­
ciu z pieca, układać w słoje 
i w suchem miejscu chować.

Takim sposobem można u- 
rządzić gruszki, biorąc za­
miast miodu duże rodzenki1 
które się gotują w sosie na 
miękko, biorąc na kwartę so­
su funt rodzenek; następnie 
przetrzeć je przez sito rzad­
kie, postępując dalej jak 
wyżej z gruszkami w mio­
dzie.

W Galicyi urządzają te 
gruszki w następujący spo­
sób: w sosie z obierzyn, osło­
dzonym miodem, na wpół z 
piwem gotuje się je długo, 
ażeby stały się żółte i prze­
źroczyste; włożywszy potem 
na przetak, spiasztza się je 
cokolwiek i nadziewa na­
stępną mieszaniną: jabłek i 
gruszek obranych, ugotowa­
nych, usiekanych jak naj­
drobniej po połowie, do tego 
dodać skórek pomarańczo­
wych ugotowanych i usieka­
nych, cynamonu1 goździków 
kilka i miodu, przesmażyć tę 
masę, aby zgęstniała, ostu­
dzić i potem nadziewać jąk­
ną j więcej nią gruszkami. 
Sos, w którym gotowały się 
gruszki, wysadzić na syrop, 
maczać w nim gruszki i na 
przetakach lub słomie w 
wolnym piecu, kilkakrotnie 
suszyć, co dzień maczając w 
owym syropie, przez co pięk­
nego nabiorą koloru.

Gruszki suszone w cukrze 
lodowatym.

Pierwsze gruszki letnie, 
jedwabnice, których obfi­
tość jest zwykle wielka — 
gdy są zupełnie dojrzałe, o- 
brać ze skórki i zostawiając 
w całości, ugotować w mięk­
kiej wodzie, kładąc je w zim­
ną. Gdy będą zupełnie mięk­
kie tak, iż słomka z łatwo­
ścią przejdzie, wyjąć, ułożyć 
na sicie, aby woda swobodnie 
osiąkła. Gdy jeszcze ciepłe, 
wziąść każdą oddzielnie i 
łyżką srebrną spłaszczyć, 
kładąc ją bokiem. Tak spła­
szczone, układać na przeta­
ki, sita, lub tak zwane lasy z 
wieiny do suszenia owoców 
używane posypać, ze wszyst­
kich stron tłuczonym lodo­
watym cukrem i wstawić w 
bardzo wolny piec na całą 
noc. Na drugi lub trzeci 
dzień przewrócić gruszki, 
posypać znowu świeżym cu­
krem i wstawić w zupełnie 
wolny piec. Powtarzać to po­
sypywanie i suszenie poty, 
póki się na gruszkach nie u- 
formuje krystaliczna war­
stwa, co się zwykle otrzymu­
je po 71—8 do 9 posypywa- 
niach.

Gotowe i zimne układać 
szczelnie jedne na drugie w 
drewniane lub łubowe pudeł­
ka a trzymać się będą wil- 
gotnawe dobre do użytku pa­
rę lat.

Jabłka.
Jabłka robią się zupełnie 

tak samo jak gruszki, trzeba 
tylko jeszcze ostrożniej je 
gotować na wolnym ogniu, 
żeby się nie rozgotowały, i 
nie brać zupełnie dojrzałych, 
gatunku winkowatego. Robić 
je można temi samymi dwo­
ma pierwszymi sposobami, 
co -gruszki, i zupełnie tak sa­
mo obsuszać, najlepiej na si­
tach.

Jabłeczne serki.
Doskofnałą rzeczą są tak 

zwane serki z jabłek. Wy­
brać jabłka smaku winnego, 

upiec w piecu, przetrzeć 
przez durszlak, dodać do te­
go cukru miałkiego podług 
upodobania trochę wanilii; 
można i bez korzeni, gdy kto 
nie lubi; w formy z tektury 
ponakładać i wstawić w wol­
ny piec, powinny odrazu u- 
schnąć.

Sposób drugi. Jabłka roz­
gotowane, jak na galeretę, 
odeedzić z sosu, ale nie zu­
pełnie; miazgę przetasować 
przez durszlak, włożyć tę 
masę w rondel, wsypać cu­
kru i smażyć na bardzo wol­
nym ogniu; gdy już nabiera 
ciemniejszego koloru, ale 
nie bronzowego, natenczas 
wrzucić na blat marmurowy, 
lub półmisek płaski rozpro­
wadzić, żeby było równo 
wszędzie, a na drugi dzień 
wyrzyuać kieliszkiem okrą­
głe foremki czyli serki, któ­
re posypując cukrem miał­
kim w bardzo lekkim piecu, 
lub na wierzchu -onego osu­
szyć. Gdy kto ma pod dostat­
kiem jabłek, robią się także 
duże sery, zwane jabłeczni­
kami; do takowych wycho­
dzi jednak niezmierna ilość 
owocu. Obrane, oczyszczone, 
pokrajane jabłka gotują się 
w kociołku lub ogromnym 
rondlu, nalane małą ilością 
wody; gdy się zupłnie wygo 
tują, odeedzić przez płócien­
ny worek pozostały w nich 
jeszcze sok, wcale nie wycis- 
kując, o tyle tylko, aby zbyt 
wiele wody w sohie nie za­
wierały; jeżeli nawet tak się 
rozgotowały, że nie mają w 
sobie klarownego soku, to je­
szcze lepiej, nie trzeba w ta­
kim razie wcale odlewać, 
przetasować tylko przez dur­
szlak lub przetak, włożyć 
powtórnie masę w rondel, 
dołożyć cukru, ile kto chce, 
korzeni miałko utłuczonych, 
jako to: cynamonu, goździ­
ków i pomarańczowych skó­
rek w cukrze smażonych i u- 
siekanych drobno, tak to 
wszystko sadzić na wolnym 
ogniu ciągle łyżką miesza­
jąc, żeby się nie przypaliło, 
dopóki odstawać nie będzie. 
Natenczas włożyć w płótno, 
umoczone w wodzie i wyci­
śnięte z niej zupełnie i jak 
zwyczajne sery pod prasą 
wyciskać, w której parę dni 
leżeć powinny. Po wyjęciu z 
prasy, gdyby się okazał wil­
gotny, włożyć do bardzo wol­
nego pieca.

Gruszki i jabłka wybornie 
się. konserwują świeże całą 
zimę, gdy zbierane z drzewa 
ręką podćzas suchych i po­
godnych dni, poobwijać pa­
kułami ze lnu lub z konopi; 
pakować w beczki lub skrzy­
nie, uważając na to, by jed­
no do drugiego nie dotknęło 
się, bez obwinięcia; tak po­
stawić w suchem miejscu, 
gdzie mróz nie dojdzie.
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NOWA KSIĄŻKA 

do nabycia w Pierw­
szej Księgarnii Pol­

skiej w Ame­
ryce.

CHATA WUJA TO­
MASZA.

Powieść z życia Mu­
rzynów w Sta­
nach Zjedno­

czonych.
Napisała Boecker- 

Stowe.
Książka powyższa 

ma 572 stronic wiel­
kiego rozmiaru, ilu­
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00.
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WINO
jeet najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najiepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORŻKIEGO
WINA - -

just kombinacją wina z zio­
łami i dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach

JOSEPH TR1NER,
799 S. Ashland ar., Chicago, 111.

8 8 888888888

Czemu to Przypisać
że tak wiele chorób, których często nie potrafią wyleczyć słynni 
lekarze, usunięte bywają za pomocą zwykłego lekarstwa domowe- 
go, jak

DRA PIOTRA

GOMOZO
Ponieważ działa ono wprost na korzeń choroby, na nieczystość 

we krwi. Jest ono zrobione z czystych zdrowio-dajnych korzeni i 
ziół i jest w użyciu przeszło sto lat —czas wystarczający na dokładne 
poznanie jego zasług.

Nie jest ono sprzedawane w aptekach jak inne lekarstwa, ale 
jest dostarczane ludziom wprost przez samvch fabrykantów i wła- 
" Dn PETER FAHRNEY & SONS CO

112 -118 So. Hoyne Are., CHICAGO, ILL.

Prawdziwy Silveroid Zegarek
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegarek,który utrzymuje dobry czas 1 jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka naraa będąc najstarszą polską firmą wy. 
syłkową bo jut istnieje od 15 lat, daje gwarancję 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: l^ontkl, 
Bronki. Kolaykl. Haraoaiki, Sknyn», Baty, Klarnety, Konew- 
tysy. Mów iacr maaaynki, Braytwy, Rewolwery, Motyki, ntmaita 
Rellsijoe pnedaloty, Kalężkl do rubnerutwa 11. d. Kto j 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyj • 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

NASI

WŁOSY
jeżeli wypadają to nie 
czekaj aź całkiem wyły- 

ijea*.  Piękne, gęste i 
długie włosy le»t upię­
kszeniem człowieka i 

' największym skarbem 
piękności. Jeżeli ch­
ce»« wstrzymać wypa­

danie włosów, wzmocnić 
korzenie, przysporzyć 
wzrost ładnych, gładkich 
gęstych, długich włosów 
i wyniszczyć łuskę i 
wszelki brud wgłowio, to 
używaj “The John Hair 
Invigorator“ I po co cho­
dzić z bezydklemi. rząd­
kiem i. nędż.neiui włosami 
jeżeli można*  wychodo- 
wać piękne i długie wło­
sy. Cena $2.00 za flaszkę.

*3 flaszki za 15.00. Pre- 
rirat na wzrost wmów 

brody $1.00. Pomada 
dla włosów 5Oc. Ka­
talog opisujęcy 200 
chorób darmo, za pa­
rę znaczków poczto­
wych. Pisz dzisiaj.

JOHN’S SUPPLY HOUSE 
2334-2 3 28 8.OAKLEY AV. CHICAGO« ll>

DOSTAJĄ
WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWE PRODUKTA. 
Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek.

SOBIESKI I KRAKÓW.
Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła­

tnie. Adres.

J. J HOF LAND COMPANY.
SOBIEZSKI. WIS

Wynalazek Polaka
«cl Iz ■ A „...a ■ i c t W, . .rilU—ekl

Spółka. 
Inkorpowana 

w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 

$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

L«
Wielkie przed»ifbior»tw*  auierykaHeŁiK 

trudniące się wyrobem wódek, likierów i m 
nych płynów, chcąc zabespieczyć »obie wy­
roby przed naśladownictwem, poaznkiwałj od 
kilkunastu lat butelki, którejL>y po w>pró 
śnieniu nie tnożua po raz drugi napetusó. 

;• Próbowano różnych sposobów, lec*  bas 
: skutku.

W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 
£ Stefan M. SpryszYńskł, farmaceuta a 

uffalo, N. Y. Wynalazek Spryszyńskiega 
okazał sif tak doskonałym, ie kilka firm i 
gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na­
być i takowej stale używać.

Równocześnie z uzyskaniem patentu zor­
ganizowano towarzystwo, które sainkorpowa-

^„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”
Jedyne w Ameryce pismo ilustrowane 

dla dzieci

BUTELKA _ _ _______ __ _________
raz zakorkowana, nie da się użyć kapiLi«

Towarzrstwo znane pod nazwą “Niaga- 
ra Non-Refillable Bottle Co., postanowiło wy­
budować własną fabrykę i w tym celu wy- 
Fuściło w obieg pewną ilość akcyj pomiędsy 

oiaków, po f 10.00 każda.
Chcąc ten dobrze opłacający się interes, 

w rękach polskich utrzymać, postanowiona 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rosprsa- 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania ko» 
troli.

W tym celu stawiamy Szanownym Roda­
kom propozycye nabywania akcyj i ■ korzysta 
nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, k*6-  

j ra w krótkim czasie da z włożonego kapitała 
: olbrzymie zyski.

Wychodzi co drugi czwartek miesiąca

Prenumerat*  roczna 81.28
Dla szkół tylko........  81.00

W „Przyjacielu Młodzieży* ’ obok róż­
nej treści artykulików. powiMtek, obrzę­
ków. wierszyków i oddzielnego działu 
dla młodszych czytelników. Redakcja po­
mieszcza grr, zabawy, nuty do śpiewu, 
komedyjki do odgrywania na scenie, za­
gadki i zadania, za których wypracowanie 
naznacza nagrody.

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.

Na większą ilość akcyi cena zniżo­
na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie,
zyski pewne.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

l’o bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski.

Leon Olszewski
Leon J. Nowak.

Dyrektorzy.

Adres Redakcji 1 Administracji: 

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” 
Róg Front i Carpenter ul. 

CHICAGO, ILL>---------------- /

■ B. G. WERNICK, M. D.
Z POLEKI DOKTOR J
I wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne.
II Godziny ofieowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór.
g Telefon 1955—1 Richmond,
o, 259 HANOVER ST., BOSTON, Mul
■■■■■■№«>■■■■■■■■■■■■■■№■■■■■■
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WDOWIEC.

Wszyscy płakali odprowadzając 
krewnych i znajomych wypędza­
nych z Księstwa Poznańskiego, a- 
le najwięcej rozpaczała Walerka 
Chodakowska, żegnając się z Ka- 
chną Sałatówną.

I nie dziwota. Od lat najmłod­
szych mieszkały w jednej chacie. 
Sień je tylko dzieliła, a wspólne 
zabawy i psoty dziecinne złączyły 
je jak siostry. Walerka przez dłu­
gi czas nie mogła patrzeć bez łez 
na granichę, krowę Kachny, sprze­
daną za psie pieniądze niemeowi.

— Rosłaś ty na wiano dla Ka­
si — szeptała klepiąc krowę po 
karku, — o teraz poszłaś na wase- 
rzupę niemiecką.

Podobno zdawało jej się, że i 
dzwony kościelne biją teraz żało­
śniej, niż przedtem. Dźwięk jed­
nak dzwonu nie zmienił się wcale; 
tylko serce dziewczyny, pełne 
smutku i żałoby, słyszało wszędzie 
odgłos własnego bólu.

Dopiero nieszczęście, co jak 
grom spadło na nią, odwróciło 
myśl jej lecącą w świat za Ka- 
ehną.

Matka Walerki słaba od dwóch 
lat, umarła. W kilka miesięcy po 
pogrzebie zaczęli ludzie przebą­
kiwać, że Chodakowski nie bez 
przyczyny przesiaduje całe wie­
czory u Augusty, co mieszka ze 
swym bratem Gotliebem w izbie 
wynajętej po rodzicach Kaoliny.

Domyślano się, że ci niemcy mu­
sieli być zamożni, bo kupili kilka­
naście morgów ziemi i na gwałt 
sprowadzali drzewo na postawie­
nie oddzielnego domu. Wpraw­
dzie jak ziemię tak i drzewo naby­
li tanio, bo wygnańcy sprzedawa­
li za pół-darmo całe swoje mienie 
i tym sposobem niemcy wzboga­
cili się, a tułacze jak banda cyga­
nów poszli ze związanemi w płach­
tę szmatami, gdzie oczy poniosą.

Zrazu nie chciała wierzyć Waler­
ka ludzkim gadaniom. Wszak pa­
miętała, jak ojciec zobaczywszy 
pierwszy raz Augustę powiedział 
ze śmiechem, że niemka z gęby po­
dobna do łysej kobyły, a z figury
— do armaty. Zresztą — myślala 
Walerka — czyż to człowiek ko­
chający swoje dzieci mógłby im 
wyrządzić taką wielką krzywdę, 
wprowadzając pod rodzinną strze­
chę kobietę niemkę! Za to Mary­
na, krewniaczka nieboszczki Cho­
dakowskiej, co od dwóch lat nie 
ciotką, ale drugą matką była dla 
osieroconych dzieci, pluła po 
wszystkich kątach, patrząc na 
wdzięczenie się niemki i umizgi 
Chodakowskiego.

— No! już jak ja ich pobłogo­
sławię — mówiła trzęsąc pięścią
— to państwo młodzi pewnikiem 
dojdą na czworakach do ołtarza.

Śledziła więc Chodakowskiego, 
i często, gdy poszedł wieczorem 
do Gotliba, wpadała na drugą 
stronę, zamawiając się to o poży­
czenie zapałek, to znowu niby 
chciała się dowiedzieć, która jest 
godzina.

Chodakowski spoglądał na nią 
wtedy, jak na wilka i znać było, 
że jest niezadowolony z tego nie­
proszonego gościa.

Maryna zaś, patrząc na stół za- 
salcesonem i kiełbasą, myślala so­
bie w duszy:

— A to ci niemka ma łeb nie 
od parady, kiedy tak wnet pozna­
ła, na jaką wędkę ułowić mądrą 
rybę.
Oj, że łakomy był Chodakow­

ski, to łakomy 1 A i na pieniądze 
chciwy, jak jastrząb na mięso.

ToAi z pierwszą żoną nie ożenił 
się z upodobania dla jej garbów 
z tyłu i z przodu, ale dla miłego 
grosza. A potem wstydził się jej 
kalectwa i gwałtem ehciał, aby ko­
bieta przemieniła się po ślubie w 
prostą i wysoką jak trzcina ko­
bietę.

Wycierpiało też biedactwo pie­
kielne męki na świecie. Mężulek 
nie gardzący wesołą kompanią, 
no, i ładnemi buziaKami, wszę­
dzie był miły, choćby go do rany 
przyłożyć, jeno w domu gryzł 
wszystkich jak gorczyca. Skoro 
tylko wszedł do domu, zaraz zna­
lazł coś do przygany. A to dzieci 
niepotrzebnie płaczą, to znowu o- 
biad za gorący, innym znowu ra­
zem za zimny, w lato go muchy 
gniewały, w zimie mróz na oknach
— i zawsze mamrotał i mamrotał, 
dopóki nie wyszedł za drzwi.

Szczęściem, że Chodakowski 
nie był szewcem jeno kowalem, bo 
tego by tylko brakowało, żeby w 
takiem usposobieniem miał war­
sztat w domu, i to jeszcze w tej 
samej izbie, gdzie siedziała garba­
ta żona z płaczącemi dziećmi.

Często skarżył się przed ludź­
mi, że skrzeczenie dzieci wypędza 
go z domu. A jak zaczął gdzie 
prawić o oszczędności, to jeno 
drukować dla nauki drugich. O 
tem jednak zawsze zamilczał, ile 
sam przegrywa w karty i puszcza 
na częstowanie się z różnemi obi­
bokami.

Śmiano się też z niego, że o- 
szczędność stosował tylko do żo­
ny i dzieci, i że nieby nie miał 
przeciwko temu, gdyby w domu 
jedli obierki z ospą, i to nie za-

kał nawet na złodziei. Skłócić się 
z Chodakowskim — to znaczy rzu­
cić służbę i zostawić dzieci i Wa­
lerkę na łasce zniemezałego ojca.

Ona wie przecież, że dopóki jest 
razem, to Walerka ma siłę oprzeć 
się i nikt jej nie zmusi iść z Gotli- 
bem do ołtarza.

Podobno kilka tygodni temu, 
niewiele już brakowało, żeby Cho­
dakowski Marynę wypędził za to, 
że drwiła z niego.

Niewiadomo, czy to dla przypo­
dobania się Auguście, czy też z jej 
namowy, dość że Chodakowski ku­
pił sobie czapkę z kutasem, zielone 
majtki w żółtą kratę i fajkę por­
celanową, białą, na krótkim cy­
buchu. Majtki były tak wąskie, że 
usiąść w nich nie mógł swobodnie.

Maryna, zobaczywszy go w tem 
przebraniu, klasnęła w ręce i śmie­
jąc się jak szalona, zawołała, pod­
stawiając mu kij pod nogi:

— Ajn, cwaj, draj 1 halt — co 
znaczy: raz, dwa, trzy! skocz!... 
jak to wołają na psa nauczonego 
skakać przez kij.

Chodakowski się zmieszał, a 
Maryna nie tracąc fantazyi mówi­
ła, choć jej się na łzy zbierało:

— No, brakuje ci jeszcze kata­
rynki i małpy, a sztuki będą goto­
we. Chociaż — dodała po chwili 
wciąż się śmiejąc —- jaa będziesz 
miał katarynkę, to w tem ubraniu 
możesz i sam małpę udawać.

ChodakowsKi aż zzieleniał ze 
złości.

— Słuchaj! — zawołał — jak 
mi piśniesz jeszcze jedno słowo, 
to ci tym kijem taką sztukę po- 
każę, że potłuczone gnaty w wo­
rek pozbierasz!

— A ty jak nie przestaniesz 
głupstw robić — odpowiedziała 
Maryna — to Bóg cię ukarze, lu­
dzie wzgardzą i dzieci przestaną 
szanować.

— Gadaj! co ja takiego robię? 
—zawołał chłop, przyskakując z 
pięściami do oczu Maryny.

—Zapytaj się o to własnego su­
mienia, jeżeliś go jeszcze nie 
sprzedał Niemcom na podeszwy do 
starych pantofli! — odpowiedziała 
dziewka.

— Dyable rogaty 1 zamkniesz ty 
gębę, czy nie? — krzyczał Choda­
kowski ochrzypłym głosem:

— Ja teraz ją dopiero otworzę, 
aby cały świat wiedział i słyszał, 
że ty, ojciec czworga dzieci....

Wtem drzwi się otwierają i na 
progu izby staje Augusta.

— Dokończ — zawołał Choda­
kowski, — a za minutę wyrzucę 
cię z wszystkiemi bebechami!

Wzburzona Maryna wyszła z iz­
by, szepcząc drżącym głosem:

— Dokończę, com zaczęła, in­
nym razem.

Tego samego dnia zaraz po o- 
biedzie wyszła Walerka z szyciem 
pod ową starą lipę, która od nie­
pamiętnych lat stała w ogródku 
za chatą.

Dziewczyna była smutna i bla­
da, i sama nie wie, czemu łzy jej 
ciągle nabiegają do oczu.

Może sobie przypomniała Kach- 
nę, albo matkę, lub może przebra­
nie się ojca i kłótnia z Maryną roz­
żaliły jej serce. Ona wie przecież 
że grzechem jest ojca surowo są­
dzić, a jednak gdy spojrzała rano 
na Chodakowskiego przedzierz­
gniętego w niemca, to drgnęła i 
zakryła twarz rękami.

— Boże! — szepnęła łkając — 
wlej w serce ojca mego miłości 
trochę dla nas biednych dzieci.

Zaledwie Walerka zrobiła kilka 
ściegów, aż tu stanął przed nią 
Gotlib, wysoki, chudy, istne dyd- 
ko na słomianych nogach.

Choć smutna, uśmiechnęła się 
jednak dziewczyna, spojrzawszy 
na kawalera ubranego w świątecz­
ną zieloną kamizelkę w wielkie 
białe kropy, w żółte majtki kra­
ciaste i granatową kurtkę z niebie- 
skiemi zygzakami. Na szyi miał 
kawałek czerwonej wstążki, na 
nogach pantofle, a w ręku bat.

— Ja przyszedła poszeknać się 
z panną — rzeki łamaną polszczy­
zną — i zapytać się, czy panna 
czego nie potszebuje z Poznania.

— Dziękuję, ale żadnych spra­
wunków nie mam do załatwienia 
— odpowiedziała dziewczyna.

Gotlib zarumienił się i kręcąc 
bat zapytał się znowu:

— Czy panna nie będzie za mną 
tęsknić ?

— Ani troszkę! — odpowiedzia­
ła.

— Dlaczego?
— Bo pan Gotlib nie jest prze­

cież moim bratem!
— A czy to tylko za bratem 

panny tęsknią ?
— No i za ojcem, za ciotkami, 

albo za dziadkiem-— odpowiedzia­
ła Walerka.

— I za nikim więcej ? — dopy­
tywał się kawaler.

Dziewczyna milczała, a Gotlib, 
nachylając się ku niej, zawołał 
żywo:

—*A  jabym chciała, szeby pan­
na za mną tęskniła, jak za narze­
czonym, albo za mężem.

— A ja wcale tego nie pragnę — 
odpowiedziała Walerka.

— Ojciec się zgadza — dodaje 
Gotlib.

wiele, bo przecież i o karmniku I 
przezorna gospodyni powinna pa- | 
miętać.

Od śmierci żony przyganiał 
znowu jej siostrę Marynę, i narze­
kał przed drugieini, że szasta jego 
dobrem, nie umiejąc utrzymać 
ładu.

Mądra Augusta, słuchając 
skarg Chodakowskiego, co mu z 
ust płynęły, jak bystry potok na 
wiosnę, kiwała głową niby bo­
cian nad zdechłą żabą.

— Toć każdy wie — mówiła ci­
chutko — że kobieta wynieśie 
fartuszkiem z domu i ze Spichrza 
wszystko, co gospodarz nagroma­
dzi. Ja, nie chwaląc się — dodała 
sznurując usta skromnie, — mam 
tylko dwie krowy, a sprzedaje 
masła trzy garnce tygodniowo i 
przecież nikt w domu nie ułaknie 
ani sera, ani mleka, a i chleba su­
cho ciągle nie jadamy.

Te trzy garnce masła sprzeda­
wane od dwóch krów utkwiły w 
głowie Chodakowskiego, jak 
ćwiek w pustej ścianie.

— Trzebaby — pomyślał przy­
słać Marynę na naukę do Augu­
sty, a wtedy przekonałaby się, że 
jest głupia jak stołowe nogi, cho­
ciaż jej się zdaje, że wszystkie 
rozumy pozjadała.

I na zakończenie swoich rozmy­
ślań szepnął:

— Tylko z taką kobietą, jak 
Augusta, człowiek mógłby się do­
robić majątku.

Kiedyś znowu wpadł zaperzo­
ny do Augusty, że już dziewiąta 
wybiła, a Maryna, mając cały 
dzień na robotę, pierze w najlep­
sze.

— Udaje pracowitą — wołał — 
aby mi się przypodobać ; ale znani 
ja się na tych sztuczkach dziewek.

Augusta nic nie odpowiedziała 
Chodakowskiemu, jeno uśmiech­
nąwszy się, otworzyła szafkę i do­
piero po chwili, stawiając butelkę 
z wódką, rzekła, jakby z zawsty­
dzeniem :

— Ja bo, prawdę powiedziaw­
szy, nigdy się nie napracuje, a 
zawsze ze wszystkiem zdążę i ja­
koś nikt na mnie nie narzeka. In­
ne gospodynie przez cały dzień 
zbijają pięty napróżno i nie znać 
wcale tego, a jak potrzeba co zro­
bić, to dopiero po nocy się dłubią, 
wypalając światło niepotrzebnie.

Chodakowski usłyszawszy o 
paleniu światła napróżno, dopie- 
róż rozpuścił swój język i pijąc 
kieliszek po kieliszku słodkiej 
wódki skurżył się aż do północy 
na swoją niedolę.

Tymczasem biedna Maryna, u- 
kończywszy pranie, myśli tylko o 
tem, że jutro musi się wziąć do 
naprawiania przyodziewku dzie­
ci, a pojutrze do pieczenia chleba 
i maglowania bielizny.

Kadaby Maryna zatrzymać Wa- 
lerkę w domu do pomocy, ale żal 
jej było, żeby opuszczała naukę 
szycia i kroju . Jeszcze za życia 
Chodakowskiej dziewczyna zaczę­
ła chodzić do miasteczka odległe­
go o dwie wiorsty, a niezadługo 
mają jej płacić po dwa złote 
dziennie.

— Posiedzę znowu .trochę dłu­
żej, a wydążę ze wszystkiem — 
szepnęła do siebie Maryna, zamy­
kając zmęczone powieki.

Po długiej zimie błysnęło na­
reszcie wiosenne słońce. Przy 
tamtem oknie siedzi Walerka 
Chodakowska i słuchając śpiewu 
skowronka, kończy szyć suknię 
dla młynarki.

Od dwóch miesięcy przyjmuje 
robotę do domu i czuje się bardzo 
szczęśliwą, że może już sama na 
siebie zapracować.

A jeżeli roboty nie ma, idzie do 
magazynu czyli do szwalni w mie­
ście, gdzie ją chętnie witają, bo 
wiedzą, że pilna i uzdolniona do 
krawiectwa.

Maryna cieszy się z siostrzeni­
cy i ma z czego być dumną, bo 
dziewczyna śliczna jak malowana, 
a taka dobra, że nikęmu wody nie 
zamąci. Młodsze rodzeństwo ob- 
szywa wspólnie z ciotką, i gdyby 
nie Augusta i mizdrzenie się Got­
liba do Walerki, to kobiety nie 
czułyby nawet pracy. Ale cokol­
wiek kupią i uszyją dla dzieci czy 
dla siebie, to Augusta zawsze 
znajdzie słowo przygany. Podług 
niej każda rzecz jest przepłacona; 
zaklina się, że taki sam perkalik 
lub materyał wełniany kupowała 
nie tak dawno o kilka groszy ta­
niej na łokciu.

— Już to ja, nie chwaląc się. 
mam takie szczęście — dodawała 
niby cicho, ale tak, żeby ją Cho­
dakowski usłyszał, — że mnie ża­
den żyd nie okpi. Kiedyś nawet 
powiedziała jedna kupcowa, że za 
mój rozum oddałaby pół sklepu z 
towarami i jeszcze by nie straciła 
na tem.

Chodakowski spogląda na Ma­
rynę drwiąco. Dziewka się czer­
wieni z gniewu i milczy, choć ma 
na końcu języka: “Stara a głupia 
barania głowo, wierz, kiedy cheesz, 
w łgarstwa baby, a zobaczymy, 
czy dobrze na tem wyjdziesz.’’ 
Odkąd spostrzegła, że Chodakow­
ski ma zamiar wydać Walerkę za 
Gotliba, trzyma język za zębami, 
jak psa na uwięzi, aby nie szcze­

— A to się żeń z ojcem, kiedy 
cię tak kocha!

— No, niech*  panna nie kpi i po­
wie mi prawdę, dlaczego mnie pan­
na nie chce? Przecież nie jestem 
ani ślepy, ani kulawy, i byłoby 
pannie u mnie dobrze jak w nie­
bie.

I chcąc jej'się przypodobać, do­
dał jeszcze:

— Nie dałbym ciebie nikomu u- 
krzywdzić i nawet rodzonemu oj­
cu odebrałbym twój posag przez 
komornika.

Blada twarz Walerki zapłonęła 
rumieńcem na wspomnienie ko­
mornika.

— Ten szwab nawet nie umie u- 
kryć chciwości, — pomyślała so­
bie.

— No, niech panna mnie po­
wie, dlaczego mnie nie chce? — 
dopytywał się Gotlib natarczywie.

Walerka pokręciła głową, zadu­
mała się, a potem utkwiwszy oczy 
w chudego Niemca, rzekła wesoło :

— Choć jesteś piękny jak gliz­
da, nie będę twoją, boś chciwy, a 
•więc wstrętny.

Gotlib podskoczył w górę, jak­
by go bąk w nos uciął.

— Niech pannę dyabli porwą! 
— zawołał zwracając się ku furt­
ce.

Wtem.... spostrzega o kilka 
kroków jaszczurkę wygrzewającą 
się na słońcą.

[Dokończenie nastąpi.]

Śmiertelna walka z lwem.
Afrykański podróżnik, Amery­

kanin, llarry Williams, opisuje w 
angielskich pismach niedawno 
swe spotkanie i walkę z lwem. Le. 
czy on się obecnie z ciężkich ran 
w miejscowości Nairobi i stamtąd 
przysyła następujące sprawozda­
ni«.

Mr. Selous ||słynny myśliwy 
Angl!ik|| i ja połączyliśmy się z 
panem Mc Millianem, ale 8 czerw­
ca byłem na stepach sam, mając 
z sobą tylko dwu ludzi do strzelb, 
kiedy dostrzegłem na prawo lwa 
w odległości około 300 metrów. 
Szedł sobie zwolna i może 
nie zauważył mnie, ale ■widziałem 
po gwałtownych skurczach ogona, 
że zwierz był zły. Skinąłem na 
jednego z mych ludzi, aby się z 
drugą strzelbą zbliżył i razem 
podchodziliśmy stopniowo i zwol­
na do lwa. Monarcha puszczy nie 
myślał widocznie zatrzymać się, 
więc głośno klasnąłem w ręce. Sta­
nął natychmiast i zwrócił się ku 
mnie, ja zaś namyślałem się, czy 
też strzelić i czy podejść jeszcze 
bliżej. Lew jakby ehciał odcho­
dzić — bo nagle odwrócił się. Wy. 
strzeliłem oba naboje, jeden trafił 
go w bok. Rana była lekka, ale 
zdumiała go na razie, bo siadł na 
zadzie, jak pies. Po chwili wstał 
i pokłusował w pobliski gąszcz.

Niewiedząc w jakim stanie 
mógł zwierz być, odszedłem nieco 
w lewo, skąd mógłbym go lepiej 
widzieć. Ale lew śledził mnie ze 
swego schroniska i z odległości 
200 metrów. Wyskoczył z gąszczu 
i puścił się prosto na mnie. Czeka­
łem, aż dobiegł na 60 kroków o- 
dległości i wtedy palnąłem z obu 
luf. Jeden strzał chybił, lecz dru­
gi ugodził w mięśnie łopatki— z 
tym tylko skutkiem, że zwierz się 
wściekł. Teraz miałem się za stra­
conego, bo ładować karabinu nie 
było czasu, a ludzie z zapasowe- 
mi strzelbami już stali za daleko. 
Zwróciłem i skierowałem się do 
gąszcza w prawym tyle, z nadzie­
ją, że zwierz koło mnie przeleci i 
da mi czas wsadzić naboje. Lecz 
widziałem, że i to było niemożliwe 
więc tej samej chwili stanąłem 
znów frontem do lwa i... czeka­
łem.

Widok był straszliwy. Rzucił 
się z paszczą otwartą na moję 
pierś i lewe ramię — a ja z roz­
paczliwą odwagą chwyciłem kara­
bin obu rękami i uderzyłem go w 
łeb. Prawie jednocześnie schylił 
łeb i wziął mnie za prawą nogę, 
targając mnie na wszystkie stro­
ny, jak gdybym był szczurem. Nie 
potrzebuje opisywać, com czuł 
tej chwili — dość, że pierwszy 
mój karabiniarz, najdzielniejszy 
człowiek, o jakim kiedykolwiek 
słyszałem lufi czytałem, przybiegł 
i kiedy mnie tak lew tarmosił, 
wsunął mi jeden nabity karabin 
w rękę i zapytał, jak z drugiego 
odsunąć zawiaskę bezpieczeństwa. 
Miałem na tyle przytomności, żem 
mu w okamgnieniu powiedział — 
i on strzelił. Lew odskoczył i pu­
ścił się w gąszcz.

Jeszcze leżąc, zamierzałem się 
do rozwścieczonego zwierza, gdy 
on znów zawrócił i już miał sko­
czyć na mnie. Wtedy jednak pal­
nęliśmy obaj z obu luf i lew zwalił 
się, tym razem w śmiertelnych po­
drygach. Usiłowałem podnieść się 
i wstać, lecz nie mogłem. Drugie­
go karabiniarza posłałem do o- 
bozu po ludzi, a sam znalazłszy 
coś płótna w torbie, próbowałem 
zawiązać sobie rany i zatrzymać 
upływającą krew. Nie udało mi 

się to, pod rozdartem ciałem wi­
kła, rany były wszystkie głębokie, 
dniały muskuły, jedna arterya pę. 
Całą godzinę przeleżałem tak, za­
nim mnie na łóżko odnieśli do obo­
zu. Nigdy nie zapomnę męczarni 
tych przenosin. W obozie pp. Se­
lous i Me Millian zajęli się mną. 
Gorączka przeszła 41 stopni.

Światło słoneczne jako siła.
Zdaje się, że dawne pragnienie, 

ażeby z pomocą odpowiednich 
przyrządów zamienić światło sło­
neczne na siłę, dającą się spożyt­
kować praktycznie, zostało przez 
amerykańskiego wynalacę w Mas­
sachusetts, imieniem Cowe, zado­
walająco wykonane w sposób bar­
dzo prosty. Jak donoszą, zbudo­
wał on wielce pomysłową maszy­
nę, która bezpośrednio światło 
słoneczne zamienia na siłę elek­
tryczną.

Zeszyt czerwcowy “Technical 
World Magazine” podaję bliższy 
jej opis. Przyrząd ten składa się 
z wielkich, umieszczonych w ra­
mach szyb szklanych, które wy­
stawione są na światło słoneczne.

We wnętrzu zanjdują się liczne, 
ze specyalnego metalu sporządzo­
ne pręciki, ustawione w ten spo­
sób, że jeden ich koniec, zam­
knięty w szklanej szkatule, wy­
stawiony jest na promienie sło­
neczne, wówczas, gdy drugi jest 
przed niemi zabezpieczony. Każ­
dy pręcik z osobna zapomocą dru­
tów połączony jest z przyrządem 
akumulatorów, i tam, gdy aparat 
wystawiony jest na działanie pro­
mieni słonecznych powstaje prąd 
elektryczny, którym można łado­
wać butelki.

Chociaż wynalazca długi szereg 
lat pracował nad wynalezieniem 
tej maszyny, nie umie sobie zdać 
sprawy z przyczyny, która wywo­
łuje prąd elektryczny. Sztuczne 
promienie ciepła nie wytwarzają 
prądu elektrycznego. Prędzej na­
leży przypuszczać, że prąd ele­
ktryczny powstaje pod działa­
niem promieni ultrafioletowych.

W praktyce aparat wydał już 
— podobno — bardzo pomyślne 
wyniki. Sporządzenie go kosztuje 
100 dolarów, poczem ustawia ■**  
go na dachu. Dwa dni słoneczne 
wystarczają, ażeby wytworzyć 
zapas elektryczności, dostatecz­
nej do oświetlenia przez tydzień 
domu o średnich rozmiarach.

Nowe Książki.
W Pierwszej Księgarni Polskiej 

W. Dyniewicz Publishing Co., do 
nabycia są następujące, nowego 
wydania książki:
Basia. Powiastka dla dzieci ,przez Wło- 

chnę Cena 5ct.
Biedna Sierotka. Powiastka dla dzieci.

Prawdziwe zdarzenie. Cena lOet.
Chata za wsią. Dramat ludowy w V-ciu 

aktach ze śpiewami i tańcami. Napiw 
sany przez Zofię Mellerową i I. K. 
Galasiewicza, z muzyką Zygmunta 
Noskowskiego. Rzecz wzięta z powie­
ści I. I. Kraszewskieggo. Kopia z rę­
kopisu własności rządowycu teatrów 
w Warszawie. Cena 50et.

Część biedaka, humoreska przez Dama- 
stona. Cena................................. 5ct.

Dobra Dziewczyna. Powiastka dla dzie­
ci. Cena lOct.

Dobry Strzelec. Powiastka napisana 
przez Roberta Hichens. Tłómaczenie 
z angielskiego. Cena....................5ct.

Historya Ganema syna Abu Eba, nie­
wolnika miłości. Opowiadanie Shehe- 
razady. |Z Tysiąc Nocy i Jedna.| 
Cena 20 et.

Historya Nureddyna i Pięknej Persan- 
ki. Opowiadanie Sheherazady. Z Ty­
siąc Nocy i Jedna. Z illustracyami.

Cena 30ct.
Jak dusza nieboszczki chodziła. Powia­

stka ludowa przez Bolesława Rybę 5c.
Jak się Józef Malinka ożenił. Obrazek

1 weselny z parafii Wysokie w stro­
nach radomskich. Bardzo piękna po- 
wiatska. Cena 15 ct.

Jedynaczka. Powastka ludowa. Cena 5c. 
Kochliwy Wujaszek. Weąpłc opowiada.

nie Władymira Berensztana. Z ory­
ginału rosyjskiego. Przetłómaczył Dr. 
M. 8. Cena 5ct.

Koronka o Świętej Annie, Matce Naj­
świętszej Maryi Panny i Patronce 
Matek Chrześciańskich. Cena lOct.

Kasia z Chrzanówki. Powiastka ludo­
wa. Cena ... ................................ 5ct.

Niewierny Tomasz, jak przymierzył, to 
uwierzył. Pocieszna powiastka osnuta 
na prawdziwem zdarzeniu. Cena .. 5c.

Ogniem i Mieczem. Powieść historyczna 
przez Henryka Sienkiewicza; w kom­
plecie dwóch książkach. Z piękne mi 
illustracyami. W słabej oprawie

Cena $1.75 
Oprawne mocno ze złoconym tytuli­
kiem w diwóch książkach Cena $2.50 

O gospodarzu Mickuniu, jak on wygo­
dy kupował i na jajach siedział. Bar­
dzo pocieszna powiastka. Cena lOct.

Orfeusz, czyli zbiór najulubieńszych 
Pieśni polskich, z melodyami |nutami| 
ułożon mi na cztery., męskie głosy 
przez Bogdana. Cena 50ct.

Pogoń za świeżem powietrzem. Piękna 
powiastka przez L. Szylera Rackiego.

Cena 5ct.
Pół Korony. Powiastka przełożona z ję­

zyka angielskiego przez A. Z.
Cena 5ct.

Powieści Moralne, przez X. Franciszka 
Soave ku zabawie i nauce wiernych. 
Przełożył z włoskiego X. B. Rzewuski.

Piękna ta książka dla młodzieży za­
wiera 36 powiastek a mianowicie: 
1 Krótka wiadomość o Księdzu Fr. 
Soave; 2 Wdowa chora; 3 Klejnoty 
skradzione; 4 Małżeństwo; 5 Obraz; 
6 Etelredus; 7 Strachy nocne; 8 Ry­
szard Makwill; 9 Marszałek Turren- 
niusz; 10 Niewolnik wykupiony; 11 
Miłość moiarchy i miejsca rodzinne­
go; 12 Baltazar z Limy; 13 Teresa 
Balducci; 14 Fryderyk Lanukcyusz; 
15 Pippus i Mcnikukcyusz; 16 Brat 
szlachetny; 17 Szczęśliwość; 18 Bank, 
ructwo; 19 Sydney i Patty; 20 Syd- 
nej i Warner; 21 Niewdzięczność; 
22 Wihelm Penn; 23 Antoni Leonelli; 
24 Dwaj bracia; 25 Poczciwość nagro­
dzona; 26 Ugger Duńczyk; 27 Ali- 
mek albę szczęśliwość; 28 Ibrachim; 
29 Powieść chińska Tiohang; 30 Krzy­
wda nagrodzona; 31 Hrabia d‘Oren- 
go czyli wychowanie; 32 Oblubieni­
ca pełna miłości; 33 Chciwość; 34 Do­
broczynność dowcipna; 35 Pożar; 36 
Szczęśliwe na morzu rozbicie.
W słabej oprawie Cena 50 ct.
Oprawne mocno, ze złoconym tytuli­
kiem Cena 75ct.

Prawdziwe zdarzenie. Opowiadanie 
przez Wandę Cena lOct.

Pan Damazy Kociubiński, dziedzic Ca- 
panowa, jaz.0 szach perski we Wied­
niu. Komedya ze śpiewami w pięciu 
odsłonach napisał A. Jax. W tej ko- 
medyi bierze udział 19 osób. Jest ona 
bardzo łatwa do przed-tawienia. 50c.

Poradnik gospodarski. Zbiór artykułów 
ze wszystkich gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego, zebrai dla pożytku na­
szych farmerów W. Dyniewicz, za­
wiera:

Jak podnieść plon zboża, Ziarno do 
8iowu, O orce, Szkodniki w szpich- 
rzach, Tępienie ostu, Na jesieni, Pie­
lęgnowanie inwentarza w ciepłej po­
rze roku, Kiedy i jaw zadawać kar­
mę krowom, Kilkakrotne dojenie 
krów, Słabe nogi u konia, Piasek dla 
drobiu, O wyrobie twarogu, Serek o- 
wocowy, Jak obchodzić się z mlekiem, 
Zapalenie śledziony, Jak zbierać owo­
ce, Spadające liście, Ślepota u koni, 
Złamanie rogu u bydła, Brak lasów 
i skutki tegoż, Brak mleka u klaczy, 
Wywieszanie języków u koni, Doś­
wiadczenie z trwałością masła, Kop- 
cowanie ziemniaków, Rady dla ho­
dowców drobiu, Kilka uwag o tucze­
niu trzody chlewnej, Podbicie u koni, 
Najmądrzejsze zwierzęta, W jakich 
razach i jak pszczoły hodują nowe 
matki, Z hodwoli bydła w zimie, Co 
robić w sadzie podczas zimy, Jak zu­
żytkować zmarznięte okopowizny, Tę­
pienie szczurów, By się kury niosły 
w zimie, Hodowla kur w Stanach po­
łudniowych, W jaki sposób gospodarz 
powinien walczyć z chorobą tuberku- 
liczną, Hodowla porzeczek i agrestu, 
Kaszel u świń, Leczenie skaleczeń 
kolan nóg przednich u koni, Przy­
zwyczaić krowy aby pozwalały ssać, 
Wczesne warzywa, Kilka słów o sie­
wie jarzyn, Wychów prosiąt, Przyja­
ciel rolnika, Ochwat u koni, O chowie 
kaczek, Konserwowanie jaj, Sposób 
niszczenia mchu na drzewach owoco­
wych, Do warzyw, które udają się 
nawet w półcieniu, Tępienie chwas­
tów, O różnych wadach mleka, Nasz 
inwentarz na wiosnę, Bronowanie ja­
rych zbóż po powschodzeniu, Utrzy­
manie bydła na pastwisku, By z krów 
był dochód, Badanie nasion pzry za- 
kupnie, Dojenie krów, Nieco o obcho­
dzeniu się z inwentarzem wciepłej po­
rze roku, Uwagi na czas żniw, Co 
powoduje zagrzewanie a nawet zapa­
lenie siana, Korzyści z wczesnej podo- 
rywki, Ścierniska wcześnie przeory- 
wać, Zbieranie owoców, Jak skarmiać 
ziarno zbóż, Kolka u koni, Serek o- 
wocowy, O błędach w jesiennem i zi- 
mowom utrzymywaniu inwentarza, 
Gniazda węglowe dla kur, Po co da­
wać obornik, Uwagi dla gospodarzy, 
Jak obchodzić się ze świeżo wymłó- 
conem zbożem, Tuczenie gęsi, Wybór 
miejsca na pasiekę, Najważniejsze 
wskazówki dla gospodarzy, Dlaczego 
piasek, Przezimowanie gęsi do cho­
wu, Jak zwiększyć ilość obornika, 
Kompost, Zakiszanie zmarzłych oko- 
powizn, Odżywianie ciała zwierzęce­
go, Niszczenie grzyba domowego, Nie- 
urodzajność drzew owocowych, Liza­
wka u bydła, Drobne wiadomości go­
spodarcze, Zaparzenie plew i sieczki, 
Karma dla kaczek, Kości dla kur, 
Jak poznać z chwastów rodzaj gleby, 
Chwasty, Jak przechowywać mąkę, 
Nakrywanie koni derkami, Świerzb, 
Kury w sadzie, Przechowywanie na­
rzędzi, Bydło w zimie potraabuje 
ciepła, Jak poznać krowę mleczną, 
O pszczołach w styczniu i w lutym, 
O śniegu na ozieminach, Utrzymanie 
narzędzi w zimie, O wychowie prosiąt 
Sól jako dodatek do karmy, Grzebie­
nie u kur, Środek na popękane i od­
mrożone ręce, Jak wpływa pasza na 
dobroć masła, Przyczyna dla której 
masło trudno się zbija, Chów prosiąt, 
Hodowla grzybów, Jak zapobiegać 
niektórym chorobom nóg u koni, Nie­
które odpowiednie pasze dla koni, O 
mleku, Kret, Jeszcze o krecie, Czyn­
ności w pasiece na wiosnę, Jeż, Nie­
toperz, Przycinanie i wycinanie ga­
łęzi, Plamy z atramentu na drzewie, 
Niektóre roboty w sadzie, Porzucanie 
u krów, Jak przywrócić kolor pranym 
perkalom, Dynia jako pasza dla trzo­
dy, Poronienie u krów, Liszaj u by­
dła, Tuczenie trzody, Czarniną, My­
dło do okien, Zupa z jarzyn, Ozem 
się żywią rośliny, Siemię lniane, Uży­
teczność pszczół, Uprawa grochu, 
Wiosenny oblot pszczół, 8iew prosa, 
O chrabąszczach, O wpływie paszy na 
barwę mięsa i jaj drobiu, Nieco o 
cielętach, Woda dla kur, Brak chęci 
do jadła u świń, Zasilanie drzew owo­
cowych, Czy jest właściwem odsta­
wiać Klacz w 9 dniach po oźrebieniu, 
Jak zabezpieczyć od zabłocenia wodę 
przy pojeniu bydła, Zakładajcie kom­
posty, Warunki otrzymania zdrowia 
•koni, Rdza na jabłoniach i gruszach, 
Użyteczność kaczek w dgrodach, O- 
chraniajcie pożyteczne ptaki i zwie­
rzęta, O sprzęcie koniczyny, O ko­
kluszu, Kiedy i jak sprzątać siano, 
O zarybianiu małych jezior i stawów 
pozbawionych upustów, Praktyczny a 
tani przynząd do filtrowania (nie­
czystej wody, Kiedy i jak sprzątać 
zboże, Żniwo żbóż, Koszenie roślin 
pastewnych, Sposób leczenia raka na 
drzewach owocowych i obgryzionych 
drzew przez zające, Uprawa gruntów 
lekach, Wyrób wędlin, Bicie wieprzy, 
Patroszenie wieprza i przygotowanie 
do nadziewania kiełbaśnic, Ważność 
chowu kóz dla rodzin robotniczych,

Rzepa ścierniskowa, Jesienna upra­
wa łąk. Wyrćb wędlin, Konserwowa­
nie mięsiw, Wędzarnie, Częste latowa- 
nie się krów. W mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem, Cena .,..$1.50. 

Tragiczna Noc. Bardzo zajmująca hu­
moreska Cena Set.

Wesele. Napisał Henryk Sienkiewicz.
Cena 5ct. 

Wizyta. Zabawna Humoreska. Ctna Set.

Kobieta z Notre Damę 
apeluje:

Wszystkim,którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie, Powiedz i innym cierpią­
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Damę, Ind.,BoxE

Goldzier, Rodgers & Froelich.
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
zokOj 620

Chamber o' Commerce Buildin« 
«00 LA SALLE I WASHIX6T0N VIIC" 

CHICAGO, IL' .
re»<E RLEVATO« TeL M a . K s i

Uczcie się po angielsku! 
'Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy- 
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: • 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

712 W. 18th St., Piluen Statioti, 
CHICAGO. ILL.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka­
pi erze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety itp. niechaj pis/.e po katalogi do
JO8. KWASNIEWSKI,

8B4 Becher St Milwaukee. Wie.

Л11Л Г >ki ł™“-
I H 11 ■ luk pieniçfoy 
U||wLiinteree w 8tarym 

Kraju, ten nieeh 
się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze z gruntu do ściągnięcia, lub chce 
posłać pełnomocnictwo, albo uskutecz­
nić jaką intabulacyę lub ekstabulacyę, 
kto ehce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
uustryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
tarynszami w każdym powiecie w Ga- 
lieyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej eprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1209, Chicago, Dl.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owezych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także ezapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek niarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyn) Downers Grove Ul

DOBRE RADY.
Jeielf (bfMt wleifsltć

Jak być pięknym 
Jak mleć

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady”, a 
której możesz się dowiedzieć dużo po­
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin­
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
126 Lafayette Ave., Buffalo, N. Y

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, III. 1

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mleć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, Ile opra­
wa będzie kosztow ała wraz 

z przesyłką.
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0 Polsce po angielsku.
W rubryce tej, drukować będziemy ar­

tykuły Biura Informacyjno-Prasowego Z. 
N. P., pisywane przez prof. T. Siemiradz­
kiego. oraz inne angielskie artykuły o Po­
lakach. Należy je wycinać i dawać do czy­
tania wszystkim znajomym Amerykanom, 
oraz starać się oto, aby je przedrukowy­
wały wszystkie pisma amerykańskie. Pro­
simy o wycinki z tych pism. Nazwiska 
tych, którzy o przedruk się postarają i 
wycinki nadeszła, oraz z wymienieniem 
nazwy i miejscowości, będą ogłaszane na 
łamach “Gazety Polskiej’*.

POLAND CELEBRATES. CEN­
TENNIAL OF SLOWACKI’S 

BIRTH.

All Poland is celebrating the 
hundredth anniversary of the 
birth of one of her greatest sons— 
the poet Julius Słowacki.

Great poets, artists, musicians 
and scientists play in the modern 
life of the Polish nation a part 
far greater and more important 

‘ than they would if Poland was a 
free and indepedent coun­
try. For a nation which has nei­
ther kings nor presidents of 'its 
own, which is deprived of a na­
tional government, has no army 
and still is fighting for Its natio­
nal existence, great men and wo­
men in the realm of spirit mean 
more than for anyone else. They 
are natural leaders of the people 
in the days of its calamity. They 
are for Poland the sword that 
strikes and the shield that pro­
tects.

One of the greatest among these 
spiritual leaders of modern Po­
land, Julius Słowacki, was born 
at Krzemieniec Aug. 23, 1809, son 
of a professor of literature. lie lost 
his mother in Vilno, which was 
then famous for its university. 
Endowed with a strong and bril­
liant imagination and with a 
wonderful gift of language, Sło­
wacki became soon the typical ro­
manticist of those highly roman­
tic times. Byron laid early his 
head upon him as upon so many 
other poets and scarcely anywhere 
did the great English master come 
upon a more congenial spirit.

In 1829 Słowacki settled in War 
saw. but then the revolution of 
1830 broke out, and took complete 
possession of him. From that mo­
ment the „Byronist” became a 
political power; his lyrical poems 
written in the patriotic and revo­
lutionary spirit brought him easi­
ly to the front of a nation strug­
gling for its liberty. In March 
1831, Słowacki left Poland on a 
diplomatic mission and after a 
short activity in Dresden and Lon­
don went to Paris, which, after 
the disastrous end of the war with 
Russia, became the headquarters 
of the most prominent political 
exiles.

In Paris Słowacki printed his 
first volume of poems containing 
dramas and narratives in romantic 
style. The semiepic poem, “Jan 
Bielecki”, and the dramas, “Min- 
dowo” and “Mary Stuart,” pres­
aged the coming master.

The feverish political activity 
of the Polish refugees in Paris did 
not agree with the poet, and in 
1832 he went to Geneva, where he 
wrote some of his best works. ns 
“Anhelli,” “In Switzerland,” a 
highly delicate and intellectual 
poem; “Kordyan”, a patriotic 
drama based upon the prepara­
tions to the revolution of 1830; 
“Mazeppa,” “Balladyna,” “Lam- 
bro” and others. In his dramas 
Słowacki especially appropriates 
Shakespeare’s style of manner. 
His art of that period reflects ne­
cessarily suffering, discontent, 
injustice and depicts unsuccessful 
wrath at terrestrial and celestial 
attempts to prevent wrong or to 
avenge outraged right.

In 1856—8 Słowacki visited 
Italy and the Orient. To this jour­
ney was due one of the best of 
Polish poetry. “The Plague in the 
Desert,” which is justly celebra­
ted as a tragic description of a 
calamity recalling that of the 
Greek Niobe. In this poem an Arab 
patriarch tells in simple but elo­
quent words how he has seen his 
whole family torn a away from 
him by the plague. The antique 
severity and biblical grandeur of 
this narrative made it famous in 
all Europe.

In 1838 the poet returned to 
Paris, where he remained until 
the end of his life, he died April 
4-th, 1849. This third period of 
Słowacki’s short life was very 
fruitful, but the character of his 
poetry changed materially. Dur­
ing the years 1840—48 the friends 
of liberty in France and almost 
the whole of Europe were making 
their preparations to another 
struggle for political liberty which 
for many of the nations was to be 
the last.

The great year 1848, “the 
springtime of nations,” as it is 
being called in history, was ap­
proaching, and every great and 
pure spirit was doing his share of 
the work. Poland’s best sons, 
gathered in Paris, were teaching 
the young republicans of 
western Europe the art of work­

ing and fighting for liberty, and 
amongst them the inspired words 
of Slowacki were ringing as those 
of a prophet of a new era.

The theory of the poet was that 
mankind, in order to enjoy liberty, 
must render itself worthy of this 
greatest of all blessings, must 
rise to the height of possible per­
fection. The world as it is, or as 
it was then, did not conform with 
the ideals of the poet. He saw his 
own shortcomings and those of bis 
people and called to all to make 
atonement for their sins. “The 
Spirit is the King,” such is the 
title of his last unfinished poem, 
in which Slowacki attempted to 
picture the gradual developement 
of mankind from barbarism to ci­
vilization ; underground to this 
highly philosophical work is Pol­
and’s history from its ancient 
times.

Slowacki is one of the most 
powerful factors in the national 
and political life of Poland, and 
his influence grows stronger with 
every year.IIis teachings are being 
religiously observed by Poland’s 
sons and daughters, who see in 
him a prophet and a national hero. 
His last words to the peoplfe were 
highly significant of what he 
thought to be the best way to 
freedom. “Now I go,” he says in 
his poetical testament, “but I 
beseech the living not to lose hope, 
to carry always in front of the 
people the torch of enlightenment, 
and if needs be to lay down their 
lives one after the other, as if 
they were stones, which God’s 
hand throws on a heap to build a 
trench against the evil.”

And in the other place of the 
same poem he says: “I am gone; 
but I shall live forever as a fatal 
force, which invisible will work 
amongst you until it makes angels 
of you all eaters of bread.”

To change common breadeaters 
into angels was and is still the hi­
storic mission of this great soul, 
whose ambition was to be “a pilot 
of a boat full of spirits.” He saw 
freedom and salvation for his 
people in moral and intellectual 
uplifting; his poetry is a real pow­
er, which works amongst the 
people of Poland as an invisible 
force, which brings nearer and 
nearer the hour of justice and of 
resurrection.

In acknowledgement of his 
great service to Poland’s cause 
the Polish people by unanimous 
vote decreed to bring the remains 
of the poet from the Paris cemet­
ery, where they are resting, and to 
place them in Cracow, in the na­
tional Pantheon alongside of the 
ashes of Poland’s old kings.

THOMAS SIEMIRADZKI.
Editor of the “Zgoda.”

JESZCZE

Wiadomością Polski
ZIEMIE POLSKIE POD 

PRUSAKIEM.
Zmiana własności.

Jak się dowiadujemy, dobra ry­
cerskie Olesno z przyległośeiami, 
jeden z majlepsaych majątków w 
Księstwie a perła powiatu wyrzy­
skiego, przeszedł w drodze dzia­
łów na pana Mieczysława Chła- 
powiskiego z Olesna.

Wielki pożar.
,.W Starkóweu pod Czerniewem 
spaliła się stodoła oraz część do­
mu mieszkalnego gospodarza To­
maszewskiego. Szkoda jest znacz­
na.

Ostrożnie z ogniem.
Smutny wypadek zdarzył się 

znowu w Inowrocławiu. Pewna 
matka odgrzewała coś na maszyn­
ce okowicianej, a gdy okowita już 
wypaliła się nalała powtórnie z 
bńtelki. Okowita zapaliła się sama, 
a płomień zajął także okowitę w 
butelce. Przestraszona kobieta 
rzuciła butelkę na podłogę. Rów­
nocześnie zajęło się na niej ubra­
nie, tak samo na dziewczynce i 
niemowlęciu. Matka i córka popa­
rzyły sobie ręce, a dziecku spaliły 
się częściowo włosy.

Gdyby mąż nie był obecnym, 
dzieci i żona byłyby się spaliły.

Rozmaitości.
Moneta aluminiowa we Francy’.

We Francy i mają być wycofane 
z obiegu miedziane sousy a na ich 
miejsce będą wprowadzone sztuki 
po 1 i 2 sous z aluminium. Menni­
ca paryska już czyni przygotowa­
nia do robót. Nowe, monety mają 
być wybite w sumie 63 milionów. 
Metal. którego się użyje na ich 
wybicie, przedstawia wartość 10,- 
654,000 fr., ponieważ cała ilość 
waży 2,171,000 kk„ a 1 kg. kosztu­
je 5 fr., koszt bicia wyniesie 1,200,- 
000 franków, zatem całe te 63 mi­
lionów będą miały wartość rzeczy­
wistą 11,845,000 fran. Mimo tego 
wypuszczenie tych nowych pienię­
dzy nie przyniesie państw znacz­
niejszych zysków, bo według do- 

kładnyeh obliczeń obecnie kursu­
jące monety miedziane mają nomi­
nalną wartość 56 milionów fran­
ków. wartość zaś metalu po ich sto­
pieniu będzie wynosiła tylko 6 mi­
lionów. Nowe monety aluminiowe 
będą najlżejsze w świecie.
Edison o żegludze powietrznej.
Thomas Alva Edison wyraził się 

niedawno o żegludze powietrznej 
w następujący sposób; Do dziesię­
ciu lat balony i aparaty do lata­
nia będą pełniły służbę pocztow i, 
będą też służyły jako środek ko­
munikacyjny dla ruchu pasażer­
skiego, szybując w powietrzu z 
szybkością 400 mil angielskich na 
godzinę. To jest niewątpliwe. Je­
śli jednak przyjdzie do tego, nie 
będzie to na drodze dotychczaso­
wych eksperymentów. Jak dotąd 
problem lotu wymaga 75 procent 
sprawności maszyny, a 25 procent 
ciągłej uwagi i pracy rozumu ludz­
kiego. Gdy jednak statek powie­
trzny ma przynosić finansowe ko­
rzyści, musi drwić sobie z wszel­
kich wiatrów i niepogody i nie w 
tej mierze, jak dziś wymagać spe- 
cyalnej sprawności swego statku.

Gdybym miał konstruować aero­
plan, składałby się on z pewnej li­
czby szybko obracających się po­
wierzchni skrzydłowych, by po­
wietrze mogło być szybciej wypy­
chane, śruba zaś wprawiałaby go 
w nich. Czyż nie można wyobrazić 
sobie, że wynajdzie się sposób, 
przy pomocy którego motor będzie 
poruszała energia elektryczna, do­
prowadzana bez drutu z powie­
trza? Pewnego dnia zapewne prze­
czytamy wiadomość i szczegóły o 
tego rodzaju wynalazku, a wów­
czas aeroplan przestanie być za­
bawką.

Anarchia w Rosyi.
Sąd wojenny czasowy w Nowo- 

rosyjsku rozpatrywał sprawę' ‘ rze- 
ezy pospolitej noworosyjskiej.” 
Po naradzie dziesięeiogodzinnej, 
sąd skazał 3 osoby na zesłanie, 2 
na roboty ciężkie, 30 na twierdze, 
1 na więzienie, 6 uniewinniono. Co 
do 2 osób skazanych na zesłanie, 
sąd postanowił czynić starania o 
złagodzenie kary. Jednocześnie 
sąd postanowił niezależnie od te­
go pociągnąć do odpowiedzialności 
sądowej, za nieczynność władzy, 
gubernatora Bierezinskiego i 
rotmistrza żandarmeryi Dawido­
wa, zaś o postępowaniu prezesa iz­
by sądowej nowoczerkaskiej Cho- 
łodkowskiego oraz podprokurato­
ra Piątkowskiego sąd postanowił 
zawiadomić ministra, a o postępo­
waniu sędziego śledczego do 
spraw szczególnej wagi, Lyżyna, 
który zezwolił przy prowadzeniu 
śledztwa sądowego na działalność 
nieprawidłową i przestępstwa, 
postanowiono zawiadomić proku­
ratora izby sądowej.

Przed paru tygodniami 6 ban­
dytów wtargnęło do mieszkania 
duchownego we wsi Kołostiki w 
powiecie mśeisławskim. Bandyci 
zabili duchownego i jego starszego 
syna, młodszego zaś zranili niebez­
piecznie. Jednego z bandytów 
schwytano.

Olbrzymie ceny pereł.
Z Londynu donoszą; Jak ulubio­

ne są perły, które w dziedzinie 
drogich kamieni odniosły zwycię­
stwo nad innymi, tego dowodem 
jest nadzwyczajna cena, osiągnię­
ta u Christi’ego przy sprzedaży 
na aukcyi perłowego collier. Były 
to pyszne trzyrzędowe sznury pe­
reł do naszyjnika, składające się z 
156 oryentalnych pereł. Po wiel­
kiej walce sprzedano owe perły za 
180,000 mk., a więc zapłacono 
1200 marek za jedną perłę. Cena 
ta atoli nie należy do niebywałych. 
Kiedy bowiem przed siedmiu la­
ty sprzedawano prześliczne klej­
noty Dudleya, wtedy za collier, 
składające się z 47 okrągłych pe­
reł, zapłacono 444,000 mk., a je­
dna perła w postaci kropli przy­
niosła nawet 270,000 mk. W roku 
następnym sprzedano sławne 
sznury pereł Lady Gordon-Len­
nox. składające się z 287 pereł, za 
450,000 mk. W roku 1904, gdy 
sprzedano klejnoty Anglesey’a za­
płacono za 5 pereł 200 tysięcy ma­
rek, a w r. 1907 przy sprzedaży 
drogocennych kamieni Lewis 
Hill’ego zapłacono za dwa garni­
tury pereł do naszyjnika 598,000 
marek.

Całus, a całus.
Całus, a całus, to nie wszystko 

jedno! N .p. pomiędzy całować, a 
być całowanym, tkwi gruba różni­
ca, istna przepaść różnicy... Zresz­
tą różnicę tę dostatecznie zadoku­
mentował i podkreślił sąd wiedeń­
ski, który niedawno rozsądził na­
stępującą sprawę:

Pewna wiedeńska wielka firma 
handlowa wydaliła swego starsze­
go buchaltera, rzekomo za to iż ten 
“obcałowywał” personel damski 
firmy. Wydalenie nastąpiło bez 
zwykłego w takich razach zacho­
wania terminu, czy odszkodowa­
nia. Wydalony buchalter, czujne 
się pokrzywdzony utratą miejsca, 
zaskarżył dyrekcyę firmy o o- 
szczerstwo, a równocześnie wniósł

Bronzowa Statułka prezydenta 
Tafta.

Prezydent Taft przed paru 
dniami otrzymał z Włoch, cenną 
statułkę, którą przedstawia ryci- 

skargę cywilną o odszkodowanie 
za czas wypowiedzenia, unormo­
wany ustawą i kontraktem.

Przed trybunałem wydalony bu­
chalter zaręczył pod słowem hono­
ru, iż nie całował żadnej damy, na­
leżącej do firmy. Wobec solennych 
zaklęć, trybunał zażądał świad­
ków dowodowych. I cóż się poka­
zało? Oto bezstronni świadkowie 
stwierdzili jednozgodnie, że cału­
sy były, ale nie ze strony wydalo­
nego : cała inieyatywa w tym wy­
padku była po stronie owych 
dam... Damy te tak były łapczywe 
na usta snąć przystojnego buchal­
tera, że przy każdej sposobności 
łapały go za szyję i opętane łako­
mą żądzą, szukały jego ust... W ta­
kiej sytuacyi raz zastał parę jeden 
z szefów firmy i stąd początek nie­
porozumień. Buchalter zaś, jako 
człowiek dobrze wychowany i 
dżeatelmen, nie chciał kompromi­
tować kochliwych dam... i powta­
rzał tylko uparcie, że on nie cało­
wał ....

Sąd, wysłuchawszy świadków, 
najzupełniej uznał pokrzywdzenie 
wydalonego i orzekł w wyroku, iż 
tenże nie może odpowiadać za żą­
dze miłosne pięknych dam firmy. 
Na podstawie tego orzeczenia, wy­
dalony buchalter otrzyma też całe 
żądane odszkodowanie.

Typowy obrazek rosyjski.
Do gubernii arehangielskiej za­

wleczoną została cholera z Peters­
burga. Wypadek cholery zdarzył 
się w mieście powiatowem Onedze. 
Ludność o owych północnych oko­
licach szczególnie ciemna, do 
wszelkich zarządzeń lekarskich od­
nosi się podejrzliwie, a nawet wro­
go.... To też garstka inteligen- 
cyi miejscowej, zogniskowana w 
Kasynie, postanowiła urządzić se- 
ryę odczytw o cholerze. Zwró­
cono się do parń lekarzy’: odmówi­
li dla... braku wiadomości z dzie­
dziny bakteryologii. Znaleziono w 
końcu lekarza kompetentnego, 
lecz temu, jako zesłańcowi, mc 
wolno było ogłaszać odczytów.

Nareszcie podjął się tego zdania 
prowizor apteczny’, niejaki Łapin, 
który miał przygotować nawet 
preparaty mikroskopowe. Mając 
już upatrzonego prelegenta, Kasy­
no zwróciło się o pozwolenie do 
sprawnika. Ten zabronił odczytów 
bezpłatnych; naznaczono opłatę 
jaknajmniejszą i znowu wniesiono 
podanie. Wówczas sprawnik o- 
świadczył, . że podanie winien 
wnieść sam prelegent. Łapin 
wniósł żądane podanie, lecz zno­
wu doczekał się odmowy pod pre­
tekstem, że winny być dołączone 
dwie marki stemplowe po 75 kop. 
Łapin zgłosił się sam do biura 
sprawnika z żądanemi markami. 
Sprawnik w jego obecności nalepił 
je, przekreślił, poczem natych­
miast z boku dopisał, że.... od­
czytów owych zakazuje. Rekurs 
do gubernatora nie odniósł ża­
dnego skutku.

Krokodyl na ulicach Paryża.
Dnia 1 zm. wieczorem transpor­

towano z dworca kolejowego 
Saint Lazar w Paryżu dwie ogro­
mne skrzynie. Nagle na rogu ulicy 
jedna ze skrzyń spadła na bruk, 
rozbiła się, a z pomiędzy desek 
wylazł ogromny krokodyl. Prze­
rażeni przechodnie rzucili się do 

na. od znakomitego artysty Si­
gnore Ettore Ximen.es. Statułka 
jest wykonana artystycznie i zo­
stała odlana z bronzu; przysłano 
ją prezydentowi, jako dowód 
przyjaźni Włoch dla Ameryki.

ucieczki, krokodyl zaś rozgląd­
nąwszy się dokoła wpełznął na 
Rue d’Amsterdam. Jakiś młody 
człowiek tylko, zamiast uciekać, 
jak inni, zbliżył się na dwadzie­
ścia kroków do potwora i dał doń 
pięć strzałów z rewolweru. Wszy­
stkie kule jednak odbiły się od 
twardego pancerza krokodyla. Do­
piero gdy zaalarmowano policyę, 
udało się z jej pomocą chwycić 
krokodyla na sznury, związać i 
zapakować go do nowej skrzyni.

Najlepsze mydło familijne.
Do zachowania, oczyszczenia i 

upiększenia skóry, głowy, włosów 
i rąk, jak również do toalety, do 
kąpieli, do mycia głowy i do go­
lenia się, Severy Mydło Lecznicze 
Skórne, jest niezbędne. Niezrów­
nane, ze względu na jego czystość 
anfyseptycaną i delikatność, do 
kąpania niemowląt. Nadaje skórze 
przyjemny zapach i miękkość, po­
dobające się każdemu. Kawałek 
na próbę poślemy pocztą darmo, 
po otrzymaniu marki 2-centowej. 
Cena 25 centów za kawałek; u 
wszystkich aptekarzy. — W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, Iowa.

ZŁOTA KSIĘGA 
KOBIECA.*

Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet

Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich etanów, a w 
szczególności dla kobiet naszych. Pod 
ręcznik ten jest jednym z hajlepszycb 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto 
wuą znajomością rzeczy, przy uwzglę 
dnieniu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia pierw 
szorzędnych sił fachowych.

Celem niniejszego dzieła jest poda 
nie kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, słu 
żących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota-

W szczególności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia lecz­
nictwa w rodzinie, ze szczególnem u 
względnicniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa 
nia dzieci.

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj 
wybitniejszych lekarek, pani Anna Fi 
scher-Dueckelmann, która na uniwer 
sytecie w Dreźnie otrzymała stopieó 
doktora medycyny.

Na jęyzyk polski przetlómaczyła tf 
książl^p za specyalnem zezwoleniem 
autorki pani Teresa Jaroszewska, ' i 
współudziałem Dr. A. Czarnowskiego

Dzieło to, obejmujące 856 stron du 
iego formatu, ozdobione jest 460 ilu 
stracyami oryginalnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustracji 
tych czytelnik doskonale wyrozumieć 
może najzawilsze naukowe wyjaśnienia

Dzieło to uderza praktycznośeią ukła 
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodzinie przewodnik w wypadku eho 
roby, a także o ile idzie o rozumne 
pielęgnowanie zdrowia, wreszcie we 
wszystkiem co dotyczy urodzin dzie 
cka i stanu matki.

Każda matka znajduje w niem dro 
gocenne informacye co do zdrowia dis 
siebie, i dla dzieci swych, ono pouczy 
matki o symptomach chorób przeróż 
nych i poda środki na ich uleczenie, 
ono jest najlepszym doradcą lekar 
skim dla panien dorastających, dla żon 
i dla matek.

Dlatego “Złota Księga Kobieca” 
niechaj zdobywa sobie jak najszersse 
koła, szerząc światło i ulepszenia 
zdrowotne wszędzie, gdzie panowały 
dotąd uprzedzanie, złe obyezaje i nie­
świadomość. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu.

Cena $5.00, zprzesyłką $5.50.

W. Dyniewicz Publishing Co. 
531 Noble str., Chicago, 111.

NOWY
..Oddział Muzyczny..
w pierwszej Księgarni Polskiej 

w Ameryce
W. Dyniewicz Publishing Co. 

531 Noble St. Chicago, 111.
Na usilne żądania naszych od­

biorców założvliśmv NOWY OD­
DZIAŁ w naszej Księgarni t. j.: 
ODDZIAŁ MUZYCZNY.

Zawiązaliśmy stosunki handlo­
we z największemi Księgarniami 
w Europie, jak i w Ameryce, upo­
ważniające n<as do sprzedaży Pol­
skich Utworów Muzycznych, po 
cenach jak najtańszych.

Ponieważ spin Utworów' Muzy­
cznych jest cokolwiek obszerny, 
zmuszeni jesteśmy podawać Spis 
w ustępach. Kto zaś z naszych 
czytelników życzyłby sobe nabyć 
cały Katalog, niechaj do nas na­
pisze, a odwrotną pocztą wyśle- 
my go darmo.

Pieniądze najlepiej nadsyłać 
przez Money Order lub w liście 
rekomendowanym: kwoty niżej
dolara można przysyłać w znacz­
kach pocztowych.

Utwory Muzyczne sprzedaje- 
my po następujących cenach:

I. DZIELĄ TEORETYCZNE W ZAKRE­
SIE MUZYKI.

Zalewski B. J. Wstępne wiadomości 
muzyczne, oraz nuty z opakowa­
niem gamy dyatonicznej na instru­
mentach dętych .....................................
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II. ŚPIEWY ’na i glos z towarzy­

szeniem FORTEPIANU. 
Abadle L. Zosia. Joasia i Basia. „Zo­

sia, jak węgle oczki ma”. Baryton 
Abt Fr. Cicho śpij. Dokoła cisza, mil­

czy bór. Sopr. lub tenor ...............
Abt Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki fru­

ną. już). Sopr. lub tenor....................
Bąkowski D. Kozak Ukrainiec. (Hej 

ja kozak zowut „Wola”) z orygi­
nalną ryciną kozaka zadumanego 
w stepie. Tenor albo sopran .... 

Brzeziński H. A zawracaj od komi­
na. Mazur z dodaniem 80 zwrotek 
do śpiewu, lub na Solo Fortepian 

Brzeziński H. Matulu kochana.Mazur 
z dodaniem 112 zwrotek do śpiewu, 
grywany i śpiewany przez orkie­
strę B. J. Zalewskiego w Chi­
cago...............................................................

Casotti. Kwiaciarka. „Młodość i pię­
kność mam”. M—Sop..............................

Chopen F. Op. 28. No. 7. Marzenie.
Preludjum. „Czemu sercu smutno”. 
Sopran lub Tenor ...............................

Chopen-Monluszko. Dwa śpiewy. 1 
Życzenie (Gdybym ja była*  2 Wę­

drowna Ptaszyna (Ptaszku, ptasz­
ku. skąd przylatasz) Alt albo ba­
ryton ............................................................

Ciechanowski H. Mazurek. (Nie try­
umfuj dziewczę z miodu, że twe 
serce z lodu.) Bardzo wesoła piosn­
ka. Baryton albo M.-S........................

Czubski J. „Dusza w niebie”. Z Kan­
taty Brodzińskiego. Solo Altowe. 
„Znam ja ciebie” .................................

Czubski J. Modlitwa Jagiełły przed 
bitwą pod Grunwaldem. Kantata. 
Solo pasowe. (Bote, Ty serca mego 
znasz pokorę). Bas .............................

Ćwikieł B. Idl do djabła. Mazurek'.
(Za anioła dziewczę miałem, całą 
duszą pokochałem*.  Śpiew żartobli­
wy. Baryton ............................................

Dębiński Bolesław. „Mazur pożegnal­
ny” — „Błogą jest mi ta kraina” 
— narodowe. Sopr. albo Tenor .. 

Dobrzyński Ig.F. Czary. (To są czary.
pewno czary, coś dziwnego w tym 
się święci' M. —S. a Bar...................

Dobrzyński Ig. F. Gajowy. Hej w o- 
koło dąbrowy, a domek w dolinie. 
Bodaj żył gajowy przy lubej dziew­
czynie.) M.—S. albo Baryton .... 

Dobrzyński Ig. F. Gdzie lubi. (Stru­
myk lubi w dolinie,sarna lubi w gę­
stwinie). M—S. albo Bar...................

Dobrzyński Ig. F. Hulanka. (Szynka- 
reczko, szafareczko, bój się Boga, 
stój) Tenor albo Sopran ...................

Dobrzyński Ign. F. Opussczona.Świeć 
lub gaśnij światło słońca, schnlj, 
lub kwitnij dolin kwiecie). M.—S. 
albo Baryton ..........................................

Dobrzyński ign.F. Poseł. (Błysło ran­
ne siółko, zimne dni się mienią*.  
M.—S. albo Baryton ...........................

Dobrzyński Ig. F. Wiosna. (Błyszczą 
krople rosy, mruczy zdrój po błoni) 
M.—S. albo Baryton ........................... 25

Dobrzyński Ig. F. Wojak. (Rży mój 
gniady, ziemię grzebie, puścle, czas 
już czas) Baryton albo M.—S........... 25

Drechsler W. Op. 1. Zwierciadło du­
szy. (Gdym patrzał w czarowne 
twe oczy.) M.-S. albo Baryton .... 

Egressl B. Dwie ulubione pieśni wę­
gierskie. Tekst węgierski i polski. 
Na głos żeński lub męski, wysoki 
lub niski ....................................................

Elsner J. Muza wiejska. (Jestem ro­
dem z cichej wioski; mnie pasterki 
wychowały) M.—S. albo Bar...........

Elsner J. Mikon 1 Fllls. (Nie chciej 
wspominać kochana, nie chciej Mi- 
konie mój miły). Sopran albo Te­
nor .................................................................

Elsner J. Pasterka. (Kto doniesie 
sercu memu, co z moim lubym się 
dzieje) Sopran lub Tenor ...............

Elsner J. Tęskna. (Któreż clę strony 
podzlały.czemu cię widzieć nie zdo­
łam). M.—S. albo Baryton ...............

Elsner J. Wiosna. (Już się bieli sad 
ogrodu, skrzętne pracownice mio­
du). M.—S. albo Baryton ...............

Fechner Paulina. Listek Mazurek.
Dajesz Innym. Sopran—Tenor .... 

Frldeman tg. Krakowiak. Albo ml 
ptaszkowie. Sopran .............................

Gall J. Dziewczę z buzią jak malina.
Śpiew bardźo łubiany. Bar................

Guniewicz F. Ostatnie pożegnanie 
powstańca polskiego. Narodowe. 
Tenor ............................................................

Guniewicz F. Tęsknoty ułańskie. —
(Znam Ja lasek, gdzie dolina) Na­
rodowe. Tenor .. .. .........................

Hejser W. Na grobie. Śpiew żołnie­
rza. „Na pole walki śpieszy tłum”. 
Narodowe. Baryton ...........................

Hertz M. Pleśni nasze promieniste. 
Śpiew narodowy. M.-S..........................

Karasowski M. Hymn: „Do Pracy." 
Słowa St. Buszczyń8kiego. (Do pra­
cy. razem do pracy). Solo Baryton 
albo Alt, lub Chór męski 1 mie­
szany ............................................................

Kossobudzkl i. Pieśń Filaretów. Sło­
wa A. Mickiewicza. „Użyjmv hej 
żywota” Na głos średni solowy, lub 
chór męski ................................................

Koszat T. Piosenka Tyrolska. (Sa­
motny, samotny na świecie ja tu) 
Tenor albo Sopran, M.-S., albo 
Baryton .......................................................

Kratzer K. Dumka (Ludzie mówią, 
żem szczęśliwy, ja się z tego śmie­
ję). Tenor albo Sopran ...................

Lada K. Gwiazdka śpiew. (Pięknie 
pięknie, gwiazdko miła, błyskasz w w 
niebios tle). Sopran albo Tenor.... 25 

Ciąg dalszy nastąpi.
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CZYTAJ
Ja pokarze ci dro£e do Sczę 
śćia. Każdy co będzie miaf 
moje inatrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
mieć sczęićie. Przysli swój

adres i 2c marki a otrzymasz pełn.e mstruk- 
cyje i sekrety za ktćremi podziękujesz.

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-ST ST. CHICAGO, ILL.

, 60 YEARS’
^EXPERIENCE

__
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F
 Trade Marks 

Designs
' - Copyrights 4c.

An rone tending a sketch and descrintlnn may 
quickly ascertain our opinion free whether an Invention is probably patentable, Communica. 
t Ions strictly confidential. HANDBOOK on Patents 
•ent froe. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tpceial v.otlc^ without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest cir 
eolation of any scientific journal. Terms. S3| 
year: four months, |L Bold by all newsdealer*.  MUNN & Co.36iBro«<iwiT. Nevi fort 

Branch Office. C25 F Et. Washington. D. C.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks B. Ł. Miller, misjonarz,
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po 
wstałe z zaziębienia, jak katar, cho$w 
bj płuc i na wszelkie choroby żołądza, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petjta, katar żołądka i aa wszclk«e cho- 
robj powstałe z nieczystej krwi i wy­
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo można na­
być u:

K obol o Tonie Med., Co.. 578 N. Pac 
Una str., Chicago UL

krosty, piegi,

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
z-inna się znajdować w 
każdyzr domu, z niej 
każdy się dowie jak 
.ozbyć
liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po­

wstrzymać włosy od wypadania — a na­
być ładne bujne włosy, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyszlijeie swój adres 1 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za­
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy­
słać książeczkę, **Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. Karaś, 978 Cyprese st., 
W . Oakland, Ca. |Oot.28|

H. C. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy.
205 LA SALLE STM

Pokój 308, Home Insurance BWg.
CHICAGO.

SKŁAD ZATOZONY W 1SS1 B.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY
232—234 E. RANDOLPH ST.

Pomiędzy Franklin i Market al.
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepacy, prawdsiwy ser siwej carski. 
Ser Edamski i aer Permasańaki. 
Fromaro de Brie i ser Rokforski. 
Ber > rośliny, Nieussatelski i Lim burski 
Brunżwicki salceson.
Salami Westfalskie ssynkl. 
Wędzone i marynowane węgorse. 
Holenderskie aztokfisse, anchovies 
Nowe holenderskie Sledsie, rosyjski к в wise. 
Prawdsiwe francuskie sardynki i szampiniaaą 
Francuski groch, najlepssa oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana faseta. 
Niemieckie jagły, aoesewica, kassa pssenna. 
Nsjlepszy jęczmień perłowy, kassa jęosmiszusa. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidta, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunęła 
Francuskie iłiwki, świeżo rodsynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsra Vanilia czekolada z Ooeoa. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsa/ 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Jara, Мооса, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki i gromple.
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopnlaua, 
rzepakowe, jako i wsseikio inne towary kff- 
rzenne.

HENRT SCHOB^LKOPF.

NOWY WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
Tysiące łysych ludzi dostał piękne włosy. 

Auy zostać Specyalistą w lecze­
niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest możliweni. Jesteśmy Specya- 
ii.tauii w sposobach leczeniu 
Włosów, Skóry na cmszce i Twa­
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
nsturalnem. Jesteśmy specjalista­

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrumenta dla 
egzaminowania i wyleczenia papry na gło­
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa­
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objawr choroby wło­
sów, a szczególnie gdy się zauważy wypady- 
wauie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zos­
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel­
kie informacye, tyczące się powodu wypa­
dy wania włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swojo 
nazwisko i adres i załączy 2centową markę.
Nie zwlekaj, napisz zaraz do: 

PROF. J. M BRUNDZA & Co., 990, 
Broadway & So. 8th St., Brooklyn, N. Y.

CZAR>’A MAGIA!
L Kto chce być słynnym 

aktorem Czarnej 
lub nabyć znikającą monę 
tę? Proszę przysłać dokła­
dny swój adres i 2c zna­
czek pocztowy. Adresuj: 
M. M.GRACZYK.

4HO1 S. Aahland av. Chicait<>tIll

nADlin bedzie posłany każdemu 
U AII HI U kto przyszłe parg znacz­
ków pocztowych, nasz No. 4 najwięk­
szy katalog w Polskim języku. Opis 
900 chorób i jak 1e wyleczyć. Ilustracje 
i opisy elektro-Ieczniczych aparatów. 
Mydeł, Perfum. Brzytew. Harmonjl, 
Koncertinów. Powinszować, Listowe­
go Papieru. Fontanicznrch Piór i set. 
ki innych rzeczy. Pisz po katalog dzi­
siaj i adresuj: John s Scpfly Horss. 
2334-2340 S. Oaklłt Avł Cuicaoo.Ill
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POSZUKIWANIA.
KTO jodzie do kraju lub chce kogoś 

z kraju oprowadzać? Niech TYLKO pi­
szę do nas! Radzimy! Opiszemy wam 
warunki najwygodniejszej jazdy, poda­
my wam najniższe sprawiedliwe ceny 
ezyfkart, ochronimy od wyzyskiwaczy, 
opiszemy wygody i korzyści jakie pasa­
żer ma, jadąc przez nas. spróbujcie, nie 
pożałujecie! adres: IZYDOR HERZ 
Bankier, Notaryusz—2. Carliste St.
New York. Sep. 11.
“bACZNOTCRODACY! Chcąc rozpo- 
wszechnic pomiędzy Rodakami nasze 
$4,00 brzytwy że srebrnej dzwo­
niącej stali, które są znane i używa­
ne po całej Ameryce i Europie, jako 
najlepsze, postanowiliśmy wysyłać każ­
demu po odebraniu jednego dolara. 
Nasze brzytwy są gwarantowane zmia­
ną na inne albo zwrotem pieniędzy, 

się nie podoba. Adresować: W- P. 
H. Co HM Belmont ave., Newark, 
N. J. ' ||3«||

?r.Richter’Q
“PAIN-A 
EXPELLER’’ i
Cóż ci po silnych muszkatach, 

jeżeli Reumatyzm lub podobne mu 
cierpienie je obezwładnia! Pamię­
taj, że Pain Expeller usuwa wszel­
kiego rodzaju bóle skutecznie 1 szy­
bko i przyncsi ulgę.
We wszystkich polskich aptekach

POSZUKUJĘ swego brata, Jana Dut­
ka, który przyjechał przed 29 laty, 
przebywał w Chicago, ożenił się w 
Chicago; jego żona ma familię: matkę, 
siostry i ojca, a on pochodzi z Austrii, 
z miasta Wirawa, stolica Zempleu- Kto- 
by o nim wiedział lub on sam niech 
się zgłosi do: Michał Dutka, Joliet, 
111, KM Cedar ave. Zona pochodzi z 
Polski- Nagroda $15,00. ||38||

GINSENG. Tysiąc dolarów można za­
robić z pół aura ziemi. Sierpień, wrze­
sień i październik są miesiącami, w któ­
rych można siać i sadzić- Piszcie po ce­
ny nasion i korzeni. Henry Kaiser, De­
lano, ’Minn. ||36||

KTO chce bezpiecznie, szybko i tanio 
wysłać pieniądze do kraju, niech to 
TYLKO przez nas robi. Nasz bank sły­
nie pomiędzy rodakami od przeszło 15 
lat, ręczymy za każdy cent. Doręczenie 
pieniędzy w 10 do 11 dniach. Ufajcie 
starym uczciwym agentom. Kto szuka 
pomocy, rady, w jakiejkolwiek sprawie 
sądowej, wojskowej, lub innej, ten niech 
zaraz do nas piszę: IZYDOR HERZ— 
Bankier i Notaryusz—2. Carliste St. 
New York. Sepii

CZYŚ już dostał mój ilustrowany Ka­
talog? Napisz zaraz, załącz markę cen­
tową! darmo go wyślę! Będziesz podzi­
wiał moje artykuły. Same nowości, wy­
nalazki, sztuki. Wanda Burger 1515 
Eastern Parkway-Brooklyn, N. Y. 37

FARMY! FARMY! Mamy naj­
lepsze grunta w południowym 
Michiganie na sprzedaż z budyn­
kami i uprawne, blisko kolei, mia­
sta i polskiego kościoła, w rozmai­
tych wielkościach. Ziemia pierw­
szej klasy, zdrowy klimat, dobra 
woda, równiny, grunta nie upraw­
ne, na których znajdzie poddosta- 
tkiem lasu do budowy, od 3—4 do­
larów za akier i wyżej. Bank sta­
nowy w Pinconning wydaje 
wszelkie papiery wchodzące w za­
kres kupna. Piszcie po informacye 
do Antoni Sulkowski i Antoni Po­
pławski, Box 203, Pinconning. 
Mich._____________________ |G39

KUPIĘ W STARYM KRAJU 
majątek, spadek lub na życzenie 
zajmę się sprzedażą po najniższej 
cenie, załatwiam kontraktu, pro- 
cesa, wojskowe, kolektuję pienią­
dze, odeślę na okręcie ekspreso­
wym po cenie kompanicznej, 
sprowadzę z kraju rodzinę, w 
każdej potrzebie lub kłopocie 
udaj się osobiście lub pisemnie 
na adres starego biura: Sułkow­
ski, 22 Belmont Ave., Newark, 
N. J. |36|

CHCESZ kupić farmę tanio wraz z 
z zasiewem i inwentarzem na dogod­
nych warunkaeh, pisz do: J. Kwaśniew­
ski, 654 Becher atr., Milwaukee, Wis.

FARMA 80 akrowa do sprzedaży; 30 
akrów wyklarowanych; 4 akry lasu z 
dobrem drzewem, reszta porośnięta ma­
tem drzewem, ogrodzona drutem; budyń 
ki w dobrym stanie, rewa przechodzi 
przez środek; połowa może być wpłaco­
na, reszta na długi czas; musi być sprze 
dana z powodu utraty męża; adres: Jó­
zef Stodolniak Box 90 Abrams. Wis. 37

SUŁKOWSKI & KIETLIŃSKI 
90 Bridge Street, Lowell, Muss, 
dobrze załatwią Wasze sprawy 
paszportowe, spadkowe, kontrak- 
ta, procesa, hipoteki, sprzedażą 
lub kupna majątku, szyfkarty, 
skolektują pieniądze, spaty, prze­
prowadzają assenterunek i uwol- 
niają od ćwiczeń. |37|

GRUNT, tanio do sprzedania w oko­
licy Rhinelander, Wis., można zakupić 
farmę wyrobioną lub do wirobienia i 
można dostać nawypłaty na szósty pro­
cent. Grunt jest dobry i urodzajny, tak 
jak rzadko gdzie si znajduje.. W Stanie 
Wisconsin farmy wyrobione są warte 
od 1000 do 6000, grunt do wyrobienia 
za akier od 5 do 12 dolarów za akier. 
Grunta te znajdują się o dwie mile od 
miasta i o 10. Tak samo mamy tutaj 
polski kościół, jest dużo pracy, leśnej i 
miejskiej. Za leśną pracę płacono od 26 
do 35 dolarów na miesiąc, więC kto by 
sobie życzył zakupić grunt w tutej­
szej okolicy, może pisać po polsku o 
dalsze wiadomości do Steve Nitki, 716 
Arbutus st.,, Rhinelander, Wis. |36|

CZYTAJCIE! KORZYSTAJCIE!
Tania jazda do kraju, tylko za kil­

ka dolarów.
Może każdy od nas odjechać do 

kraju na najlepszych ekspreso­
wych szyfach prosto do Hambur­
ga, lub Bremen przy kilkodzien- 
nem zajęciu na szyfie. Odjazd 
cztery razy w tygodniu.

Piszcie zaraz po spis, nazwy i 
odjazd szyfów.
The European Transfer Co. Inc.,

23—25 Montgomery St., 
JERSEY CITY, N J . 39

NOWINY MIEJSCOWE
W kościele katedralnym najsłod­

szego Imienia, odbyła się uroczy­
stość konsekracyi księdza E. M. 
Dunn na biskupa Peoryi.

Przybyło wielu dostojników ko­
ścioła z nuncyuszem papieskim 
Falconio na czele.

W uroczystości brało udział 
dwóch arcybiskupów, czterech bi­
skupów i sześciuset księży.

Sumę odprawili równocześnie 
nuneyusz papieski Falconio, któ­
ry dopełnił konsekracyi i nowy bi­
skup Peoryi, Edmund M Dunme.

Biskup z Rockford, J. P. Mul­
doon i biskup Jensen z Belleville, 
asystowali w ceremoniach konse- 
kraeyi.

Kazanie wypowiedział proboszcz 
parafii św. Elżbiety, Dan. J. Rior- 
den, który swego czasu przema­
wiał również na prymicyach ks. 
Dunne.

Po uroczystości w hali katedral­
nej odbył się bankiet dla do­
stojników kościoła i przybyłego 
duchowieństwa.

Na bankiecie przemawiał nasz 
polski biskup P. Rhode.

Polska fabryka trumien firmy 
Standard Coffin and Casket Mfg. 
Co. pn. 187 W. Chicago ave., pod 
energicznym i zdolnym zarządem 
świetnie się rozwija i dziś śmiało 
może współzawodniczyć e najwięk- 
szen.i tego rodzaju firmami obco- 
narodowemi. Polscy pogrzebowi 
powinni popierać to przedsiębior­
stwo, jeżeli sami żądają poparcia 
od rodaków.

Ks. biskup Rhode będzie bierz­
mował dnia 19 bm., w nadzielę 
od najbliższej za dwa tygodnie, 
odbędzie się w kościele Młodzian­
ków bierzmowanie, którego udzie­
li ks. biskup Rhode. Przy tej spo­
sobności obejdzie się be« prakty­
kowanych w podobnych wypad­
kach wymarszów i parad wojsko­
wych, lecz za to parafianie posta­
rają się w inny sposób o okazanie 
swego przywiązania do biskupa 
rodaka oraz o zamanifestowanie 
gorących uczuć katolickich.

W ostatnich tygodniach w pol­
skich dzielnicach coraz więcej 
dzieci umiera na letnią chorobę, 
za co w znacznej mierze winę na­
leży przypisać niedbałośoi rodzi­
ców, którzy nie dają dzieciom cał­
kiem zdrowego pożywienia oraz, 
jakeśmy już wspomnieli, przy in­
nej sposobności — w karygodny 
sposób traktują jeszcze niemowlę­
ta zimnem piwem. Przytem nie­
jednokrotnie rodzice nie dość 
wcześnie uciekają się do porady 
lekarskiej. Lekarze zalecają da­
wać dzieciom zdrowe mleko pa- 
steuryzowane, które prawie w każ­
dej okolicy przy dobrych chę­
ciach łatwo nabyć.

Paweł Binka, trzyletni syn ob. 
Pawła Binki, pracującego dawniej 
jako zwrotniczy dla kolei “Chica­
go Burlington and Qujney” ii- 
ma rł w ubiegłą sobotę wieczorem 
od poparzeń, jakie odniósł w mie­
szkaniu rodziców pnr. 5027 W. 29 
ul., w Hawthorne, gdy bawił się 
zapałkami i przypadkowo odzież 
na nim się zapaliła. Chłopiec był w 
domu sam, nie było więc nikogo 
ktoby mógł na krzyki jego spie­
szyć na ratunek.

W tym tygodniu złożono nastę­
pujące ofiary na budowę nowego 
Kollegium :

X. J. Manteuffel z Newark, N. 
J., $75.00; X. J. Zaniewicz z No­
wego Yorku, $25.00; X. Dr. J. 
Dworzak z Yonkers, N. Y. $25.00; 
X. J. Brzoziewski z Port Rich­
mond, N. Y., $25.00; X. W. Mas- 
nicki z Elizabeth, N. J. $25.00; 
X. F. Roliński z Newark, N. J. 
$25.00; X. J. Ziemba z Harrison, 
N. J. $10.00; Tow. Dzieci Maryi 
z paraf. Matki Boskiej Nieustają­
cej Pomocy $25.00 ; Z pewnego ze­
brania w par. św. Jana K., $48.17 ; 
Tow. św. Józefa N. I. Zjedn. Pol. 
Rzym. Kat. z par. św. Józefa, 
$15.00; Tow. św. Józefa Obi .Naj. 
Maryi P. z par . św. Jadwigi, 
$15.00 ; Na pewnem zebraniu 
$12.25; Tow. św. Wojciecha gr. 
6 Unii św. Józefa z Braddock, Pa. 
$10.00; Tow. Kawaleryi Polskiej 
Pułaskiego z Chicago, 111. $10.00 ; 
Tow’, św. Jana Chrzciciela z par. 
Matki B. Nieust. Pomocy $10.00; 
Tomasz Rzemieniewski z Nowego 
Yorku $5.00; N. N. z par. św’.

Jana Kantego $5.00; Tow*.  Brat­
niej Pom. śwT. Józefa No. 58 Zjed. 
Pol. Rzym. Kat. z Nowego Yorku 
$2.00; Kazimierz Woźniak $1.00; 
Następujący członkowie Tow. św. 
Stanisława K., No. 273 Zjedn. 
Pol. Rz. Kat. z Argenta, Ark. zło­
żyli ofiary: Wł. Pruss 25 et., S. J. 
Garstka 25 ct. ; Jan Stróżyk 50ct. ; 
L. Michalak 25 ct. ; Adam Walloch 
25 et. ; Józef Piechocki 25 ct. ; Jan 
Burzyński 25 ct. ; M. P. Witkiewicz 
25 ct. ; Wincenty Stróżyk 25 ct. ; F. 
Barron 25 ct. ; Jan Barron 25 ct.

Prosząc o dalsze ofiary składam 
wszystkim ofiarodawcom serdecz­
ne “Bóg zapłać.”

Ks. J. KOSIŃSKI, C. R.
i W Springfieldzie dało się inkor- 
porować Polsko-Amerykańskie 
Stowarzyszenie Przemysłowe, (Pol- 
isch-American Commercial Asso­
ciation), które trudzić się ma fa­
brykowaniem i sprzedawaniem 
rozmaitych towarów. Na papie­
rach inkorporacyjnych podpisani 
są pp. : Stefan J. Napieralski, Ka­
rol A. Sawyer i Bolesław R. Ko­
złowski.

Stowarzyszenie polieyantów 
chicagoskieh urządza doroczne 
przedstawienia na dochód wdów i 
sierot po zmarłych i zamordowa­
nych policyantach, począwszy od 
26-go września, aż do 26-go paź­
dziernika włącznie .Przedstawie­
nia dawane będą cztery razy w ty­
godniu. w sali “Auditorium” w 
śródmieściu.

Dostawszy się pomiędzy dwa 
tramwaje nowmmodnej konstruk- 
cyi, konduktor Franciszek Kurt,?, 
zam. pnr. 4024 W. 24-tej ul., w 
“Ilaw’torne”, został tak fatalnie 
zgnieciony, że wkrótce potem u- 
marł w szpitalu św. Antoniego, 
dokąd go zawieziono.

Nieszczęście wydarzyło się na 
12-tej ulicy blizko 40tej ave. 
Kurtz, litry sprawował obowiązki 
konduktora na tramwaju linii 12- 
tej. zeszedł z tramwaju przy koń­
cu linii, i chciał podnieść kosz bez­
pieczeństwa, przygotowując się do 
jazdy powrotnej, lecz nie zauważył 
tramwaju na drugich szynach nad­
jeżdżającego z przeciwnej strony, 
który go zgniótł na śmierć.

Z AMERYKI.
Trzy tysiące Smithów zebrało się 

razem.
SEATTLE, Wash., 3 września.

— Trzy tysiące osób, które się 
mianują nazwiskiem: Smith, ze­
brało sdę we czwartek w audito- 
ryum wystawy światowej. Po­
chodzili oni zę wszystkich stanów 
i tery tory ów Stanów Zjednoczo­
nych. A nie brakła też Indyan i 
Eskimosów. Donald Smith, który 
uchodzi za najbogatszego ze Smi­
thów i lepiej jest znany jako Lord 
Strathcona, nadesłał depeszę gra­
tulacyjną.

Podróż prezydenta.
BEVERLY, Mass.. 3 września.,

— Podczas swej długiej podróży, 
jaką wkrótce prezydent podej- 
mie, będzie on stale w komunika- 
cyi z Jliałym Domem. Na każdej 
stacyi będzie on połączony specy- 
alnym drutem ze stolicą kraju i 
z każdej miejscowości będzie mógł 
wysłać rozkazy do któregokol­
wiek wydziału. Urzędowy plan 
podróży już jest opracowany. W 
całości przejedzie prezydent 12,- 
759 mil, z czego 1,165 mil na pa­
rowcu rzeką Mississippi z jej bie­
giem. Podróż ta będzie o tysiąc 
mil krótsza od tej, jaką odbył po­
przednik Tafta, Roosevelt.

Ostry mróz.
MUSKEGON, Mich., 3 wrześ­

nia. — Obliczają tu, że ostry mróż 
w nocy ze środy na czwartek 
zrządził szkody na co najmniej 
$100,000. Najwięcej ucierpiały 
ziemniaki i kukurudza w Muske­
gon i Oceana County, Mich. Kuku­
rudza zupełnie stracona. Mróz ten 
był nastraszniejszym od ro­
ku 1869.

Zjadł trujące grzyby.
PLYMOUTH. Wis. — Jan*Bar-  

ber, farmer, zamieszkały na połud- 
niowem wybrzeżu jeziora Crystal, 
umarł wskutek zatrucia krwi grzy­
bami. Jego córka także zachorowa­
ła. ale ponieważ mniej jadła grzy­
bów, przeto jest nadzieja, że się. 
wyleczy.

Przyznał się do morderstwa.
RACINE, Wis. — Jan Ilorwat, 

Węgrzyn, sprowadzony ze South 
Bend, Ind., w piątek do Racine, 
na podstawie oskarżenia o zamor­
dowanie Jana Sullivana w Lake­
side w dniu 25 lipca, przyznał się 
otwarcie do zarzuconej mu zbrod­
ni.

Tak — mówił on — ja zabiłem 
Sullivana, bo on obrabował mnie 
z $4.75 poprzednio przed tygod­
niem. pobił mnie i złamał mi pa­
rę żeber, tak, że byłem w szpitalu 
przez pewien czas. Kiedy wyzdro­
wiałem, odpłaciłem mu za swoje.” 

Ilorwat powiada, że liczy lat 38 
i ma żonę i troje dzieci w starym 
kraju, a w Ameryce przebywa 8

lat, pracując przeważnie jako 
zwyczajny robotnik.

• Po zabiciu Sullivana ucickł on 
tramwajem do Chicago, .przeszedł 
pieszo do Gary, Indiana, a ztam- 
tąd do South Bend, Ind., gilzie 
go też złapano w niespełna 24 
godziny po przybyciu.

Kij do wędki ocalił życie.
MANITOWOC. Wis. — Mała 

córeczka pani Alvin Linstedt ba­
wiła się na tamie północnej, pośli­
znęła się i wpadła do jeziora. Fer- 
dyand Schultz, który przypadko­
wo łowił ryłby w pobliżu, podbiegł 
na jej ratunek i w miejsce, gdzie 
dziewczynka wpadła, zapuścił do 
wody długi kij od wędki, a dzie­
wczę zań pochwyciło. Nadbiegli i 
inni na pomoc i dziecko szczęśliwie 
z wody wydostano.

Uderzony piorunem, a jednak 
żyje.

NEW LONDON, Wis. — Her­
man Schoenrock budował komin 
w domu G. A. Sawąlla. Nagle w 
dom uderzył piorun, przeszedł po 
dachu, wpadł oknem do mieszka­
nia, przeszedł drutem do wnętrza, 
gdy Herman pracował i uderzył w 
kielnię, którą ten trzymał w ręku. 
Nieprzytomnego — uważano go 
nawet zą zabitego — wyniesiono 
na dwór! Tam po dziesięciu minu­
tach przyszedł do siebie, ale prawa 
strona ciajła jest sparaliżowana. 
Że nie uległ natychmiastowej 
śmierci, zawdzięcza to temu, że 
kielnia miała drewnianą rączkę, a 
drzewo jest złym przewodnikiem 
elektryczności.

Z Pennsylwańskiego piekła.
PITTSBURG, Pa., 4 września.

— Generalny zarządca zakładów 
Pressed Steel Car Co., p. Rider, 
wydał rozkaz, aby bramy zakła­
dów’ zostały otwarte i każdy z ła­
mistrajków, który pracować nie 
chce, ma zupełną swobodę wyjścia 
z zakładów’. Chce on w ten sposób 
udowodnić, że skargi przeciwko 
kompanii, jakoby gwałtem więzi­
ła łamistrajków, są nie na miej­
scu, być może jednak i to jest 
więcej prawdopodobne, iż otwar­
cie bram zakładów jest wynikiem 
śledztwa rządowego przeciw u- 
rzędnikom kompanii, które miało 
wykazać “białe niewolnictwo” 
i inne nadużycia.

Po zatem zarządca Rider ogłosił 
w’ dniu wczorajszym, iż F. Farell, 
naczelnik policyi w zakładach, zo­
stał usunięty z zakładów i nie po- 
wróci tam więcej. Kompania — 
powiada on — po raz ostatni ro­
bi robotnikom propozyeyę po­
wrócenia do pracy, a jeżeli straj- 
kierzy nie pow’rócą do pracy, to 
zakłady zostaną zamknięte na czas 
nieograniczony.

Rozpoczęto znowu agitacyę, a- 
źeby sprowadzić do Pittsburgh 
Ch. P. Neill, komisarza robotni­
czego Stanów Zjednoczonych, by 
ten przeprowadził śledztwo w 
sprawfe stosunków robotniczych 
w Schoenville. Reprezentanci biu­
ra robotniczego w dalszym ciągu 
zbierają świadectwa o stosunkach 
robotniczych, które mają być 
przedstawione komisyi.

O ile zapowiedź zarządcy Ride- 
ra jest poważną, trudno na razie 
orzec, być może jednak, iż nie 
jest ona zwykłą pogróżką, gdyż 
jak obiegają uzasadnione pogłos­
ki, trust stalowy usiłuje wykupić 
firmę Pressed Steel Car Co. Nie 
jest zatem rzeczą wykluczoną, iż 
akcyonaryuszom zakładów Pres­
sed Steel Car Co., sprzykrzyła się 
walka ze strajkierami i chętnie za 
dobrą cenę odstąpią objęte straj­
kiem zakłady. Gdyby się tak stało,
— to znaczy, że strajkierzy od­
nieśli wielkie zwycięstwo!

Ostatnie Wiadomości
Drugi Amerykanin dotarł biegu­

na północnego.
NEW YORK, 6 września. — Na­

stępująca nadeszła tu depesza:
INDIAN HARBOR (Via Cane 

Ray, N. F.) 6 września. — Do Zje­
dnoczonej Prasy, New York.

Sztandar gwiaździsty zatknięty 
na biegunie północnym. (Podpisa­
ne) Peary.

Powyższe lakoniczne doniesie­
nie, podpisane przez wszechświa­
towej sławy podróżnika arktycz- 
nego Peary, to jedyna wiadomość 
jaka dotychczas nadeszła od nie­
go.

NEW YORK, 7 września. “New 
York Times” otrzymał następują­
cą depeszę: “Dotarłem do bie­
guna w dniu 6go kwietnia b. r. 
W dniu 7 września spodziewam 
się dotrzeć do zatoki Chateau. 
Proszę zarezerwować mi jeden 
drut dla dalszych obszernych do­
niesień. — Peary.”

Do żony wysłał Peary następu­
jący telegram: “Dotarłem wresz­
cie do celu. Mam już w posiada­
niu “stary biegun”. Bądź zdrowa. 
Pozdrawiam.” Drugą depeszę na- 
deślę z Chateau. — Peary.”

ST. JOHNS, N. F. Kanada. — 7 
września. — Komendant Peary

przesłał również depeszę do gu­
bernatora Nowej Fundlandyi za 
pomocą aparatu iskrowego. De­
pesza nadeszła z Indian Harbor, w 
Labradorze. Donosi w niej Peary, 
że odkrył biegun, a dalej gratulu­
je Nowej Fundlandyi współudzia­
łu w tej historycznej wyprawie, 
gdyż komendantem statku “Roo­
sevelt” był Nowofundlandczyk.

St. JOHNS, N. F., 7 września. — 
Zniesiono się tu za pomocą apara­
tu iskrowego ze statkiem “Roose­
velt” w sprawie Dr. Cooka, który 
przed rokiem już miał dotrzeć do 
bieguna, a przed 5 dniami świat 
zdumiał swem odkryciem. Na de­
peszę odpowiedział kapitan statku 
Bartlett, donosząc, że nie natrafio­
no nigdzie na najdrobniejszy ślad 
wyprawy Dra Cook’a.

NEW YORK, 7 września. — Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, 
że depesza nadesłana od Peary’e- 
go jest wiarygodna. Peary .miał 
wszelkie szanse dotarcia do biegu­
na, i jeśli świat wierzył w możli­
wość odkrycia bieguna, to tylko 
przez Peary’ego. Robert E. Peary, 
był kapitanem horwety w mary­
narce Stanów Zjednoczonych. W 
dniu 2-go lipca 1908 roku przy­
dzielony on został do służby wy- 
brzeżnej i pomiarów głębin mor­
skich. Podróże swoje w regionach 
arktycznycli dokonywał znajdu­
jąc się wprawdzie na chwilowym 
urlopie ze służby czynnej, ale mi­
mo to z ramienia rządu federal­
nego. któremu ze swych czynności 
zdawał od czasu do czasu sprawo­
zdania. Przy pomocy zatem rządu 
amerykańskiego, jak również wie­
lu zamożnych osób ogromnie inte­
resujących się wyprawami do bie­
guna, mógł Peary swój okręt 
“Roosevelt” tak przygotować, a- 
by osiągnięcie celu rzeczywiście 
było możliwem. Jeśli więc obecnie 
donosi, że dotarł do bieguna, to 
pewność jest niezachwiana, gdyż 
przed rokiem Peary wyruszył z 
dosyć liczną załogą, która jest 
chyba najlepszem świadectwem 
prawdy.

NEW YORK. 7 września. — 
Herbert L. Bridgeman, sekretarz 
towarzystwa Peary Arctic Club of 
America, otrzymał następującą 
depeszę: “Biegun odkryty. “Roo­
sevelt” w całości. — Peary”.

SOUTH AMHERST, Mass., 7go 
września. — Przebywający tu 
chwilowo sekretarz Peary Arctic 
Klubu, H. L. Bridgeman nie wąt­
pi, że Peary rzeczywiście dotarł do 
bieguna. Depesza bowiem była cy­
frową a nikt nie znał do niej klu­
cza. oprócz zarządu klubu Peary’- 
ego. W dodatku zanim Peary u- 
dał się do bieguna, ułożono w klu­
bie, że jeżeli nadejdzie depesza po­
czynająca się od słowa “Sun­
shine”, wówczas cel jest osiągnię­
ty. Natomiast gdy rozpocznie ją 
słowo “Moon”, dotarcie okazało 
się niemożliwem.

KOPENHAGA, 7 września. — 
Wiadomość, że komendant Peary 
dotarł do bieguna wywołała ta 
najwyższe zdumienie. Z wielkieni 
zainteresowaniem wziął do ręki 
depeszę Dr. Cook i w te odezwał 
się słowa: “Jest to dobra wiado­
mość. Spodziewam się, że Peary 
rzeczywiście dotarł do bieguna. 
Jego spostrzeżenia potwierdzą 
tylko to, co sam zauważyłem.” 
Na zapytanie, czy Peary mógł 
znaleźć rurę z opisem Dr. Cooka, 
ten odpowiedział, że lody na bie­
gunie są ruchome, i zanim Peary 
dotarł do punktu neutralnego, lo­
dy mogły już daleko unieść pozo­
stawione znaki.

W Berlinie sensacya.
BERLIN, 7 września. — Donie­

sienie, że i Amerykanin Peary do­
tarł do bieguna płnocnego wywo­
łało tu ogromną sensacyę. Pierw­
szą depeszę przyjęto z pewnem 
niedowierzaniem, gdyż przypusz­
czano, że ktoś zrobił sobie żart, ale 
gdy późniejsze depesze potwier­
dzały pierwsze doniesienia, uwie­
rzono wreszcie, że dotarło do bie­
guna dwóch ludzi, mimo że wieki 
upłynęły na bezowocnych próbach.

Ludożerstwo w Congo.
ANTWERPIA, 7 września. — 

Z francuskiego Congo donoszą, że 
z okazyi buntu krajowców, ludo­
żerstwo wróciło tam ponownie. 
Zrewoltowani czarni zabili kilku 
robotników z fabryk w okręgu 
Matoba i pożarli ich. Także zabity 
został jeden telegrafista, gdy sie­
dział przy aparacie i następnie 
zniknął w żołądkach kanibalów.

Hiszpania wysyła wojska.
MADRYT, 7 września. — 12 dy- 

wizya hiszpańskiej armii, składa­
jąca się z 11,000 ludzi pod wodzą 
jenerała Sotomayo została odko­
menderowaną do walki z KatiyTa- 
mi dla wzmocnienia wojsk jene­
rała Mariny.

Że wzmocnienie to nastąpiło na 
nie może on skutecznie prowadzić 
wyraźne życzenie Mariny, gdyż 
walki zaczepnej z powodu zbyt 
słabych sił na tak rozległym fron­
cie. Minister oświadczył, że nie 
jest wykluczone dalsze wzmoc­
nienie hiszpańskich sił w Marok-

ko. Stanowisko Hiszpanów . pod 
El Arba i Restinga wzmacnia 
się a Maurowie mają powoli wy­
cofywać |! ?| się z góry Garuga 
i łączyć swe siły w okolicy Nador 
i Zeluan.

Znowu powódź.
MEKSYK, miasto, 7 września.— 

Miejscowość Tula w Stanie Ta­
maulipas nawiedziła znowu po­
wódź. Szkody tą bardzo znaczne.

Jenerał Trevino oblicza straty 
w ludziach w okolicy Nuevo Le­
an na 1500.

Cała załoga wymordowana.
SYDNEY, N. S., Australia, 7go 

września. — Załoga francuskiego 
okrętu “Qualité” wraz z kapita­
nem została wymordowana przez 
dzikich Australczyków szczepu 
Mallicollo. Okręt ten, jadący do 
Australii celem werbowania i 
przewozu robotników, rzucony 
został przez cyklon na ławę piasz­
czystą około lądu. Skoro krajow­
cy zobaczyli okręt w tak rozpa­
czliwym położeniu napadli nań i 
mimo zaciekłej obrony załogi, wy­
mordowali wszystkich na okręcie. 
Angielski statek wojenny bada 
bliższe szczegóły tego tragicznego 
wypadku.

20 żon — 4 miesiące więzienia.
MINSK, 7 września. — Rozsa­

dzono tu sprawę wielożeństwa je­
dnego krawca nazwiskiem Preis.. 
Dopuścił się on wielożeństwa z 
20 żonami, za co dostał trudną 
do zrozumienia karę 4 miesięcz­
nego więzienia.

Rozdwojenie strajkujących.
PITTSBURG, Pa., 7 września. — 

Zebranie ogólne strajkujących w 
którem wzięło udział zwyż 3.500 
osób, które dawniej pracowały w 
“Pressed Steel Car Co.”, dopro­
wadziło do sprzeczki słownej, a 
potem do bijatyki. W łonie straj­
kujących wytworzyły się dwie 
partye. Na czele jednej stoi E. 
A. Wise przewodniczący wydzia­
łu wykonawczego, który jest zda­
nia, że należy postępować z u- 
miarkowaniem i dążyć do załago­
dzenia sporu z płacoaawcami — 
na czele zaś drugiej stoją namię­
tni mówcy, którzy pragną zdoby­
wać popularność wśród tłumów 
za pomocą złorzeczeń i podżegań.

Zgromadzenie nie uchwaliło 
żadnych rezolucyi, a miało ono 
naradzić się nad ewentualnym 
powrotem do pracy.

Utonął dla tego że zażartował.
SEATTLE, Wash., 7 września.— 

Niejaki A. T. Petersen 30 letni 
mężczyzna utonął wczoraj w La­
ke Washington w sąsiedztwie 
Fortuna Park, a to dzięki swej 
nieroztropności. Kąpał on się w 
obecności wielu osób i polieyanta, 
których poprzednio udając, że 
tonie, zwiódł swem wołaniem o 
pomoc, a potem się z nich wy­
śmiewał. Przy końcu kąpieli do­
stał kurczu i zaczął wołać tym 
razem na prawdę już, o ratunek, 
ale ludzie przypuszczali, że 
pozwala on sobie ponownie ni 
żart, i nie pospieszyli z pomocą, 
wobec czego utonął.

Skrytobójczy zamach.
HUNTINGTON, W. Va., 7 wrze- 

śnia. Ezra Peters farmer z Proctor 
ville, O., został w skrytobójczy 
sposób zamordowany. Ogólnie 
posądzają o mord jego przeciwni­
ka w jednym procesie.

Fabryka aeroplanów.
SPRINGFIELD, O., 7 września. 

—Wilbur i Orville Wright zakupi­
li 700 akrów pola w okolicy Tippe- 
cano City, aby na tej przestrzeni 
czynić próbne wzloty aeropla­
nów. Krążą pogłoski, że bracia 
Wright chcą na tem miejscu za­
łożyć fabrykę statków napow:e- 
trznych.

Harriman umierający.
ARDEN, N. Y., 7 września. — 

Król kolejowy Edward H. Harri­
man, (którego podobiznę podaje- 
my na innej stronicy), leży umie­
rający w swojej willi. Do łoża cho­
reg^ pospieszyli lekarze, dozor- 
czynie i członkowie rodziny. Ze­
szłą noc spędził on między ży­
ciem a śmiercią, gdyż stracił zu­
pełnie siły. W kołach finansistów 
kolejowych panika, gdyż w razie 
śmierci owego magnata kolejowe­
go, z którym są związane interesy 
dróg żelaznych w całym kraju, 
mogą zajść zmiany korzystne dla 
jednych, a zabójcze dla drugich.

Strajk się kończy
McKEES ROCKS, Pa., 7 wrze­

śnia. — Strajk w fabrykach Pres- 
sed Steel Co. ma się ku końcowi i 
do jutra zapewne będzie odwoła­
ny. Kompania przez swojego jene- 
ralnego zarządcę Ridera zgodziła 
się na pewne ustępstwa, więc bez­
robocie, które się tak krwawo za­
znaczyło, nareszcie ustanie. Do 
Schoenville przybył dzisiaj fede­
ralny komisarz przemysłu i pracy 
Charles P. Neill, który osobiście 
zbada stosunki w tamtejszych fa­
brykach, gdzie pono kompania u- 
prawiała system niewolnictwa i

— : 
sprowadzała robotników za kon­
traktem. Oskarżycielem jest kon­
sul austryacki, a na świadków po­
wołano wielu robotników’, prze­
ważnie cudzoziemców.

CENY TARGOWE.
CHICAGO. T,L.

dnia 31 sierpn 190
M«ka.
Czata 4,20-4,30
Prosta 4,60---- 4,70
Minnesota twarda 
...................5.50—5,70 
Żytnia 3.60-3.75

Pszenica.
Nr 3 tw 95-99 3
No. 2 twarda ....
.................1,00%-1,02 
Zyto

Nr 2 72
Kukurydsa.

Nr 3 żó 68%-69U 
Nr 4 żó 66—6Ś 
Nr 4 bia 66
No. 3 biała..............
.... 66—67%

Owies.
Nr 3 bia 35%-87% 
Nr 2 biu 37 % -38
Nr 4 białe 34%-36

Jęcsmieó
Przesiewie 40 51 
Zwyczajny................
..................... 45-65

Bydło.
Najlepsze woły....
Dobre .

..6,90-8,00
Zwyczajne ................

................5 50-6,80
Najepsze krowy

.................4,00-5,25 
ftledne

...................2,00*3,00  
Dobre ......................... «
........................4,00-6,25 
Najle ze jałówki

.. ..4,00 5.50
Dobre 7.75-9.00
Najlepsze cielęta -
.................... 3,00-5.25

Ciężkie.. 7,10—7,55
Najlepsze a tdniki • •
................... 3.25—4.00
Zwyczajne 2,15-4,85 

Świnie.
Najlepsze..................

.................. 7,95-8,25
Dobie lekkie . . . .
.......................8,10-8,30 
Dobre ciężkie . . . . 
.......................7,10-7,40
Mieszaue...................
.......................7,65-8,05
Wieprze 7,50-8,50

Owce.
Najlep 2,00-2.,60
Jagnęta 6,25*-7,00
. Jaja.
Pierwszej klasy...

......................... 21% 
Zwyczajne................ 20
Brudne . . .. 15% 
90 proc świeżych

................................ 25 
Ser.

Creame^teM
Packing

Drób.
kury

. 25
. 28
20-21

Zyw
Zyw
Żywe indyl 
Zabite indj 
Zabit kury 
Zabite kaci

Jarzyny.
Ćwikła 100 p*rz

14% 
9%

17
16

1 %
11 12

Marchew 100 pęcak
...............................50-74» 
Kalafiory pudlo

.................. 50—1,00
Sal pud 15-*0
Sałata beczka 
...............................25-50
Pamidory buczel
„.......................40-1,0Ó .
Kapusta pud .... 
........................... 50-1.00 
Kzodkiewki 100 pęcs 

.... 60—1,25
Brukiew 100 p czk 

. . . 60-1,00 
beczka ...
.. ..30-40
strączkowy 

.50-75 
60-1.00

Spinach

8zablak
miech
Cęb mie«h vV-*,w  
Ziemniaki buszel

.....................46-55
Pieprz pud 
.........................30—40 

Owoce.
Jabłka beczka .. ..
.......................1,50-1,15 
Banany pęk ..
„................... «5—1.15
Cytryny pud. . . .
•.....................  00-4.75
Pojnaranv.e pudło 
................... 2.75—3,10 

Słoma.
Owsiana dob6.00-650 
1 szenna 5.00—5 50 
Żytnia 7,00—7,‘50

Siano.
Najlepsza tymotka 

..15,00-15 50 
Nr 1 ..13.00-1400
Nr 2 11-50.-12 -J
Nr 3 10,00-11.00

Cukier.
Stndnrd 5.24-5 34 
H and E 6,27
8’ t’ u ’ p’ 5,73

Bawełna.
Lekka nie myta 
.................10 89-10.98 

Wełna
Myta . . . . 28—80 
zwyczajna nie myte 

. . .i . . 24—i.» 
Gruba nie myta .. 

..................24—2«

KTO PRZYSZŁE 30 ct. w znaczkach 
pocztowych, odbiorze mydło przeiw wy­
padami włosów.
Ignac Kurek 69 Trońtman Str., Brook- 
ly»- 36

JEŻELI CHCESZ mieć najnowszy ka­
talog maszyn do szycia. zegarków, 
Przyborów golarskich, książek i wiele 
najciekawszych rzeczy, to przyślij swój 
dokładny adres i 2ct. znaczek, a {»ośle- 
my ci też nasze kotologi.
A. O. Opolski P. O. Box 182 Phoe­
nixville, Pa. 37

POSZUKUJE Kazimierza A kulisa, 
pochodzi z gubernii Suwalskiej, pow. 
Kai wary jakiego, wieś Obiły. Przeby­
wał w Dubois, Pa. a teraz przebywa 
w Chicago 111.

Ktoby o nim wiedział lub on «am, 
niech się zgłosi do: Frenk Spryszak Ya- 
tesbovo, Pa., Box 88. 36
DOM BANKOWY — ISIDOR HERZ. 

407 8. 5 ul. w Philadelphii.
Jedyny ofis w Philadelphii, mający 

w stanie New York Piętnaście tysięcy 
tdolarów kaucyi, jako gwaraneyę su­
miennego prowadzenia Banku, poleca 
szanownym rodakom w Philadelphii i w 
okolicy, Szyfkarty na najlepsze linie, 
wysyłkę pieniędzy do kraju najprędzej 
i najtaniej, załatwienie wszelkich 
«praw adwokackich i Notaryalnych w 
sądach amerykańskich i krajowych 
punktualnie i tanio, wyrabia paszporty 
na przyjazd i wyjazd do Rosyi. 3»

KREWNYM po Sp. Annie Krawczy- 
kowej z Plainfield, N. J. a pochodzą­
cej ze wsi Zmiszewic, gm. Wolowica, 
pow. Augustów, gub. Suwałki, dono­
szę, iż Zasnęła w Bogu zaopatrzona 88. 
Sakramentami 28 sierpnia. Pogrzeb od­
był się 30 sierpnia. Sp. Anna Kraw­
czyk podobno ma braci Jana, i Piotra 
Krawczyk w Wilkes Barre. Pa. Na 
pokrycie pogrzebu skolektowano $121, 
65 przez następujących pp: Piotra Je- 
des/zka, P. Gedreeie, Fr. Jecewicz, Jó­
zef Serge je i Józef Charmuszka. Ktoby 
o braciach lub krewnych wiedział lub 
oni sami, niechaj piszą do: Piotr Je- 
deseka, 215 W. Front St., Plainfield 
N. J. 37

POSZUKUJE ciotki i szwagra Breza- 
ków, 3 lata temu przebywali w Pro­
vidence, R. I. Pochodzą z Królestwa 
Polskiego, gub. Łomży pow. Kolno, g. 
(ławrychowska, wsi Czarnej. Ktoby o 
nich wiedział lub oni sami niechaj da­
dzą znać: Stanisław Orzołek, 57 Brok 
st., New City, Easthampton Mass. 36

Cmentarne Krzyże i 
Pomniki.

nycli cenach :

Nowa dobra oka- 
zya dla ludzi, któ­
rzy by mieli zamiar 
dać postawić krzyż, 
lub pomnik na gro­
by sw’oich drogich 
zmarłych. Zanim by 
który z rodaków 
zdecydował zamó­
wić pomnik lub 
krzyż od innych, bę­
dzie na jego ko­
rzyść, gdy wprzód 
napisze do mnie po 
wielki polski ilu­
strowany katalog 
biało - niklowych 
krzyżów i marmu­
rowych pomników 
po bardzo przystęp- 
Adres:

S. Keltonik,
203 Chestnut St., 

Johnstown, Pa


